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Gramy w amerykańskiego pokera, bez ładnych opo• 
rów godiąc się na haniebne reguty gry. 
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To była tylko pierwsza runda. Czekała nas jeszcze 
druga. 

-·Pistol 
REM\G\USZ CA~OPAtE\C 

1. 

Pistola widziałem po raz p1erwsz ' v' akcji :ilmą oaiemdzieslą­
tego trzeciego roku. Jale napisał kiedyś znany łódzlłi autor -
dżudo j t dla slabyeh, które:)- wak z jeszcz ' 1labazymi, boki 
służy pragnionym suw. y 1 Zt..fiL zyt1nvprze i L kom, a te.. t~­
ba mieć serce do walki ulicznej. I Pistol miał aerce do wallt1 
ulicz11e3, właśnie w walce ulicznej widziałem go zimą osiem­
dziesiątego trzeciego Toku. Ale muszę od razu powiedzieć, że inie 
podoba mi się walka uliczna i w ogóle, jako sport, i w szcze­
aólnych wypadkaeh, kiedy chodzi rzekomo o nlachetne racje. 

Amerykański film przedstawia walkę uliczną jako pory\1.rający 
tajerwerk - duży i gruby rąbie z całej siły w łeb małego i 
chudego, a ten wstaje i podejmuje bój, chociaż w rzeczywis­
tości Po takim uderzeniu już by go wieźli na cmentarz. Skoki 
kamery i choreografia sprawiają, że jakoś trawl si~ tę durną 
błazenadę, w życiu jednak wygląda to zupełnie _inaczej - nie 
ma :Ładnych pięknych ciosów 1 efektownych uników; krew ~1-
ko leje si• obfł<:le, p•!lł łebra ł anaty. 

Pt.toi aimA& Olliemdzies1-teao tiruciqo "Ndeł •i• w uamoitenin• 
pod ,)>avoyem", w tym przejkiu, które prowadzi 1 Moniuazki 
na Traugutta. Było to ohydne widowiBko, a brało w nim udział 
pięciu czy l'UlŚCiu lekko pijaeych mętiozyzn, bo praciet ciętlo 
pijany m~yrma wbrew obiecoweJ opmU jest niecrotnT i pora­
dzi mu nawet kdbieta. 

Kiedy już nakladall sobie po mordzie i porwali na sobie palta, 
zaczęli się nagle godzi~. poklepywad 1 mud plany na resn' 
wieczoru, co było wiarygodnym sygnałem, te wcześniej czy póź­
niej bójka rozgorzeje na nowo. 

Jeden umo~u.sany jak świnia, dźwignął al• s błota ł ruszył • 
'drugim po pt>ł Utra na Włók.>ienni~zą. która, jako w1ey«:1 wie· 
my, jut uliezkla spokoj~ ł mn,. Ten plerwaą był znanym 
ilródmieJ•kJm cynkiem, którego prsed llmiercllł lrałd1 łodztanln 
mU!!lał wtdlzteć chociai ras ·- W71Gkl, chudy, qarbl~, m6wilł· 
cy baaem tak ochrniłym, te 1lo.I Ann1Von1a WJdawał 11• prą 
nim śpiewem 1lowib. Drugi to był wWnie Piałiol, .eaterd&l.to· 
letni 010bnlk ubratt1 nie l>ez p.wnej •leJ&Dł:ji; ta W7-
J1oki, ma.,-\Wl.y ale be.z tłusz.czu - ćwlcr.Ył najV\ly'ramiej 7 
w domu ze aztanH 1 niechybni• robił pompki. 

Jeszcze przed chwilą obydwaj w przeciwnych druty­
nach i walczYII ze 1ob~ tera-a łą~ło ich krótkotrwa-

Bez zasadniczego rozliczenia się z przeszłościq nie mpżna mieć nadziei na uczci­
wą przyszłość. 

pod.rklał pogl4d11 OJ>OZl/Cjł, 
Zmł•nU je ;edM1c ł pójnw; 
przez C4lc .t11cie Jcoa.ekwen.t­
nłc ta4łeżtlł o ktłlnowslcq Uti.ił 
partu. 

lak Fiodor Raskolnikow 
został „ wrogiem ludu" 

Bohater Wielkiego Paździer­
nika już w sierpniu 1938 roku 
oskarżył Józefa Stalina o licz­
ne zbrodnie. 

„OGONIOK" opublikował 
artykuł Wasilija Polikarpowa 
,.ł'iodo·r Raskolnikow". Postać 
ta - należąca do leninowskie· 

go pokolenia bolszewików 
jest stosunkowo mało znana. 

Fiodor Raskolnikow urodził 
się w 1892 roku. Już w młodoś­
ci zaangażował się w ruch re­
wolucyjny I pierwszy okres 
jego świadomego fycia to nie­
ustanna walka podczas rewolu­
cji I w obronie rewolucji. Kie­
r<YWIDJcRo parlJł pow4erz& mu 

coi;az bardziej odpowiedzialne 
zadania. Znal go osobiście 
Lenin i wielokrotnie zlecał mu 
ró:i:ne ważne mi~je. 

„W czierwcu 1920 1'. Fiodor Ras­
kolnikow - pl11ze Wasilij Po­
llkarpow - zoltał mianowant1 
dowódcą, Flotv BaltyckieJ. Pod­
c.eas 411skusji o związkach z11-
wodot011Ch pms 1C1'6t1cł CIZGI 

W ia.tach 1921-iHJ J'łodor 
.Raskolnikow byl pelnomoc­
n11m przed•tawtcieiem RFSRR 
w Afaaniatanł•. Wvkazu;ąc aię 
nietuztnkowvmł zdolnolciami 
dt1Ptomatycznvmi zrobfl bardzo 
wiale dla ultanowienici przyja­
cielskich 1toaunk610 międz11 
Krajem Rad i Afganistanem. 
Jako płcrtDUV s dVPiomatóta 
radrieclcłch .rostał o4.rnac1cmv 
orderem innego pa1'1twa. Po 
1924 roku .Raskolnikow bvł re­
daktorem Mculnym pi.!m 
„MOWDAJA GWARDIA" 
i „KRASNA.JA NOW" oraz 
wydawnictwa „MOSKOW­
SKIJ RABOCZIJ", przewotl~ 
niczącym glówneao zarzq­
du kontroli widowisk i re­
pertuaru Ludowego Komisaria­
tu Oświaty, członkiem kolegium 
tegoż komiaatłtit11 t naczetnt­
ktem Głównego Zarzqdu do 
1prato e.rtukł, • w latach 
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Idą zniwa 

U30-!I ,,.rnomoen.irm przed-
1t111.0łdetem ZSR.R w Estonii, 
DanH t ,Bulgarii". " 

Fiodor Raskolnikow""był zna­
ny jako utalentowany literat, 

, autor prac publicystycznych, 
ksilliek l sztuk teatralnych. 

JAK UCZYNIONO Z 
NIEGO „ WROGA 
LUDU" 

W latach czterdziestych były 
szef Kancelarii Rady Komisarzy 
Ludowych W. Boncz-Brujewlcz 
napisał wspomnienia „Władi­
mir Iljicz Lenin i flota wójen­
na". Nie zostały one wydane. 
Po 20 latach ich fragmenty o­
publikował „WOJENNO-ISTO­
RICZESKIJ ŻURNAL". Oto 
jak cpowiadał W. Boncz-Bru­
jewicz o niektórych znanych 
mu epfr.pdach 1 czasów rewo­
lucji ł wojny domowej. 

R11s. Slawomir Lucz111iski 

„WieczOł'tm Z1 pddz!ernika 
(9 listopada) 1917 roku WŁadi­
mi.r Iljicz Lenin polecil jedne­
mu z oficerów marynarki zor­
ganizowanie óbrony Piotrogro­
du iilami Fl<>tt1 Baltyckiej. 

Wladimir Iljicz wezwal do 
siebie, znajdującego :się w tym 
czasie w Krqnsztadzie, osobis­
cie mu znanego miczmana ma­
rynarki wojennej i poinstruo­
wal go szczególowo, co należy 
zrobić w Noworosyjsku, zażą· 
dal od niego, by byl nieugięty 
i wykonał wszystko w imie­
niu rządu. Wladimir Iljir:i: 
wręczy! mu specjalne pismo 
polecające, które ten powinien 
bt1l odczyta<! dowództwu ł ma­
rynarzom. 

Odkomenderowany oficer ma­
rynarki wojennej wspaniale wy­
konal dane mu przez rząd ł 
osobiście przez Whdimira Ilji-
cza polecenie. 18 
czerwc11 1918 roku 3 
Flota Czarnomo1'ska 
zoml4 .tatopfoM w 
Nowo10111J1ku-" 

; 
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RPcfakcja nie zwraca nie za­
m6wlnnych rękopisów ł zastrze-
111 t1oble prawo do skr6t6w. 

Warunki orenumerat)'t t. Dla 
lnstJtucjł t zattład6w praCJ 
1lokatlr.owane " miastach wo!e­
wMzkie'h ł pozostałych mlastaeh 
w lrt61Tcłl małduła sł4' 1ledz!by 
Oddzlał6w Ił.SW „Prasa 
Ksłdka Ruch• zamawł•!1' 
prenument- w tych oddzłałach 
- lnstytucfe ł układy praey 

· zlokatłrowane w mle1!!cowoAclach 
Idzie nie ma Oddziałów RSW 
,.Prasa - Kslatka - Ruch• o­
płacafa prenumeratę w un~dach 
1>0crlowyeh ł u doręezycletł ! 
Dla łndywłduatnych prenumera• 
tor6w - osoby flzyeme tamten· 
kałe na wsi I w młefscowo~cłaeh 
rdzłe nł• ma oddtlał6w 'RSW 
„Pra11 - lt1f1Jtkl - !tucłl• 
opłat'8fł prenumera~ w Urut­
dach pocztowych I u doręczy· 
eletł osob, ft2yczne r.amlettkałe 
w mlattat'h - siedzibach Od­
dzlał6w RSW ,Prasa - Ksląt­
ka - Ruch" opłacają prenume­
rate wyłaeznle w urredach poct· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca tamten· 
kanls orenumeratora Wpłaty do­
konuje słe utywaJac bltmkletu 
„ wpłaty" na rachunek bankowy 
mle1srowego OdcMału RSW 
,,Prasa - Kslątka - Ruch" 3 
J>r@numerate ze zleceniem wysył­
ki ia rranfeę orzytmuJe RSW 
„Prasa - K1fątka - Ruch" 
Centrala ltotportatu Prasy t 
W'fdawnletw ul Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Odd1!al w Warszawfe n1' t1!13-
·21H04!'i 139- 11 Prenumerata r.e 
zleceniem wysyłki za granicę 
pocztq iwykłą test drotsza od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla deeeniodawc6w lnd'fwłduał· 
nych t o 100 oroc dla Eleca!ą· 
c:ych Instytucji I iakład6w pra· 
c:y Terminy onyjmowanla pre­
numeraty na kra1 I ta cranlcę 
- do dnia 10 tłstopada na I 
kwartał I o6ł~e roku następ­
neio oraz całJ rok następny -
do dnia t katdego 111tesląca -
poprzedzającego okre1 prenume­
raty roku bletąeego. 

Zam. 2285 H-5 
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Polacy bardzo dobru pracu­
ją w im.ych ~aja.eh. Spraw­
dza •ię to równiet w prqpad­
ku naszych spootowc6w. Polt:. 
ka nalety do najwiękazych eka· 
porler6w piłikarzy. · Aktualnie 
130 Zl!łWodników g:ra w obcych 
klu1bach. O ich zaletach 1 wa­
dach pisze w sobotnio-.niedziel­
nym „ŻYCIU WARSZAWY" 
(m 171) Marek HLlgie-r. 

,,zachodnie klub11 chęmtc wi­
dzą w iw11ch ueregach nu.Zych 
futboliilt61.11. Twierdzą, te ce­
chuje łch JlClt1$Cf/Pli1\owtm41 ł 
pracowitol~ w pructwłtństwic 
do J)łlkarzy z Jugosla.wii cz11 
GrecJł. Rozkcpry.szon.e uwłazdtl 
naszego Ugowego J>Odw6Tka w 
swoich nowych drużynach chcąc 
nie chcąc mtUzą 1fę przyklada6 
na treningach. Zna.nu zł 1we­
go dyakotekowo-IA>ktilowego try­
bu tyma Mirosla.w Okońłki po 
pruj§ciu do hamburskiego SV 
stal 1ię nMkwuttonowanq 
gwiardą BundesligL Obeente je­
go warto§6 Jt!t szacąwana M 
ok. 10 ml1' marek (sprztdalł.fm.11 
oo za 420 t11rięcy). Biega, dryb­
luje i ltrnla ;ak ualony pru• 
pełne cł.detoię~dzteri!łt minut ł 
niech ntkt nie wterzy, że to 
1prawa tylko raptownego roz­
kwitu it~o pilkarskiego talen­
tu". 

śWIE11NIE S~ISUJĄ su; 

także !Wpcewicr., Miłoso:ewia i 
Puie1lkalr:&. Nikt jednak a Pola­
ków - poza Bońkiem i może 
w pr,zyazłoścl Oloońsldm - ni• 
zrobił wielkiej kaTiery za gra­
nicą. Po prostu reprezerutują 
soltdny poziom i dz.ięki temu 
ułatwiaj4 start fnnym koilegom. 
Niekit6riiy proteguj'! rodak6w u 
swych pracodawców. 

„Grający ongU w błl(1łj.skłm 
Lokeren Lubański ulatwtl picr­
w1ze kroki Graegorzowi Lacł• 
to profe1jon.aln.11m fonatku. Czo­
łow11 zupól francusku; ek!tra­
kltuy Auxerre od wieLu lat ma 
w iwołch szeregach graczy pol­
skich. Od nowego sezonu obok 
ZgutcZf/7\skiego wvstępowa~ ~ 
nim będzie Matysik. W 13undes­
Uqze Majewak1 przetarl szlaki 
Bun.cólowi ł Wójcłckinnu.„ 

Na 1zczęścle na boisku liczy 
1łę ,ll'anie, a nie gadanie. W 
przeciwnym rMie na.si piłka­
me byliby a góry pru:gra.ni, po­
nlewat legitymują 1ię kiepską 
lub ta.dną znajomoś<:i!l języków 
obcych. Kiedyś pawatne kłopo­
ty z angielskim miał KaiZimier:: 
DeY'?la w Manchesterze City, a 
teraz poty.ka się na niemieckim 
Mi~łlllW OlroMld. 

Problemy ję~owe maj- te.i 
a.1rloNy w:y.tępuj~ w filmach 
~yeh. I w dodatku ni• 
·~ •ł• do nauk4. Opowłeda 
o t)'m w wrw{ad1de d4a "TY· 
OODNIKA KULTUllALNl!XIO• 
(nr IO) Daniel Ol'bt)"Ch*t. 

„Mamv u Jlll•"'- • .,..,,..,,_ 
t07'1eę «I •t10iei•kłeoo ' tcu1t 
jęZ'l/kowt • nłą ogromnie 2"'•11-
dajq słę przed każdą sceiną. Ale 
nie zauwatyłem, a.by mot po11-
Cłl 1coledzt1 pęd.tiu ~z116 cm­
gi.cbki, chocttd mocni w teJ 

driłdzitiw •łe 14. Bt1łnt ltoład· 
kłem, Jak ICOrepetvtorka u.tł11-
1mł4 od Jcć~łka JNCfue;ł, 
le Ok.tor % •łe PT11111d• na 
leliejt, JM'l'lłe1oa.ł jtłt Mefa11q 
~. o... IPVt•ła wtecłv 
H .sd.d\Ołnłem: To OV'łudw • 
Police tak słł .1aehowu,_.? Ano 
wla§n.ie, tu Jt•t aubt•lM f'6.t- . 
ntca. Ponłtt0a~ ~ M Za­
chodzie , ;en owtazdą, dlatego 
że umie więceJ prtieowa~ niż 
łnn-t. Umie i che. iię czegoś 
nauc.zy6. Ja też nauczyłem sili 
bo~owa6, jdd;d6 konno, grać 
na skrzypcach i df/T'llf10Wa6 or­
kiestrą, kiedt1 bylo to potrzet>­
ne. Mervl Streep i Robert de 
Nił-o, i inn.ł anani at't1/kł t'Obią 
.wszystko. OczywiJcie palski ak­
t01' pOtD!e w tym miejacu: dob­
rze, ale za jakie pieniądze?! 
Nie! Pies jut p0grz:eba,ny gdzie 
indziej. Ci wielcy ehcieli 'l'Obić 
wszystko, gdy ;eszcz11 nie byli 
slawni i ,nie zara.biali prawie 
nic, bo wierzyli, że ktoś ich 
zauważy t potem będą zarabia­
li wielkie pieniądze. Sytua,c;a 
u nas ;est tupefoie partmoicz­
na: polscy a.ktony aą zdemora­
Zh:owani nit przes to, że du.io 
zarabiają (to nieprawda, bo M­
rabiajq bardzo m4ło!), tt1lko że 
rarabia;ą r6wnoH. 

Sytuacja ta lm'lz1wd11i najlep­
szych aktor6w i nie !Jtwvza 
motywacji do praey słaoozym. 
Na Zach<>dzle r6wniet 1ła'\V\lll 
aktorzy 1'()11idnie praC'Ują: nie 
sp6miliją tłę l "M:łąt doskona­
lą swoje umiej~. 

CZY U NAS BĘDZIE 
LEPłEJł 

Cą llJlieni' •i• &&sadT ~ 
tę,powania ludlii? 0-q jutMmy 
zdoLni do 1ZYbsze30 poatępu? 
Ni• wierzy w to publicyata Mi­
chał M!aiorny wypowiadający 
1ię w ankiecie .KONTRAS­
TOW" (inr 7) na ternait naszych 
marzeń i inów, 

Przede wsz.Ystkim nie wien.y, 
teby kiedykolwiek Polska była 
czyJS·ta i schludna. Taki obru. 
kraju :i:achował tyliko a mło· 
dości l(pędzonej na kiresaoh za­
chodnich. A tera-& wszędzie jes't 
tak samo: brud i niechlujstwo. 
Ludzie dbają jedyni• o pry­
watne mieszkania, lecz nie o 
wygląd Polski. Dlatego żyjemy 
w kraju bru<lnyM i na["ym. 

„śmiesz11 ten bru4n11 ł sza­
r11 kraj - czY"tamy - marzy, 
że będzłt drugq Japonią, że 1ię 
to w doda.tku aamo rrobi, ta 
cLruqa Japonia w Polsca. Dob­
rze, trafnie się domyślacie: ;a 
nie bard21a lubię moich rada-. 
ków. Właśnie za to marzyciel­
stwo bezsensowne, za to prze­
konanie, iż co§ się nam nale­
ży, za tt «Wieczne pretensje•, 
WUPt>Wiadane - co gorsza -
tonem wieLct auresywn11m przu 
b11Le prostaka, mającego kuzu· 
na Lub 3ZW4{fra na. saksach. Ma· 
rzyciele mają jeden argu,ment: 
gd11l>JI nie o n i, dawno bJ1.fmt1 
tę Japonię (albo, co na1mmej 
Holandię) mieU u na.s w PoL~­
c:c. Nic mam11 jednak, bo oni 
przeszkadzają. Oni nt4 dają. 
Kied11 cz11tałem doniesienie o 
napadzie na proboszcza, które­
mu akrad.iiono kUka t11sięc11 w 
cf,ewizach i kitkanaście muio-­
nów w pod.l71ch złotówkach, uj­
r.zaiem w kasetc• pLcbaM ca­
łą po/..s'ką rzeczvwistoać: pazar­
ne zagarnianie pod si41bie i cze· 
kanie, żeb11 owi o n i zadbaLi 
o całą resztę - cz11li a prezen­
cję i sprawność tej nasze; bied­
ne; ojcz11zn11". 
Skąd wzięła aię w Polsiee 

prywanna pazernosc połączona 
z publiamą niedorajdowato.ścią? 
Mlieha.t MisiQrny sąd.z.i., ze 
W$ZY1Sit.ko z powodu &zybkiego 
awansu drobnego chłopa i mie-
111.1011u<:~ do godnQŚd prawdzi­
wy-eh gospodarzy kraju. Inny­
mi słowy: iUbi ruu chanllii~W.o 
u wfadzy. Czytamy dałej: 

.co mu tam depta.k i fasad11 
miast, ikoro wt4.łna stodola 
pełna! Opisal to Bratn11 w któ­
rejś powieści: idzie jego boha­
ter koTJ1tariem wielkiego i waż· 
neuo gmactuL i patrZIJ na tycn, 
clł feraz rząd Pof..skq, - na 1 

ich przaśne, prz11sadzistll, krę­
pa figurki, 114 ich pia.akie i o­
krągłe gębusie, na te kartofla­
ne noski i oczęta, jasne I cht/t• 
re. Aie ;es-.t tak nit t11Uco w 
wielkich gmachach naiwyż.u-11ch 
władz, bo tak jest na każdym 
piętru, w każdvm urrędzfc ł 
urzędriku, Nie mieliśmJI nigd11 
kuLtur11 miejskiej i p'l'zemyslo­
we;, a i te rcsztkt cz11 też za­
czątki, jakie b11t11, zostal11 %du­
szone przez mcuę z awan.su. Ja 
zreutq ten awans eh.walę, bo 
1pra.wiecUiw11, ale tłi dobTz• 
wiem. że nic mea co mar.111<!. 
Miną iłlzc.u d'W4 pokoZetiia, 
nłm łif kn .OWll 1Dłod41'1 U111-
djwiQRłc JIOMcl l\061 111101.&ti\ ' 
łmllc ł.ltrs,,., vvołwti""- A ako­
To wiem, to na eo marzmia? 
MGnyc! mo.tna t\Dlłntua1nłc, że• 
bw M~ Boalt& io 10•Z11•tko 
od jadnego Hmachu .imieftiła 
- M Zepuc, do;rmlut ł mqd­
r•iut." (.„) Tymczaum dOwit­
dzion1 iłłt Mstor11e:1ni•, lt 
Matik4 Borka 1tżłli pomtigci, to 
jedyni• łt/m, eo •ami IObfł po­
móc potraf'4 - pr4Cą" 

w latedl PoJ.kił 1Aldow9j 
rucn.r,Yi.m. nut.U oerann1 
a.w„ ~ chłoplkłieJ. W 
lat.eh lłł&-1985 w mluiaah 
prąb7ło a,ł mm ~. a 
licaba miłdklfleów w.i amal&­
ła o O, T mln. Obecnłe w około 
43 tys. wsi mieszka ok<>ło 15 
mln\ os6b. Na łamach „WSI 
WSPOŁCZESNEJ'' (nT 8) An· 
dt-zej Stasid: aiannuje, że pol­
ska 

• W u;bZi.iu11ch. latach 
pisze - tl4 10ifk1.zośe' ob•za­
rów Poliki e.ntralntj i wschod­
nie; sytuacjci demograjiczna U· 
tegnie datszemu pogorszcniu. 
Wynika to z faktu wchod.ztnia 
w w~k produkC111n11 mnie; li­
czebnych roczników. Wpllfłl,i« 
to na ~ici:bę zawieran11Ch mał­
żeństw. D111prOporc;t m.ięd.zv 
Liczbą kobiet ,, mężczyzn wpły­
ną dod11tkowo ogr&nłc.za.;qco na 
.1topę prSJ1S%łt1ch urodJ:ri. O b­
"' łż e n fe I ł ł aU lftC.tbt1 U• 
rodzeń (w n4-ekt6rf1Ch gmłtiaeh 
Pol.ski wschodn~ł mam11 Już u­
jemn11 i;rzttro•t Mtuf't1Zn11) to 

.z ap o' w i .e d t motHwo•ci i»w­
~tania obszarów c esik o w t­
c ia w11ZudnUnvch w 
picrWł%11ch cl.de•łtełoZeełach 
XXI toieku". 
~61nle uci•k&Jc • wll 

do Miut młiode dzi.Wc1.ąta. 

Natwfęc•j brak'l1je Ich w wo!e· 
wód.Jltwach tzw. kia111 wtehod• 
niej. PCld koniec lat aitdemdai•· 
1i(t7ch w arupie wieku od IO 
do 24 lat przypadało na 1 OO ko­
biet at 144 męt.czym w wo,. 
białostockfm C)t'U 131 W bia·l­
skopodlukim. PowsJJeChny je.st 
tam problem ton dla rolników. 
W Pl'%-Y•zlości zjawisko to mo­
że zachwiać podstawami indy­
widualnej 1ospoduki rolnej, 
która opiera &i• pr7.eciei na 
pracy rodziny. -

W innym &'!"ty'kul• Tadeusz 
Hunek atwierdm, te laita 1981-
-1986 9' najdłuazym okresem 
w d:dejach PRL. w którym 
roLnictiwo odnotowało &taly 
wzro.st efektywności. Ale wdąż 
jeszcze wydajność pracy w tym 
sek·torze jest trz.ykr()bnie niższa 
niż w działach pozarolniczych, 
półt-0ra ra,r.a niższa niż w rol-, 
nictwie kra,jów socjali.stycznych, 
trzy razy n!żsl'.a niż w wlnic­
twie Europy Zachodndej i at 
tr.zynastokro.tnie nimza niż w 
rotnictwle Stanów Zjednoczo­
nych. 

„JdH nas~ kraj, na.ród - pi­
sze wtor - nie stawi czoła 
probltmom, ;akie rodzi wspól­
czesnv ~wiat, możemy przttgrać 
nie t11lko Los wŚi i rolnf.ctwa, 
ale Zos Pob~ł i Polaków. Mo· 
żemy sta6 się sdegf'adowimym, 
peryferyjnym (W cenitrom Eu­
ropy!) krajem nindot11.11m do 
rozwiq%4nia podstawow11clt pro­
blemów bytu f rozwoju.. Za­
braknie wtd11 satysfa1uji s 
faktu bycia Potcs1dem". 
Najwyżej rOllwiinięte maje, 

jak USA i Japonia, odchodzą 
jui: od modelu gospóda.rki i 
s".>oleczl'!ństwa ukształtowameito 
w półforawleczu 181~1965. 
Sto.pniowo powstaje 

NOWV'TVP 
SPótEOENS'ł'WA 

Będzie to system pos.tlndus­
trialny, _poprzemysłowy. Istotę 
przejścia do k.olejn~j. wy7.Bil.ej 
fazy cywillzacjJ omawia w mie­
się.c:imiku „PRZ:EGLĄD TYGOD. 
NIOWY" (nr 7-8) Darlu&x Fi­
lar. 

Po pierwsze - więksi.ość za­
trudnionych skupiają usługi (w 
USĄ trzy awart.e, w Japonii 
diwie trzecie), a nie przemysł 
jaik dotąd. Po drugie - mal~ 
je udział nisko wykwalifiko­
wanych robołlnlk6w 1 przew~ 
gę zdobywają wysoko wyk'wa­
lifLkowani pracow1nfoy umysło­
wi. W ciągu osita.tnich 15 lat -
lic2lba -studentbw, n1t to t.YH. 
miaszkańców wz.rośła k 174 do · 
201 w J apon.H oi'M z 2'72 do 
348 w USA. P4) trzecie - do­
minująca część dochodu na.ro­
dowega pow!ta.je w u.dugach, 
mniejsza w prumyśle i nie­
wielka w rolnictwie. W USA 
proporcje 1ą następujące; tttłu­
gi - 84 proc., pnz.emyi;.ł - 33 
proc., rolnictwo - 3 proc. Po 
czwarte - zmniejiul się pro­
dukcja wielkoseryjna na rzecz 
wyrob6w produkowanych w 
skt>óco.nych seriach. Po piąit• -
nowe formy organtzacji pracy 
(np. iirupy autonomklzne) wy­
piera1ją rUchomą taim~ monta­
ż.Ową. Po "6ate - N.adazym 

aJawi&kiem •- pr~ konc:tll­
tr-=Ji t .entr&lisacJ1. wrecaj-
mał• .tfnnr t ~•bieter „ 
drwiduałnł. Po ~ - dUte 
firtny ttaeą PQ"!Uł w stera 
poat~ n&Ukowo--technłomeio. 

Jeśli wymf.ucn. wył.ej zja­
wi!ka por6wmwń7 a •Y"tuacją 
w nur;ym k!raJU, '° okUe aię, 
że mamy i.amrotmf• etrttktu­
raLne, ttqnac,M ~ rqre.. 
J.teśm7 (dla ~ Jed· 
ftJ'll\ I nielle11n7ob la'aj6w, &\ó· 
r7 notu„ nlM7'Wlt1' ll*tek: 

. tWdłu*'91L a._ oliłl\llUlĆ 
PN1Hoitf pemloftl ~.i 
mlłł1~7 ,,..... podwoić 
~~. 

o aytuaeji 1poł~Mo-co.podar­
cz:ej Polł!ki tawiera komuailltat 
GUS ~blilrowany w całO~i 
w d~ennl.ku ,,RZECZPOSPOLI­
TA" (nr 172). W końcu pi•rw­
az:ego pókoe:r.a 1987 r. ludność 
!«a1ju licg:yla 37,7 mln osób. W 
goapoduce uapołeomiooej pra­
cowało 11 mm 78'1 t„. osob. 
PI'Z(lciętne wyn~t o­
si1ttnęło. ·27,S tf'I. rl 1 w21roało 
w cf~eu minione., roku o· ł,5 
tys. zł. 
Najwięcej ~biano w $)rz•­

myśle wydobywczym (5Q,5 tys. 
zł), a najmniej· w dtiałach: oś-

, w1&ta i wyćhowanie - 22,1 ty:1. 
zł, ochrona 9drowła l opieka 
s,połeczna - 22,S t111. zł, · btcz­
ność - U,S ty-9. zt. Prz-eciętna 
mlesi.ęcrlna emei:rtura 1 renta 
bieU\ca (bea ~lnietwa.) wynios­
ła lS,ł tys. d (58,3 proc. prze­
ei~tnej płacy), Zadfużenie %a­
tranlezne Polskł w~ło dp 35,7 
mld dOlarMir USA i · ł,ł mld 
rubli. 

E. L. • 

-NA WtASIY RACllUIBK 

Nauka japońskiego 
Kto z nas nie wyczekouje wakacji, lµ'l~u? Naweł ten, k'9 

łubi -'WOją pracę, odczuwa pnmea:o pi'1meło dnia. u ma jllł 
powyżej dziurek w nosi„ $koro jednak płat o ta Nn&IAeJ o• 
czywiatoścl muazę przeciet dodać, te powinna brć ona ocąwilła 
dla tych, co z\JŻy!\Vają w pracy znaczną C24łć IWOiełl 1111 IMIWł" 
a ~eh. atan. psychofizyczny wymaga poratowania, u Jednł'tb 11ftAS 
zaJęcia rózne od codziennych, u drugich p.nez oddul• -. .O. 
1olutnemu nieróbstwu i oby tylko każdy miał co woli. 

Tym utairtyrn rozumowaniem mógł pottmio wt~d pro­
gram telewizyjny poświęcont wizycie polskiej dele1acJl w Ja„ 
ponii, % którego nasi rodacy, apragnieni ułoien!a iycia vt Polec• 
według najlepszych zagranic.mych wzorów mogli eh~ tiroch• po. 
mać tajniki japońskiego gospodarczego :,cudu". Użyłem cudzr­
.słowu, ponieważ jest to naród wyznający, jak Wiadomo, al._ 
izm, nie zaś katolicyzm, o żadnym wi~ do&tąpieniu nadprztto­
dzonej łaski nie może być mowy. 

Otóż z tymi Jal')ończykami Jeat taka dziwna sprawa, (eo od 
dawna nie jest •tajemnicą), te urlop ozy jaki• wolne dni ni• 
są dla nich akurat przedmiotem najsilniejszeao pcr!ądania. Ni•· 
mal wszyscy &pośród zapytywanych przechodniów Wfjalntali na• 
szym re~orterom, WYT~zumi~e jak dzieciom, t.e uzwyezaj nie 
korzystaJą % przysługuJącego im dwutygodniowego ~o tH'lo.pu 
i ~r~cają. go do kilku dni, za zaiplatą oczywiścte, poniewai nie 
chciehby, zeby ich zwierzchnicy pornyśleld sobie ~ pod Sch nieo­
becność przedsiębiorstwo nadal funkcjonuj• w :iajlepne a willC. 
.ze można by się bez nich obejść. ' 

.A zamiana miejsca pracy połączona jest z utraq wielł& ko-
rzyści, których nabywa się przez wiązanie 1i4 s fituną na eale 
życie. Z tej samej przyczyny nie „bierze 11ę" .zwolnieó lekankich 
edy temperatura ciała nie osiągnie 38 stopni. Znów iutoeowałn 
cudzysłów, poniewat u nich przed pójściem do lekarza weale nio 
ma sie pe-wnoici, (jak mają niektóre kategOll'i• obywateli u nu) 
te zwotnfMie się otrzyma (a więc zwrot: w przyazłym m!esi~cq 
,.wezmę sobie" tydz.ień zwolnienia lekarskiego - byłby w Ja­
pooii ni~ na miejscu). Do pracy za§ przychodzi t!fł punktualni„ 
a to znaczy (pO japońsku) z diwudzia.tominutow;vm w,przedze· 
niem, gdyt tyle czasu potrzeba - jak wylicz.ono - żeby •i• 
przygotować psychicmłe dó maksymalnego wysiłku. 

C,iy ta nfespotYikana gdzie ind:r.!e3 harówka ma za podloł.e wy. 
sokie zuobki? W porównaniu z 1ru~ ro%WinittYCh krajów kap!„ 
talistycmych 14 one do~ć momne, t<>tet poz.tom tycia et.le.Id 
jeJit od Powszechnego dobrobytu, a można 10 raczej Oikftjtić jako 
ciętko wypra.cowrwan1 doa~tek, wrpraeoWJWm1 u-ent' przea 
całe aktywne tycfe, od najmłodazych lat szkolnych, poni•wał 
już wtedy ro.zpoezyna się nieustanna l')"W&łizac)a a Innymi o 
miejsce wśród najf6J>szych. , 

Tak więc obietnica utworzenia z Pot.ki „drulieJ Japonii", i:to­
tona przez kogoś, kto, }a'k si~ zdaje, ni1dy nie wykuywał •iii 
pracowi'tośclll, nie brała pod uwagę niewyo'brałiatnyah rotnłc w 
postawach przecietnych obywateli obµ kra3ów, w odmiennym 
pojęciu obow!itrku ł celów tycia. Ogll"omny dystans w efektyw• 
ności pracy dzieli Japonię równiet,od Innych wysoko rocwinfętych 
krajów, o czym hiadczy przykład jednego c brytyj.tkleh ~ned· 
•ię.biocstw przentY*łowych„ z":grotonych plaj~ Japończycy wyora„ 
&tli gotowość llt'laty zadł117.eitia prr.edsi'1llomtwa w uml• u u­
dział w pnyszłych ~ach, pod warunkiem jednak, te najpierw 
przedsi~biOII'Stwo zwiększy produkcj• o jedn- czwa~ rmnieJllZ&• 
jąe iatirudnienłe ó jedft\ tn.eeł-. A jakie waf'tln!kl musieliby po­
stawić wi~kszośct nntydi ptzedsi~biorstw. Struh (i wstyd) po. 
myśleH.„ 

Dałek! jestem od tego, teby lf}oryfdkować ten 1ystem warto:ścł 
tyciowych, jaki sit: .wią~ ż japOń.sld·m et<>Sem pracy a makay­
mą, ii żyje się i pracuje dla państwa. Chód:ti ml ttie tylkn • 
to, że tak kolosalny wysiłek i takie nap1ęcia m\tto\ sit: n1-w4tplf. 
wie przyiplacać UłroWiem, a1" o to przede wszystkim, te ce\em 
człowieka jes.t (powinien być) harmonijny rozwój jego ur.dolniel'\ 
i predyspo,zycji dla Jak najpełtliejszego, twórczego uczatnlctwa 
w tym. co tycie ma nilm do iaofe~anla, a co naiywa sit 
1amoteali:tacją (jest to takte jedna z wuj! marksiunu). Praca 
Jwst tylko drogą do tego celu, a państwo, jeśli me l'l\a ltał si' 
molochem, musi być traktowane jako i!l8trument w ełutb!e 91;10-
łecznej. Nie O<kzuwam tego jako utopii... 
Żeby jednak tak 8ie kiedyś stało, nalety tymczasem, oprdcs 

wzorowania sit na japońs.kiej organizacji pracy i przyswajania 
sobie japońskich technologi! doceniać (choć w tnny sposób) 
znaczenie państwa, ktbre dzięki nas~j pracy powinno stać t.ię za­
sobne, żeby móc let>iej UłSpOkajać potrzeby obywateli. A Japoń· 
czycy właśnie rozumiejll. że najpierw trzeba wytwon;y~ to, eo 
ma być podzielone_" 

OezywtAcłe ueeyć lłę od Japończyków powinni zankmo d 
eo P~ wykoftu,Jl\, jak t et co 3' planu1" t oT__," • wiecr 
rq•er ł r~dient. Cl pierwsi delda:ru3" takł• fntenc1•, w*'6d 
drugich rczkwita cala paleta t1QSta.w, at po nleflrUGbU,._ flftO. 
l'B!lCf •• 

Nlo po1re.ł.llł>1ftl odpowtedz1e~. eq jest.n w t.et llP'f'IWłe ~· 
mllłtł-

JERZV KWIECIASKI • 

- Relacja ROMANA KUBIAKA z wyborów Miss Po· 
lonła oraz zdjęcia GRZEGORZA GAŁASIIQ"SKIEGO. 

- Zgłosił się do redakcji Czytelrtik, któremu - po la­
tach użytkowania - odebrano działkę ]ako majątek po.. 
niem,iecki. Ale w aktach nie ma nigdzie mowy o Niem­
cach. Mógłby to wyjaśnić tylko p0rządny prokurator .•• 
- tePorta:fJ RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- O tragedii na Zdrowiu pisze DARIUSZ DOROZYN· 
SKI. 

- W tej jednej sprawie mieszkańcy Pałczewa _ sę 
zgocbti. Wsżyscy są przeciw łódzkim śmieciom i okrut· 
nemu prawu. Zdesperowani chłopi zabarykadowali dro­
gę.„ - reportaż ROMANA KUBlAKA 

- W Kijowie „pieriestrojka" wyszła na ulicę. M&-łna 
malować włosy, tańczyć, chódzić w koszulkach z an­
gielskimi napiSami„.. - korespondencja EUGENIUSZA 
lWA:NICKIEGO. 

- Wizyta papieża w Polsce zeszła tutaj na drugi 
plan, p«>kazanó tylko sznur milicyjnych samochódó\v 
oraz migawki z Gdańska, Częstochowy, łAdzi i Warsza­
wy.„ - p~ze mad Renu ADAM A. ZYCH. 

- Kolejne odcinki: wspomnień ADAMA OCHOC· 
KIEGO, opowiadania REMIGIUSZA 'cAŁOPAŁKA, pr„ 
wiejci ANATOLlJA RYBAKOW A ,,Diieci Arbatu". · 

• 
NR 31 (1531), XXX, 1 Sl1ER1łłł~ 1987 R. 
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lipca 1889 roku - w setną rocznl­
cę zdobycia Bastylii - rozpoczęły 
się w Paryżu obrady Mię_dzynaro­
dowego Kongresu Socjalistycznego 
albo. jak wówczas mawiano. Kon­
gresu Zjednoczonych Socjalistów. 

Tym samym rozpoczęło się wielkie wydarzenie 
w historii międzynarodowego ruchu robotnicze­
go: II Międzynarodówka. 
Była to organizacja robotnicza, która - we­

dle słów Włodzimierza: Lenina - „od razu i 
bez walki stanęla we wszystkich istotnych 
kwestiach na grv,ncie marksizmu". Na jej 
pierwszym kongresie przedstawiciele kierun;rn 
marksistowskiego przedłożyli i uzasadnili naj­
pilniejsze zadania walki klasowej proletariatu 
w każdym kraju: polepszenie sytuacji material­
nej robotników, rozszerzenie ich praw polity­
cznych. ochrona pracy, organizowanie I ośw;e­
canie mas. wdągnięc!e ich do walki politycznej, 
organizowanie masowych wystąpień ludzi pra­
cy. 

W taki konkretny sposób ujmowały marksis­
towskie partie robotnicze problemy ludzkiego 
charakteru, ludzkich warunków, godnej czło­
wieka ludzkiej pracy. Lącząc ją jednocześnie z 

Proszę teraz porówna~ pow,rższe stwierd.zenla 
Karola Wojtyły s napisanymi przez Karola 
Marksa w 184ł roku refleksjami · na temat 
pracy ludzkiej, powtórzonym.I , potem w nieco 
tylko zmienionej postaci w "Kapitale": 

„Wpraw(fzl• ł ~łenę 17rodu7cu/e, buduJ• 10-
bł« gniazda, młeszkanłe, Ja1c pazczoła, bóbr, 
mrówka łtd.„ Ale atołnzt produkuje tt1lko &o, 
czego potrzebuje bezpolrednło dla 1łebłe, albo 
dla &Wego potomstwa; ptodukuJe Jednoat-rof\nfe, 
podczas gdy czlowłek produkuje będąc wolnym 
od ftzyczne; potrzeby i naprawdę wtedy produ­
kuje, gdy jest od niej woln11: ( ... ) Zwłerzę for­
muje tylko na miarę i odpowiednio do potrzeb 
swojej species, podczas gdy czlowiek ·potrafi 
produkować na miarę kaźdego gatunku ł ·sto-

. sować do każdego przedmiotu wlalciwq miarę: 
dlatego też czlowiek formu;e również wedlug 
praw płękna". 

3. 
Interesująca by była analiza filozoficzna tych 

dwóch tekstów i zast;anowienie się, jak to jest 
możliwe, że w 137 lat po napisaniu go przez 
Karola Marksa, a w 114 lat po ukazaniu się 

Co robić, aby praca znowu była w cenie u ..• ludzi pracy? 

ciekawe Hegel jeszcze przed Marksem I Max 
Weber jut po Marksie. 

Max Weber - jak przypomina Kozyr-Kowal­
skl we Wstępie do polskiego wydania jego 
„Szkiców z socjologu relig!l" - mówi wręcz o 
specyficznym etosie pracy związanym z protes­
tantyzmem. Zgodnie :i tym etosem pracę otacza 
się szacunkiem, utotsamlając niemalte pojęcie · 
„porządnego, dobrego ł godnego szacunku czlo· 
wieka" z pojęciem „czlowieka zdolnego da sys­
tematycznego wykonvwania ciężkiej ł trudnej 
pracy fizycznej lub umyslowej". 

Te analizy I oceny Hegla I Webera są dzi~ 
niezmiernie ważne z dwóch co najmniej powo­
dów. Pokazują po pierwsze, jak głęboko w 
„duchu katolicyzmu" tkwi niechęć do oceniania 
człowieka w kategoriach jego pracy, zasług w 
sfer.ze aktywności t energH przejawia.n)"Oh w 
działaniu, a jak wielką rolę odgrywa w nim 
podporządkowywanie się obrzędom, woli koś­
cioła, zewnętrznym gestom, pozorom. Zapewne 
długie dziesięciolecia, a nawęt stulecia, będzie 
musiał pracować Kościół katolicki by ten stan 
rzeczy zmienić w swojej działalności codzien~ 
nej. Teoretycznie jest bowiem dopiero na po­
czątku drogi, w działalności codziennej znś nie 

to odnajdz' e zagubiony etos pracy 
TADEUSZ MENIDElSKt · 

nowym hwnanizrnern ludzkiego brater&twa i so­
lłdarnQ~cl. 

2. 
Jednoznaczną w tej 1ytuacji wymowę mfała 

ogłoszona w dwa lata pó:.tniej, 1!5 maja 1891 
roku encyklika „Rerum noverum" papieża Leo­
na XIII, oficjalnie przedstawiona jako „Ency­
klika o kwestii robotnłczej", która z miejsca 
zajmuje się krytyką socjalizmu jako „falszi;­
wego rozwiązania", przekonując, że „wlasnośt 
wspólna jest szkodliwa dla robotnika", „sprze~ 
ciwia się prawu natury", ldee socjalistyczne 
zaś służą jedynie „wzniecaniu zazdrosci tibo­
aich do bogatych". Bogaci otrzymują w niej 
„upomnienie, że bogactwa nie uwalniają tch 
od cierpte11, ani w czymś pomagają do szczęś­
liwości wiecznej, lecz raczej przeszkadzają", 
ubogich zaś „Kościól poucza, ie zgodnie z myś­
lą Bożą nie należy uwaźać za hańbę, ani się 
wstydzić pracy zarobkowej". 

·od Kości.ola rzymskokatolickiego robotnik 
otrzymywał więc radosną nowinę, że nie musi 
się czuć pohańbiony pracując, mając również i 
tę satysfakcję, że „bagotych przerażać winny 
niezwykle groźby Jezusa Chrystusa (Lk 6,2-1-
-25), że wreszcie kiedyś będą musteli Bogu 
._ Sędziemu zdać na;śctśle; sprawę z uźywania 
dÓflr doczemt1c1t'!. (cyt: "La „Znak", 7-9 1982}. 
„ Zestawienie tyeh dw6ch dat i dwóch sposo­
bów podejśc!ia· do robotnika i· jego pracy maj.'{ 
swoją głęboką wymowę również i dziś. Warto 
ćiągle pamiętać, , że to właśnil! marksistowski 
ruch robotniczy, jako pierwszy, podjął w skali 
europejskiej i światowej problem podniesienia 
na najwyższy poziom ludzki - a w koti.se­
kwencji całkowitego wyzwolenia, ludzkiej pra· 
cy. Cały czas spotykał się przy tym z obojętnóś· 
cią lub wrogością Kościoła rzymskokatolickiego, 
który dla „uchronienia" ludzkości, w szczegól­
ności Zachodniej Europy, od „zła" socjalizmu, 
decydował się nawet na popieranie faszyzmu. 

Mimo tego obciążenia historycznego marksis­
towski ruch robotni~zy żyaliwle przyjmuje dz.iś 
„nawrócenie się" Kościoła rzymskokatolickiego 
w jego doktrynie na propagowanie etosu pracy, 
które dokonało się w sposób spektakularny w 
90 lat po encyklice Leona XIII ,.Rerum nova­
rum", w encyklice Jana Pawła II „Laborem 
ex~rcens" z 14 września 1981 roku. W encykli­
ce tej po raz pierwszy w historii Kościoła kato­
lickiego człowiek potraktowany zostaje jako 
Istota realizująca się poprzez pracę: 

„Z pracy swojej ma czlowtek pożywienie, 
chleb codzienny i poprzez pracę ma się przy­
czyniać do ciąglego rozwoju naukł i techniki, 
a zwłaszcza do nieustannego podnoszenia pozio­
mu kulturalnego i moralnego spoleczeństwa, w 
którym żyje jako członek braterskiej wspólnoty 
( .•. ) Stworzony bowiem na obraz i podobieńs­
two Boga Samego wśród widzialnego wszech­
świata, ustanowiony, aby ziemię czynić sobie 
pocJ,daną, jest człowiek przez to samo od po­
czątku powołany do pracy. Praca wyróżnia go 
wśród reszty stworzeń, których dzialalności 
związanej z utrzymaniem życia nie mo.!na naz· 
wać pracą - tylko człowiek jest do niej zdol­
ny, i tylko człowiek ją wykonuje, 1.óypelniając 
równocześnie pracą swoje bytowanie na ziemi". 
(„Jan Paweł II „Laborem exercens", Tekst i 
komentarze, Lublin 1986, s. 7). 
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dzieła, w którym Marks daje klasycznłl analizt 
1tosunku pracr I kapitału, pt. ,,Kapitał" oflcjBl­
ny dokumen~ Kościoła zawiera pewne sfor­
mułowania fllozoflczne, -doącqce ludzkiej pra· 

•cy, rótnillc• 11• tylko tym, ie samlaat o „pra­
wach płękna" mówi 1lę o „bo1kłm powolanłu 
do pract1". jako 1ł&wnym. po~danym motywie 
ludzkiej pracy. 

Ale w takiej sytuacji jeszcze bardziej cieka­
wa I o wiele bardziej istotna praktycznie jest 
inna sprawa. Jak to slę bowiem dzieje, że w 
naszym społeczeństwie, znajdujlleym się - jak 
się powszechnie sądzi - pod najsilniejszym 
oddziaływaniem dwóch filozofii l ideologii 
markllizmu I katolicyzmu, sprawy etosu pracy 
stoją tak nisko. Choć obydwa kierunki myślo­
w.e f polityczne probiematykę pracy ludzkiej 
stawiają w centrum zainteresowań? 

Odpowled:t na to pytanie nie jest zbyt trud­
na, choć jest nieco złożona. Pr:tede wszystkim 
zawodzi sprawa transmis31 założeń teorety­
cznych do stery d'l.ial.an\a, co potęguj" ieszcze 
pewne blędy i uproszczenia teoretyczne. Doty­
czy to zarówno marksizmu jak t katolicyzmu, 
choć z innych zupełnie przyczyn. Zacznijmy od 
katolicyzmu. 
Decydujące znaczenie ma fakt, że encykliki1 

„Laborem exercens" ma dopiero niecałe 6 lat, 
w czasie których rozpolitykowanie Ko~cioła -
.zwłaszcza w Polsce - p~.zesunęlo n.a plan dal• 
szy propagowanie tego akurat aspektu jego do­
ktryny;· Choć Qkftimje sl1t wiele prac wywodzr.t­
cych się ze środowisk l religijnych I koścłel• 
nyc"ti, dowodzących jakoby Kościół katoli<iki od 
samych początków stawiał pracę w ·centrum (z 
powołaniem się na odpowiednie zinterpretowa­
nie. słowa Księgi Rodzaju: „Bądźcie plodnt ł 
rozmnażajcie się, abyścłe zaludnut ziemłę i 
uczynili ;ą sobie poddaną", to nie ;est to w 
stanie zmienić faktu, że w rzeczywistości prC'~ 
blematyka pracy przez cale stulecia odsuwana 
była na daleki plan, sama zaś praca nosiła na 
sobie piętno kary za grzech pierworodny. 
Choć generalna idea encykliki „Laborem 

exercens" i jej niektóre sformułowania brzmią 
dziś jak gdyby były wzięte z tradycji „Wiedza 
to potęga'' Bacona i „Filozofowie dotychczas tyl­
ko tnterpretowttli świat; id~ie Jednak o to aby 
go zmienić" Karola Mar,ksa, to pamiętać trze­
ba, że Kościół zwalczał zarówno Bacona jak i 
Marksa. W XVII wieku zwalczał rewolucyjne 
konsekwencje myśli Bacona, . wspierające re· 
wolueyjne dążenia brużuazji, w XIX wieku 
zwalczał rewolucyjne konsekwencje myśli 
Marksa, wspierajl\Ce rewolucyjne dl\żenia prole­
tariatu. Dziś r6wnież swoją naukę o· pracy w 
tej samej eneyk1ke „Laborem exereens" papież 
prowadzi w kierunku pogodzenia pracy z ka­
pitałem, wymierzając ją przeciw wszelkim teo­
riom rewolucyjnym XX wieku, nawet tzw. teo­
logii wyzwolenia. 

W tej sytuacji codzienna praktyka Kościoła 
jest jak najdalsza wyrabianiu przezeń ~iate­
poglądowych postaw skoncentrowanych wokół 
etosu pracy, faworyzując światopogląd raczej o 
charakterze pasywnym, poddającym .si~ aktyw­
ności ze strony jakiegoś autorytetu, sprzyjają­
cym manipulotvalnośći, nie budzącym nato!Iliast 
wiary we własną przedsiębiorczość, twórcze 
działania w osiąganiu poczucia war:toścl po­
przez pracę. Tę cechę światopoglądu katoli­
ckiego dostrzegli już dawno filozofowie; co 

zmienią nic okazjonalne homilie papieskie. Cho­
dzi tu bowiem o generalną zmianę postawy 
wobec tyclowej, produkcyjnej l społecznej ak· 
tywnoścl człowieka. 

4. 
Przypomnienie tego, że system kapitalistyczny 

- to nie tylko ekonomiczne mechanizmy regu­
lowane przez kapitalistyczny rynek, ale 1ystem 
w swoim konkretnym funkcjonowaniu zakłada­
jący pewien zestaw wartości I Ich rozpowsze­
chnienie w postaci pewnego etosu, ma dziś ka­
pitaine znaczenie równle:t dla oceny współczes­
ności. Dziś co prawda akcentowany przez Ma­
xa Webera ascetyczny duch pracy, w kt6rym 
pr~ca test wartością samą w sobie, zastąpiony 
został w najbardziej rozwiniętych krajach ka­
pitalizmu przez etos konsumpcji, dolce vita, po­
siadanie jak największej liczby przedmiotów, o 
charakterze prestiżowym często bardziej niż 
użytecznym, ale tylko w stosunku do człowieka 
jako konsumenta. W stosunku do producenta 
krzewiony jest często wręcz stary duch rzetel­
ności I uczciwości, pełnego przekonania pra­
cującego o sensowności jego działania, jego 
„wyższego" celu, który często ma motywować 
pracę na równi z bodźcami „materialnymi". 

Jak na tym tle wygląda marksizm, teoria I 
. praktyka socjalizmu? Czy wypracowaliśmy ja­
kąś skutecznie oddzlałowiljąCA na klasę rob1)t­
niczą tdeologię? Odpowiedź_ jest jednoznaczna,~ .. 
więcej niż skromnie. Najbardziej znane marksis­
towskie teksty dotyczą raczej sytuacji dalekiej 
przyszłości, gdy zniesiona zostanie alienacja 
pracy wynikająca z wymuszonego przez kapi­
talistyczną ekonomię podziału pracy. Ten as­
pekt przyszłościowy często rtie ma żadnego od­
niesienia do sytuacji wykonywania pracy przez 
Polaka hic et nunce, pracy zbyt często jeszcze 
ci~żkiej, nużącej, dalekiej od charakteru twór­
czego, często ciągle wedle kategorii Karola 
Marksa wyalienowanej, ale bez wykonania któ­
rej niemożliwe jest funkcjonowanie społeczeńs­
twa na co dzień, iak również jego rozwój i 
stopniowe przechodzenie do \\,'J'Żseych jej form. 
Tymczasem teoretycy epatują nas wizjami da­
lekiej przyszłości, gdy trzeba będzie w wyniku 
automatyzacji w ogóle zrezygnować ze 11tarej 
.kategorii pracy. Tak właśnie stawia problem 
A. Schaff w świeżo wydanej książce będącej 
tłumaczeniem Raportu dla Klubu Rzymskiego 
pt. „Mikroelektronika 1 społeczeństwo. Na do­
bre, czy złe?". Pisze tam Schaff- o Idei książki: 

„Przeslanie ~est bardzo proste: 1"tWoluc1a 
mikroelekt'/"oniczna niewątpliwie zmienł rotę 
prac1} w życiu czlowieka, zmniejszy jej po­
trzebę, w niektórych przvpadkach calkowicie 
ją eliminując. Powstanie problem, czym zasta­
pić tradycyjny „sens życia" istot ludzktch, wiii­
zany przede wszystkim - glównie w .uprzemv­
slowionych spoleczeństwach Pólnocv - z pra­
cą". Jesteśmy już więc daleko w przyszłości, 
gdy „peln_a automatt1zacja w perspektf/Włe w 
zasadzie wyeliminuje pracę ludzkti iD tradycy.;­
nym znaczeniu tego alowa". Dlatego proponuje 
się już dzis posługiwanie się na równi z poję­
ciem pracy pojęciem zajęcia, „zastqpienie teqo. 
co dawniej było pracą przez zajęcła twórcze, 
rozrywkowe1

'. 

Nie jestem przeciwnikiem podejmowania t~­
go rodzaju problemów przyszłościowych, ale z 

uporem wracam do pytania: A co na dzt4? Co 
marksizm może zaoferowac! na dzij 1ocjaltzmo­
wl, jako formacji dopiero rozwtjająceJ się, nlo-
1ącej w sobie pozostałości formacji dotychcza• 
sowych, często wykazującej zahamowania roz• 
wojowe, powodowane równlet w dutym 1top• 
nłu przez upadek etosu pracy, Jej lekcewatenł&. 
niedbale wykonywa-nie, kult cwaniactwa l 
bogacenia się bez pracy metodą „kombłnowa­
nia", jawnego odchodzenia od zasady: .,Katd11 
wedlug swoich zdolnoścł, każaemu wedlug Je· 
go pracy". 
Jesteśmy bowiem w sytuacji nlesłychanla 

trudnej. Nie działa u nas kapitalistyczny etos 
p.racy, ani w jego wersji religijnej protestan· 
ckiej, ani laickiej oświeceniowej. Nie działa ka· 
tolicki etos pracy, gdy:t znajduje się dopiero w 
powijakach. Dobry katolik to wciąż taki, który 
uczestniczy w obrzędach, jest . posłuszny koś· 
ciołowi i ewentualnie może się zadumac! nad 
rolą pi;acy w życiu człowieka, najczęściej jed­
nak w kierunku roszczeniowym - żądania, by 
hic et nunc była ona lekka I dobrze płatna. Nie 
dopracowaliśmy się natomiast jakiegoś orygl· 
nalnego socjalistycznego etosu pracy. 

Pod nóż s:i:yderstwa poszły najbardziej cen­
ne i udane elementy wywodzące się jeszcze li ' 
tradycji ruchu robotniczego okresu II Międzyna· 
rodówkl - dumy z dobrze wykonywanej pra• 
cy, z jej twórczym rozumieniem, rozumieniem 
procesów życia społecznego, co powodowało 
charakterystyczny robotniczy głód nauki, książ• 
kl I wiedzy, podrtoszenia poziomu kulturalnego. 

W tej sytuacji wytworzył się pewłen osobll• 
wy stan: J eżell jU:IJ mówimy o odpowłedzlal• 
noścl w związku z Wykonywaną pracą, to re-­
zerwujemy to pojęcie <>dpowiedzlalno~ci, bono• 
ru, przede wszystkim dla zawod6w „inteligen• 
ckich". Naukowcy, naucżyclele, prawnicy, pra• 
cownlcy administracji t organ6w ścigania, le­
karze, nie mogą czynł6 z rzetelności wykony­
wania swoich obowiązków pozycji przetargo­
wej w wymuszaniu wyższych zarobków. Tu 
każdemu wolno wyrażać oburzenie moralne„ że 
nauczyciel nie chce uezy6 dobrze, bó uczeń nie 
chce płacić słono za korepetycje, lekarz odma• 
wla pomocy biednemu, czy sędzia jest stronni• 
czy ltd. Itp. 

I tylko w stosunku do klasy, któl"lł nazywa• 
my przodującą siłll narodu l awangardą post.­
pu, którą marksizm obarcza wielką I odpowie· 
dzialną misją budowy społeczeństwa nowego, 
wyższego typu, · klasy bezpo!trednich wytwór· 
ców, od kt6rych rzetelności działania zależy na 
co dzień coraz więcej, ludiltie zdrowiie, życie, 
powodzenie wręcz socjalistycznego państwa, u­
ruchamiamy jeQ.ynie kategorie „kija i mar· 
chewki". Nie ma zwyczaju uruchamiania mo­
ralnegó obur-zenla ł potępienia wobec przeja· 
wów zlej roboty, ewidentnej nieodpowiedz!al· 
naści, niskich motywów. Daliśmy się zamknąć 
w dysjunkcji: albo będziemy refórmować me­
chanizmy ekonomiczne, albo „moralizować", 
budować etos pracy. Czy tak trudno wpaść na 
pomysł, że należy robić jednocześnie i jedno I 
drug.le? · 

5. 

Zwłaszcza, że zaniedbanię tego moralnego as­
pektu reformy dostrzegają również. teoretycy 
spoza partii, generalnie nam życzliwi. W dys­
kusji w Belwederze, która potem wyszła pod 
tytułem , .„o kondycję moralną społeczeństwa" 
mówił prof. Bogctan Suchodolski: 

,,Program W11chowlinia przez pracę i dla pra­
cy wygasl w systemie naszej edukacji szkomej. 
A przecieź kiedyś byl glośn:o i żywy. Reforma 
gospodarcza, którą przeprowadzamy, nie dos• 
trzegla ludzkich wumiarów problemu pracy anł 
problemów pracującego czlowieka. Mialy być 
wykorzystvwane mechanizmy technologiczne ł 
ekonomiczne różnego rodzaju. Dla czynnika 
ludzkiego nie bylo tam miejsca. Czlowiek do­
brze pracujący wydaje się wciąź „czlowiekiem 
z 11łarmuru", któremu można stawiać pomniki, 
ale którego nie należy naśladować. Potrzebuje­
my pilnie wielkiego programu· odrodzenia pra• 
cy, który by obejmowal problemy szkolnego 
przygotowania zawodowego, zasad i organizacji 
permanentnego ksztalcenia, zreformowanego 
systemu poradnic'twa zawodowego, indywidual• 
nych i zespolowych warunków pracy, czynni· 
ków wspjerających procesy twórcze". 

Apel sędziwego profesora o nową wielką 
ideologię pracy nie może ujść ·uwagi partii w 
jej przygotowaniach do V Plenum Ideologiczne­
go właśnie, którego tytuł brzmieć ma: „O upo· 
wszechnienie 11ocjalistycznych celów, zasad I 
'\\'artości w procesie reformowania gospodarki I 
odnowy. życia społecznego". 

Bez uruchomienia harmonijnego sprzężenia 
między uaktywnioną w kierunku socjalistycz· 
nych wartości społeczną świadomością i us~ 
prawnionymi ekonomicznymi mechanizmami 
nie jest możli~ an.i postęp gospodarczy, ani 
społeczny. Praca humanisty I filozofa nad eto­
sem pracy powinna zostać zrównana rangą z 
pracą ekonomisty nad efektywnymi mechaniz· 

. mami, a także inżyniera nad skutecznymi tech­
nologiami. Weląż za mało mamy tej śwlado­
mo~ci. Jak również świadomości, że nikt nas7.eJ 
partii ani naszego socjalistycznego państwa w ' 
tym nie wyręczy. • 

'l'oto: Wttold Werner 
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- Czy lstnJeSe związek Pft7• 
ezynowo-skufkowy między sła· 
nem środowiska a stanem rdro· 
wla tyJą~h w tym łrodowla· •u lud„I? · 

- Istnieje oczywisty zwią~k 
między lldrowiem, długością, 
jakością życia, sprawnokią fi­
zyczną i umysłową a stanem 
środowiska. 

- Czy możemy prosić o po· 
danie konkretnych przykładów? 

- żródłem zagrożenia dla 
ludzkiego zd?'ąw.la mogą być 
zanieczyszczona woda I powie­
trze., hałas, wibracja, zanłeczy­
nczona tywność. W naszym 
kraju woda odpowiadająca 
standardom spotycia, eozyll wo­
da względnie czysta, stanowi 
zaledwie 10 procent zasobów, 
którymi dysponuje~. Bezpo­
śrędni wpływ na nasze zdrowłt 
ma takte zanieczyszczona 
przez przein711ł atmosfea>L Bez­
l'Olrednł - gdyt odd7ebainT 

tyJem1 hdnł• • 4wadlłełcla 
pf4:ć lat M.ceJ, ~ 6wezesne 
lłrodowllko pr11rodnltt.e bez 
wąłplełlla . bf ło cąsta~. 
Znacą to, „ w etcresle mi­

nionych atu lat dr.łęki postf:­
powi t,.wlllzaeyjnemu 1twMZY· 
Ujmy ta.kl• warunki, w których 
granica lłrnlertelnoścł mogła u­
lec wrratnernu przesuni~iu. 
I italo •ł• tak mimo postępu­
jącego unleczy1zcunła środo­
wiska pu:yrodn.łcz~. Należy· 
zatem. Jak dowodd ten prey­
kład, btrdJe uw&tał przy wy­
churanłu „61ftfeJnyeh wnios­
Jr6w. 

J. - Zreła. A l1Ude CZ)'llńlkl 
1a.-.rotw6ret.e odecrałJ tutaJ 
r11wn, ro~ 

- Paprawa higieny tycia co­
dzlennel'O, rozw6'J ~edzy i o­
piekł medycznej, polepszenie 
wytywienla ł warunków byto­
wych, itp. 

- Ale nie m°'11a eh1&a po­
włlthW, „ rnw6ł erwfllacyJ· 

W1ze tego ebce? Nle uwnel 
Często więkuą wagę prz~­
zaje na przykład do włuneł 
wygody nłt do zdrowia. A naj­
wlękn• plap w Polsce - al­
koholizm? To tet Jest przecie! 
~rodowiskowy czynnfk :r:agrote­
nia. 

Dlatego nie ideaUzujcie, pano­
wie, społeczeństwa, które t&k 

. pragnie tyć w czystym, zdlro­
wlotwórczym środowisku. 

- Ale JM1.nfe profesorze, m7 
wcale nie ldeallmJemy. Pfte. 
clwnie, JedeADIJ zdania. te 
Awta4omoA6 - na · pl'Zfkla4 e­
kełodczna w włelu krępch 
naszego społecseń1dwa Jesł Je• 
szcze bardzo, bardzo niska. 

- Musimy dok<>nać przewar­
tośclowa.rua naszych poglądów 
na temat otacz~jącego nas śro­
dowiska.. To sprawa najw:tż­
niejsza w tej chwilł, gdy:! jaka 
będzie nuza l'Wiadomość, takie 

· i będą czyny. Przecie! ei, któ­
rzy decydowali o rozwoju prze-

W CZJID. żyjemy? 

.„ .... „ ................ ..... 
bał11n, I ~ltl.._ łwl„ •• .... ........... .... , 
~ Mun wru,ns. „ • liq­

bi• IOdz.tB nauld *iadllj-C;fCh 
llę na k~ej• lelrana. 
zbyt mało jest l&ję~ dwtada­
miających korelacje Jńłędzy 
czynnikami (rodowilkoW7ftlł a 
p<>wstawanJem t renMJem nie­
ldc'l.rych eh<ltt'6b. Procram nau­
czania rrn!eycznego wymaga 
cłącłych modyfikacji, «d}'t cho· 
roboW<)łć ctłowtelta corari moc­
nteJ determinowana jest czyn• 
nikamł •re<1&wi1ka eywilłzac7J· 
neie t 1połeczne10. 

_,. ••ate prołesone. ezy 
mc\rlby pan pokusł6 ałę • wy­
stawlenłe tteept~ na dłurowie­
ezność, to lmaeEY, ezy moiliwe 
Jest określenie takich zatece6 f 
przesłrót, by wap61cstesnemu 
ez,owfekowl, n• przykład mie­
azka-t\eowi wletkłeft ntlaata, n· 
rwarattłowa6 prsetyełt stu kil· 
ku lał? 

Rozmowa z profesortm ' MINIYI• · WAUICIM 1 Kaa.dry Higieny Akadellłil Meclyanej w tOdd. 

powietrzem za·"'.fe!'aMerot wl1, 
r:wiązkl siarki, azotu. Skał.ona 
atmolfera ma r6wniet poa.d· 
ni wpływ na nuze &drowie, be 
m. In. o.pady pnem71lowe 1ą 
tródłem ~każenia gleb>' I tyw­
ności. W produktach roślin­
nych z upraw w rejonach u­
przemysłowionych wykryto na 
przykład kadm w Uołclach 
przekraczających 40-krotn• ma­
ksymalne dopuszczalne atc!ente, 
zaś ołów nawet w ilości.eh 
1 OO-krotnych. A te włunle me· 
tale i ich lWlązki, Ja.ko Jedne 
z wielu, są szc1A!gólnie nie~­
piecme dla zdrowia. Przekro· 
czenie dopuszczalnych norm za­
wartości azotanów l azotynów 
wykazują równiet zboia oru 
warzywa z rejonów uprr.e~-
1łowionych. 

- Oczywiście odnosi tlę t. 
łakłe do regionu 16dzkłeco't 

- Tak, wpływ warunków 
lrodowiskowych· na zdrowie Je­
go mieszkańcow jest podobh.t 
jak w L'nnych regionath prm­
mysłowych kraju, a nawet 
liwiata. Na przykład wyaokl po­
iiom emisji pyłów lotnych w 
wojewódiztwach: łódzlliii;.n, kato­
wickim l warszawskim powo­
duje - jak s.ię przypusu:za -
m. in. rozpowszechnienie man­
kości wątroby na tych terenach. 

Nie zawężajmy jednak tego 
problemu tylko do środowiska 
przyrodniczego, którego jesteś­
my tworem, gdyż środowisko, 
w którym żyjemy, to równiet 
środowisko cywilizacyjne •two­
rzone przez człowieka, ł środo­
wisko społeczne. Każde z nich 
oddziałuje w chara'ktery.siyez.. 
ny dla siebie sposób na długość 
t jakoś~ tycia człowieka. 

Nie można też rozpatrywać 
wpływu wszystkich wymienio­
nych środowisk bez uwzględ­
nienia jeszcze czynnika hlsto· 
rycznego. Srod< Nisko zawsze na 
nas wpływał() chorobotwórczo, 
ale i - zdrowiotwórczo. Bo je­
śli dziś żyjemy dłużej, to prze­
cież także dzięki środo\Vłsku. 

- Czy znaczy to, te łrocfo· 
wisko - pnyrodnklze. eywill· 
zacyJne i społeczne - w kłó· 
rym dziś orz:vchodzł nam źJĆ, 
Jest bardziej sprzyjaJl\Cle esło• 
wiekowi? 

- Jak wynika z badań .dok­
tora Strzyżewskiego, w latach 
1870 - 1880 jego podopieczni 
w Tuszynie żyli średnio dwa­
dzieścia cztery lata, natomiast 
jeśli pominą~ śmiertelność nie­
mowląt I dzieci do lat dwunas· 
tu. to pr7eciętna długoś~ życia 
wynosiła wówczas czterdzieści 
osiem lat. przy czym mężrzyt­
ni żyli dłużej n~ kobiety, Dzlł 

4 ODGlOSV 

DJ' ··- .... ,.....JlłJW• .,. ... " llle8'e6aeileł6't 
~ OeaJ'Wljcłe, „ nit, b<>-
-· - J&1a twterd.._ genetycy 
1 cltmografowle - jednCIUd 
lulklde nie MOii ł7ć dłu!ej 
nit 1to dzłesitć, ato ówadzieścia 
lat. · Jmt te uwaranleowane za­
sobami geaetyczn)'ml odziedzi­
CllOft7mi .pria nu w filogene­
t~m rozwoju catunku lu~ 
kletO- Je.t ta po proetu dłttgość 
t,rcta mołllwa do oli1tgnięcla. 
I • Jedneatkl, które do teJ gra­
nłcy doł1waj11, Ale Jak doty­
waj11f W JlkieJ sprawno§cl fi­
z~ei l umy1łowej? Oto 
iltotne pytanie, bo - Jak wie­
my 1 do•wtadczenta - na ogół 
tyjemy dłutej ni! jesteśmy 
1prawm. 

- WJ ..... t. Cbo4sl nie tylko 
• te, łeb,._,. ł,-11 eons dłuteJ, 
ale I łeb7łmJ' Jak nalkr6ceJ 
"711 w bela ntnprawnL 1'7m­
ezuem. wap6te.n.e nam łrodo­
wl•Jl• 1 jeclnej ałnn7 rzeczy. 
~t. p_rą,eąnJa 1fę do prze-

, ~nla ąeta lacbktere. tecs 
• dralleJ - 1łw.na duło włę­
eeJ nsrete6 cłla nanero zdro­
wia alł lłJle feh kłedrt. 

· - Na pewno. Poza tym nale­
ty uw1'14dni~, te do zagroteń 
ze 1trony •OdoWłak•, przyrod­
niczel6 1atunek ludiki adapto· 
wał ile w toku ewolucJi tylłą· 
c. lat. A tie unłany hodowis­
ktmre zachodlzlq ba.rd7J) wolno, 
miał tt.aa, aby nauczyć 1ię na 
nie ~qowł.ć. Obecnie •tykamy 
•łf: z tak wieloma na przykład 
1ubatancJarnt, ehemle;nymi, kt6-
re w natune nie wy1tęp.ują, iż 
nasz• oqanłzmy ,ą tupełnie 
nie pny1t0łowane do obrony. 

- Csy ,,.;. takim tempie 
rozweJa erwlllnąJnero, Jaki 
ebetnle e~, będziemy 
ml" w1,e dol6 nan na adatJ· 
tae~ cło ł)"eh WJWOlanych 
·pnts ezłowłeka lllllan w łro· 
dewbkuf 

- W wielu pnypadikach z 
pewnołcł1& nt•, zwłuicu te są 
to 8$fdzłały~ła bU'dzo ~ 
rodne · ł wr•~JllC• w skon­
centrowmie) postaci. Genetycz­
nie nie ,„teśmy przy,1to1owani 
do óbroily pned rlłmł w tak 
kr6t.ktm e-.l• ł przy tak dutej 
d•*e. 

I tu kłJnia 1i4 nam problem 
świadciimojeł: czy zdajemy eo­
bie 1pra..,. z tes<>, co nam za­
graża, f C7-Y r>otrafimy temu 
przeciwdziałać. Bo pn.ecie! sko­
ro czk>Wiek 'lłm przyciyntł 1ię 
do zechwiłllhia rhmewag! w 
przyrodzie, kt6ireJ jest CZf:~Cią, 
to 1&1n rlrtrftłeł nMI•J znaleźć 
1po1oby obron1 przed skutkami 
owej nierównowacL A czy r.a-

mysłu w powt>jenneJ Polsce (a 
odnosi się to do wuy1tklch 
krajów, gdzd.e dokonano szyb­
kiej industrializacji i urbaniH­
cji) nie chcieli w ogóle dopu­
ścić do wprowadzenia ustawo· 
wych ograniczeń ingerowania 
w środowisko, gdyt nie mogli­
by wtedy talk łatwo zrealizo­
wać swoich planów. Ustawy 
i prawne ustalenia ochronne 
wprowadzono dopiero w dru­
giej połowie lat siederndzieslą­
tych. 

- Mamy dzl§ akty prawne 
w tej dziedzinie pono6 najlep­
sze w Europie, ale Jednocześnie 
stan naszego środowiska nale­
iy do najgorszych w Europie. 
Swiadomoścl ekologiczne) nie 
da alę zadekretowa6. Studenci 
prawa i ekonomii, kt6~ w 
nJedalekleJ przys~łoścl będą de· 
cydowall o JakoAcł naszego ły· 
cła, nadal u~ się 1 podręcz­
nlkmv, że woda I powlełrze •Il 
tzw. dobrami wolnymi, ceyll 
motna z nich czerpa6 bezkar­
nie l T.a darmo. Obawlamr sl~, 
ł:e podeJmuJąc deC'fzJe lnwe­
stycyJne Cf Judzie nie będ2' 
skłonni bra6 pod uwagę skuł­
k6w zanlecnyszczenla ł 1katenta 
środowiska. Na tym etapie po­
trzebne Jest przede ws:eystkim 
radykalne przewarłoAclowanle 
pojęć. 

- Myślę, że jeszcze wczed­
ntej - w wychowaniu rodz~­
nym, w przedszkolu, w pod· 
ręcznikach szkolnych. Edukacja 
~rudowiskowa mwi mieć cha­
rakter pracy u podstaiw. Po-
11łu~ się takim przykładem: 
nasża młodzież generalnie urli­
ka wysiłku fizycznego. System 
szk(llny 1 pozaszkolny nie zmu­
szają do ta.kiego wysiłku, a 
wr~z chronią przed nim. Wy­
starczy przejść obok szkoły, by 
zobaczyć jak rod~ce i d'riadko­
wie noszą tornilltry swych po­
ciech. Tymczaaem ruch 1 wy­
siłek fłzycmy są naituralnymł 
potrzebam.1 ezłowieka. Nasi 
przodkowie w okresach my­
ślistwa, t:bieractwa ł pótniej 
przebywa.fi w cłągłynt ruchu. 
Kobiety, oprócz genetycznych 
uwarunkowań, tyją · dlutej, po­
nieważ przebywają w ruchu 
czę§ciej nit leniwi m-:t.czyl.nl. 
Wysiłek fizycmy nte ma !ad· 
nego substytutu. Co z tego, te 
obecnr rekrut m.leny 175 cen­
tymetrów, a 20 - 30 lat temu 
był o 10 centymetr6w nibzy, 
skoro tamten był matmie 
sprawniejszy fizycznie. Do o­
becnej cywilizaejł niezbędna 
jest odpowłednło inna lłwiado­
mo~ć. 

- Cą przyszły lekarz, a •· 
·hecn1 1tudenł AbdemJI Me· 

- Takiej receJ>t:r nl• ma. 
Aktuailna wiediza na ulkowa jest 
ctUl• wi~ CUl~ wiele 
płyn~yich I nieJ ~ąeji WY• 
~~r.a łłłt ~jemJiit. 0,..penu­
jemy jedynie witd~. która w 
tprzyjt.jlłtYch wa!'Ulftkaeh daje 
człowle>kawl eza'{b9e wzetJ"Cia 
nie Wi4=CeJ nf!ł 8S lat. Pytanie 
o r~ na dhuti&wlecJ'Jl'IOŚć 
jee>t zatem pytaniem o eliiksir 
życia. o a·mbr<le}łł. Ni• ma ta· 
kiego m~in:a. który .-wolmł ra„ 
dami ZMJHmł kaMemu dłu~­
wlecm~ć. 

Laureaci NaJtrod:r No.bla. o.d­
I~rY\VCY DNA i RNA - Crick 
i Watson. którzy orzed P<>nad 
trzydzies-torna laty w na1WYt­
~:eym stopniu T>n:Y<'ZYDfll tię do 
wyjaAnienla te«o. eo nazywa-my 
~tą tyicla. są dzij ludłmł w 
?>Odenłym wieku. Gdyby l'Mli· 
ml eookowymł odkrye!.ami zin.a­
ktl! recept4 na bcł• wieczne, 
%.iłiJ>eWM Diet"Wlł lty s nlei sk~· 
rzy~tilli. Ich Ottętnie fb~łe 
.sił cfowoc:fem. ~· teJTc af~ nJe Ita­
lo. . 

- Aktaaln7 a&aa wledą I 
d0itwładet1e6 pozwala Jednakte 
\l'10dręhnł6 e111t111lł łrodowls­
ko'We neratJWD)e wpływ&Jlłtt 
na aane zdrowie. Wiele a nich 
Jest nłestet1 W11tlldem ntewte· 
diy I złeJ woll edowteka. Mo. 
ina Je W7ellmlnowa6 cho6b1 
UPore•J'WJlń preparowaniem te­
matyki ekotorlcme.S. 

- Taik, ale z dm$lie-j 9tl'onY 
nie należy ii:łOłić kat...troflzmu. 
Wam i trzeba rokanwać. że 
orzy o.drobinie .tara?\ m~ 
tyć łnaeiiej - leiio!~j. Kaitas-tro­
fizm od.strasu 1udiZi od te-i nro­
btmnatykł. Wizja t>łekła niko.(o 
jencu nie 1)0'Wfłin&mata od 
czynien i.a ~cMw. 

- W edr6łnlenło „ piekła, 
eheirobJ" •Ił alemalłe namaeat­
nJ'Jft dowodem nłebespleeze6-

1twa. b kł6rema UoeZJDIJ', 
- Olv«P.e'rtl. dla~.o ła~"iej 

J)rowadrrlć dzłałaltMć ułwiada­
młajĄ~ Niestety, cr.$rtó z&.-trzy­
mudemy rom·m, aiby untchmnić 
wiair4. 

- DzfękuJmn7 a tesftiOW~. 

Rormmrłoli :· 
PAWEt TOMASliMSKI 
I ROMAN KUITAK 
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Co będzie? 

N 
a bałtyckich plażach znikl:r bryłki bursztynu I teru 
dzieci bawią 1łę tam 1tonkll- Południowe wiatry rzu· 
cajlł tego kapltalł1tycznego owada w morze, a "61· 
nocne wyrzucaj• 10 z falami na plde. Stonka otr2'­
sa się. rozpr~a I zmartwychwstaje, taka uodpotnlo­
na. I efeszy 1ię. cholera, te tyje, bo 1pecjaltat;fellla 

polska firma wyprodukował:t takt •rodek owadobójczy, te Jak •I• 
stonka z nim zetknie, to nabiera większego wigoru do obierania 
liści z kartofli. 

W związku z tym „specjaliści" od rolnictwa I krytykanctwa 
wrzeszczą. że ei pazerni chłopi nie sprzedadzą już taniej. zlemnla­
k6w, jak po 20 zł kilo. Jakby się już mało obłowili, gdy w 1988 
roku zebrali rekordowe plony zbóż w Polsce Ludowej. Ale nie, 
ci pazerni chłopi znowu wydębill od rządu podwytkę, np. za litr 
mleka blorlł 30 zł, a za metr pszenicy 3100 zl Jak 1łę nie zamro­
zi cen skupu, grzmią domo~ll ekonomMct, to wtd nablJe bbq, 
a reszta pó3dzie z torbami. 

Wprawdzie minister Zieba powiedział w S_,mle, te ten rekord 
plonów zawdzl~ w snaomnej mierze bozi, e2:1BI dobre) ,.. 
godzle, ale kogo to obchodzi Albo to, te paeytet dochodów Wił 
i miasta w 1988 roku kutałtowal •i• Jak 90:ttl0? Zeb1 i. rółńlct 
zniwelował!, ehłopJ winni 11111kac! łO pl't)G. podWJłk• na swoJ• 
płody, ale rllld dał Im tylllo •rednl11 w W)'Soko•cl 10 proe. t alkt 
nie mów! głośno, te eeny pan, nawozów I lłrcdk6w och"'":f rof„ 
lin W%rosły •rednfo o 40 proc., Pl'Z1 ·czym pan I tatr brakuje. W 
r.eszłym roku clĄgnlk C-3!0 kosztował 7'10 ~ zł, a .dzłj prawie 
mlllon, bo 985 &yl., kombajn Bł1en S11P9r umiut I TOO • li 
konM• a lłJO tys. :zl. 

Co włęa ~złe't Jald• ł w Jllłdeb WW\lnbch abl~ ,... 
n7? 

Zimna wiosna op(ńnlla tit prawte • ~ eo ~ al„ 
korąatni• na we1•tae3• rołlln. POu ł7m w lr:taju zab~ at„ 
których nawosów, a eoo łJl. ba ni• •Pl'J'lltafto łrodkaml och~ 
roślin. Z kgo drugiego powodu lcr:zewt11 •i• bujnie cłiw•ty I 
choroby grzybOwe, a 1przyJa temu takte· ttadmiar wtllocl. Opty• 
misel twierdzą, it plony !lędl\ w normie, ale wiele przemawia za 
tym, te brak niektórych łrodlków produkcji, op61.n.lona wtaaa t 
pótne !niwa 1prawłĄ, te dla rolnictwa 1kończ11 si• lata tłuste. 

W tej sytuacji optymizmem napawa sygnał o wc:zean)'ID rozpo­
częciu tnłw w Sieradzkiem Plerw1l wyszli tam na pola melio­
ranci, skoslU tyto, wykopalł kartofle l W)"rl\ball burą!, pozo1ta­
wlając po sobie l)lękne rytowiska z kawałkami zaflancowanych 
rurek drenowych. Przedstawiciele władz wojewódzkich pocieazyll 
Chłopów, te otrzymają odszkodowanie. Za metr kwadratowy tyle, 
ile kosztuje 10 deka zbota. Ale pienll\Żkl te wliczy 1ię w koszty 
melloracjł. A resztę naletno~cf odcfągnle się chłopom w podat­
kach. 

• Jest to takie wesołe jak karawan na arenie cyrkowej. Wróćmy 
więc do województwa łódzkiego, gdzie melioracyjne żniwa na 
razie nam nie grożą. 

Do skoszenia jest 49 600 ba, mniej wi~ej tyle, co w· 1988 roku, 
ale za to w lepszej •trukturze zasiewów, m.in. więcej pszenicy l 
pszenżyta. Zaplanowano ~kupić i przetransportować 18 tys ton 
zbota (o J ~. t.on mniej nit w ub. r.), toteż powinno sit to 
zmieścić, choć magazynów nie przybyło. Sęk w tym, że lboże 
powinno si'= zebrać wprost t pola do . GS I PZZ, bo 3ak zostanie, 
t.o rolnik przeznaczy je na paszę. Wiele zależy wlęe równiet ód" 
transportu. 

W województw\e ze sprz.ętem 'Z.b6t. n\e powinno 'by~ 1\e, mam-, 
bowiem wi~ej nit rok temu mueyn: o 24 więcej kombajnów. o 
3o wiązałek I 30 pras. Ale tych ostatnich I tak jest za mało, totet 
słoma może czerni~ na polach i będzie się ją przyorywać lub. co 
nie daj Boże, palił. Brakuje także około 120 pozycji części za• 
mlennych, głównie do ciągników dużej mocy. Sukcesem nato· 
miast jest, jak to mówl11, rozwiązanie problemu sznurka. 

JeżelJ będzie sprzyjająca pogoda, to żniwa w województwie 
łódzkim, przede wszystkim na glebach lekkich, rozpoczną sit na 
przełomie lipca I sierpnia J wtedy wskutek opóźnienia nal'tąpl 
prawdziwe piekło, zwane sr ętrzenlem prac Tu trieba kosil' 1bo­
że, a tam siać już rzepak t poplony, wapnować gleby, zasilać je 
nawozami, zbierać drugi pokos siana I kopać później dojrzewają­
ce młode ziemniaki. I tak będzie aż do września. Na jednym po· 
lach będzie się jeszcze zbierać zboża, na drugich zaś dokonywad 
podorywek l siać zbota oz•me. 

Henryk Leonarcik, zastępca kierownika wydziału ekonomic7DO· 
-rolne«o WK Z.SL w Lodzi, j~t umiarkowanym optymistą, ale 
wolałby zająć postawę •tarego górala, tzn. albo będzie pogoda, 
albo jeJ nie będ7.le. Czyh na dwoje babka wróżyła. Jak 7.niwa 
będą suche, to dobrze, a jak mokre, to zrobi się kanv.ela Bo 
zboża trzeba będ7.ie dosmmu~. a w województwie jest mało m­
szami i za mało przyczep do dwukrotnego wożenia ziarna. w 
nlĄZku z czym mog11 tworzy~ się korki. 

Leonarcik Jest zdania, że woj. łódzkie otrzymało w tym roku 
więcej nawozów, ale nie zawsze ty-eh najipotrzebniejszych, co i~­
nak nie powinno mleć ~perjalnee:o wpływu na wysokośr plo­
nów. ~tąpiły natomiast oewne braki w dostawie środków o· 
ehrony roślin. A to jut ma -rnaczenie. Bo jak się skosł wiązałk4 
zbote z wybujałymi chwastami . to te chwasty muszą dłulło 
echnąt' w snopkach. Komba3n wymłóci razem z zielonym chwa­
atern, ale w tym roku 'lpnęt kombajnem Jest drogi I w woj. 
łódzkim kosztuje 8 tys. zł zs godzinę. Przy dobrej pogodzie rol­
nicy kosiliby zboże wiązałkami, ale na to się nie zanosi. 

Płerwsz• - tustracja pól wykazała. te zboża są słabe. później 
jednak przyszła wilgoć i <:lepło I wyrosła wielka. wspaniała sło­
ma, ale miękka. A do l.odTI nie dotarł · na czas ~rodek usztyw­
nla311cy ło<f7gl. No I jak raz natura dokonała cudu. mówi Leonar· 
eik, to za drogim razem ukarała ludzi za ople57.ałoś~„ 

Odczułem to na własnej CJkórze 12 lipca. gdy potężne, szc7,elne 
mury mojego bloku pmciły I pozalewało ml '!Ufity I ściany .Bu. 
rza nad Łodzlę nie tylko uszkodziła linie wysoklee:o naplerła. 
Gwałtowna ulewa. I grad wielkości owoców wiśni !!prawiłv ~e 
wysoka. miękka słom:i na polach wyległa A więc c;przątać motna 
tylko kombajnem lub kosą, przy czym najmilej widziana będzie 
pomoc rodzin l miasta. 

Nie wiadomo tylko czy rolnikom starcz:ii- sił do pracy. Bo z 
konserwami i pantetami, niezbędnymi w czasie żniw, e:dy nie 
ma ęzasu na pitras?.enie, 1esł doś" kiepsko Lódzki WZGS dvo;po­
nuje Wprawdzie 20 tonami, ale do sklepów wlejsklrh trafia '.ale­
dwie trzy tony, bo reszta Idzie na posiłki ree:eneracvme. 7. kori· 
1erw rybnych są głównie o;ardynki. Chłopi mówią. że to dobre 
na zatrucie organizmu lub na wieczorny relaks, czyli na „agry. 
chę. 

No, ale jak to faktycznie będzie, przekonamy się w sierpniu. 
Popatrzymy i jeśli nasze prognozy się nie sprawdzą, to z tym 
'viękslą radościfł pr1eka7emy to Czytelnikom.. 

RYSZARD BINKOWSKI 

• 
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p rzychodzę o go4zlnle osiemnastej, 
na liście oczekujących mam numel' 
trzydziesty piąty. Listy pilnuje sa­
mozwańczy komitet. Pozycja pierw­
sza, to energiczna warszawianka z 
Pruszkowa (dwa domy, samochód, 

mąż z inicjatywą) . Dama jest założycielką listy, 
wpisała się przed południem, ·dlatego posi!łcia 
władzę absolutną. Pozycja druga - krzepki 
emeryt (szklarnia, piętrowy dom, dwie ksią­
żeczki oszczędnościowe z wkładem). Trzeci 
jest rumiany góral (złote zęby, zloty zegarek 
marki Omega, tajemnicza czarna teczka pod 
siepzeniem). Oczy komitetu uważnie lustruj'l 
mnie od czupryny po zdarte podeszwy butów. 

- Za mlody -: z niesmakiem stwierdza da­
ma. - żeby chociaż byl kaleką ..• 

- Jestem zdrów i sprawny, dzięki Bogu -
Uumaczę się. 

- Niedobrze - wyrokuje dama. 

Emeryt testuje stronę ideologiczną. 

- Komunista? - pyta i natychmiast precy-
zuje: - Do partii należy? 

- Nie - spowiadam się szczerze. 

- To już lepiej. 

- A samochód pan ma? - chce wiedzie\! 
Numer Trzeci. 

-Nie mam. 

- To bardzo źle. 

- Może chociaż dom, albo mieszkanie? 

- Także nie mam. 

Gramy w amerykańskiego pokera, bez 
niebne reguły gry. 

SelekcJa 

Dwie dziewczyny (tylko posady w biurach I 
dużo mlodzieńczęj wiary) ubrane w szorty 1 
bawełniane koszulki, cicho chichoczą 1 wy­
kładu o pierwszym wrażeniu. 

- Niech 3łę panienki nie śmieJCł glupkowato 
- atakuje elegantka. - Takie jak wy nie ma-
ją żadnych szans na wizę. Czym możecie łm 
zaimponować, no czym? 

- O las1cę prosić nie będziemy - śmiało od­
powiada ta wyższa. 

- A niby kim WY jesteście? 

- Uczciwymi Polkami. , 
- Phi, to ;Jest nic niewarte. 

Ociekający potem łysawy mężczyzna w ciem­
nym garniturze nerwowo przegląda zawartość 
aktówki: zaproszenie od kolegi z USA, pasz­

.port, wypełnione kwestionariusze wizowe, dwie 
fotografie, wyciąg z konta dewizowego, książe­
czka PKO, dowód osobisty małżonki, dow -Sd 
rejestracyjny samochodu, zaświadczenie o za­
trudnieniu i wykonywanym zawodzie. pisemne 
zapewnienie pracodawcy o możliwości konty­
nuqwania pracy po powrocie z Ameryki, włas­
noręczne oświadczenie o terminowym opuszcze-
niu granic Stanów Zjednoczonych bez próby 
przedłużenia pobytu za oceanem, notarialny 
spis dobytku.„ Wywieszony na szklanych 
drzwiach ambasady wykaz żądanych dokumen­
tów i zaświadczeń liczy bite dwie strony druku. 

- Lista majątkowa? Co tam trzeba wpisać? 
- wypytuje zlękniony czterdziestolatek. 

- Wszystko, oczywiście - recytuje spocony. 
- Ja wpisalem dom, że piętrowy z podpiwni-
czeniem, ile metrów .kwadratowych, ile jest 

żadnych oporów godząc ~ię na ha-

„ - - ~ -· ~ - . - . - ' ~~ - - - --- ~ ~ __ . --' --• .:~ 

ROMAN KUBIAK 

- Kiepsko, bardzo kiepsko. 

- A łona, łle dzłecł? 

- Niestety, jestem kawalerem. 

- Fatalnie. 

B_ędziemy czekać de rana, o · ~wicie doliczymy 
się prawie trzystu osób Lączy nas nadzieja l 
przynależność do tego samego narodu. Jesteśmv 
ludźmi drugiej kategorii. Człowiek drugiej ka­
tegorii to jest taki ktoś, kto musi przepraszać 
za to, że żyje i czegoś chce. Żyjemy I chcemy 
wykupić amerykańską wizę, aby za własne 
pieniądze przekroczyć granicę Stanów Zjedno­
czonych, dlatego pokornie nocą l dniem stoimy 
w kolejce do ambasady. Jako ludzie drugiej ka­
teg?ril jesteśplY poddawani selekcji. Przez wy­
soki płot z uciechą oglądają nas dzieci amery­
kańskich dyp1omat6w Miały szczęście urodzić 
się w pierwszej klasie świata. My jesteśmy 
gorsi. Przymiotnik gorszy stqpniuje się tak: 
gorszy, jeszcze gorszy, nikt. Ten ostatni nie po„ 
winien mieć nadziei. Nadzieję daje posiadanie: 
domu, samochodu, prywatnej firmy, sporego 
konta w banku, żony, dzieci. Czeaoś, ·co przy­
twierdza człowieka do skrawka ziemi. co zna­
mionuje jego sytość. Człowiek bogaty ' jest lep­
szy od człowieka ubogiego. Takie są zasadnicze 
kryteria selekcji. „Nikt" nie posiada tych 
wszystkich dóbr, ma tylko dwie ręce. Gołymi 
rękami można pracować, a praca to amerykań­
ski chleb. Dlatego ,,nikt" nie powinien mieć 
złudzeń, że zobaczy Amerykę. 

Ulica nazywa się Piękna. Siedzimy na murku 
plecami oparci o płot ambasady Jugosławii. Ci 
z czołówki listy mają prawo do miejsca na 
dwóch odrapanych ławkach. Pod naszymi bu­
t~mi kiedyś był trawnik, teraz jest twarde 'kle­
pisko, w które nie sposób wbić szpadla. Z nu­
dów liczę zadeptane pety usłane warstwami 
prze2' poprzedników. Za wyjątkiem sobót I nie­
dziel na Pięknej zawsze koczuje nadzieja na­
wet podczas ostrej zimy. Wiele niedop~łków 
n{)si ślady szminki. 

Chłopak z miotełką, ubrany we wściekle po­
marańczową kamizelkę śmieciarza pedantycznie 
czyści trotuar tylko przed- wejściami do amba­
s~d Na wieczorne spacery wyjeżdżają dyploma­
ci z rodzinami. Portier starannie otwiera I za­
myka czarną bramę. Między żelazne pręty wd­
ska łebek rudy spaniel, któremu kazano cier­
pliwie czekać ną powrót państwa. Nie szczeka, 
potulnie waruje na betonowym dziedzińcu . 
Patrzymy sobie w oczy. 

Jest nas coraz więcej. Szefowa komitetu spi­
sała ponad sześćdziesiąt nazwisk, niektórzy 
meldują się całymi rodzinami. Upal. Rozpalony 
asfalt jezdni ugina się pod kołami samochodów. 
Starsi szukają chłodu w bramach czynszowyd1 
kamienic, młodsi ocierają twarze zmoczonymi 
w .,Mazowszance". chusteczkami. Na bramach. 
wiszą blaszane tablice, że w podwórzaeh nie ma 
ubikacji Dozorca bezdyskusyjnie wyprasza na 
ulicę„ Spragnionemu spanielowi gosposia amba­
sadora wynosi miseczkę zimnej wody. 

Czekając obmyślamy scenariusze jutrzejszej 
selekcji. Pulchna brunetka (mieszkanie za de­
wizy, kwiaciarnia) twierdzi, że najważniejsze 
jest pierwsze wrażenie zrobione na osobie kon­
sula. Z tą myślą, mimo upału, przywdziała ele­
gancką czarną suknię z haftem i sześć złotych 
pierścionków. Sztywno siedzi na rozpostartej 
gazecie. Jej sąsiadka z drugiej połowy gazety 
(domek letniskowy, samochód, mąż na zagra­
nicznym kontrakcie), przyciska do piersi małą 
skórzaną torebkę. Ukrytą w niej biżuterię za­
łoży dopiero przed wej•clem do ambasady. 
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wart, kolorowy telewizor, dywany, pralka au­
tomatyczna, lodówka„. 

- Podobno warto wpłs4ć 1'01c produkc;i te­
lewłzo1'4 ł pralkł - dorzuca ktoś lepiej poin­
formowany. 

- Pewnie, ż• warto. Niech wiedzą, że nowEI. 

- l co jeszcze'! 

- Meble, futra, kożuchfl, plaszcze ze skóry„. 

Licytacja azybko wciąga milczącą większość, 
pękają bariery nieśmialoścl. Gramy w amery­
kańskiego pokera bez żadnych oporów godząc 
się na haniebne reguły gry, wedle których dom 
przebija samochód, samochód przebija złoto, 
prywaciarz - Inżyniera na państwowej posa­
dzie, a dwoje dzieci ma większą wartość niż 
jedno dziecko. Gramy w amerykańskiego poke­
ra ogarnięci hazardową gorączką wytrawnych 
graczy, chociaż w tej gangsterskiej grze jesteś­
my tylko nędznymi pionkami. Gramy w ame­
rykańskiego pokera, \V którego gra się na klę­
czkach. 

Licytację przerywa wejście studenta (łóżko w 
akademiku, stypendium). 

- Tak nie wolno! - grzmi pojedynczy iłos. 
- Przeliczam11 1łę na cealv, kawalkł blach11, 
szmaty ł kolorowe oaiąankł. Przecłd tak nie 
wolno, to jest podle. 

Pojedynczemu głosowi odpowiada zbiorowe 
milczenie. 

- Co oni z na• robią? Jutro każq nam liczyć 
gacie, a my co - będziemy Uczyć? 

- Pewni• b4chiem11 - deklaruje złotozębny 
góral. - Inaczej •obaczvm11 nte Nowy Jork, a 
NouJy Sqez. 

- Swięt4 prawda - popiera go anonimowy 
gracz. - Pola'lc i••t dziadem, a dziadów strach 
wpuszcza<! do domu, bo mogq co~ podwędzić. 
Z zamożnymł eał1cłem łnna sprawa. 

• 
- Widocznie mt1ślłm11 inaczej - z rezygnacją 

stwierdza student I odchodzi bez pożegnania. 

Odprowadza 10 uwaga kwiaciarki: 

- H4rc•n111c. 

Amerykański poker trwa. 

Po zmr;oku warszawskie. taksówki · dowożą 
przyjezdnych 1 Dworca Centralnego. Prawdzi­
wy ruch zacznie się dopiero wtedy, gdy nadja­
dą pociągi z Suwałk i Tarnowa. Utrudzeni 
podróżą zdejmują buty i skarpetki, siedząc r.a 
gołej ziemi prują kozikami blaszane puszki z 
wieprzowiną. Roztopione masło cieknie po 
brudnych palcach, plami odświętne spodme. 
Bezcenny jest lyk chłodnego napoju. Gdyby na 
skwerku rozbił kuchnię jakiś · gastronomiczny 
agent, miałby murowany biznes aż do późnego 
rana. Troje ludzi i dziecko układają się do snu 
na marnym skrawku trawnika, ale spanie na 
zieleńcu miejskim ma to do siebie, że często­
kroć kończy się mandatem. Dziś 1tołeczne ho­
tele zgodnie odmawiają gościny krajowym tu­
łaczom, a mocno podejrzane typy kręcące się 
wokół ambasady oferują mocno podejrzane 
kwatery za dwa tysiące złotych, albo za trzy 
dolary od łebka. Pokusa wygodnie spędzonej 
nocy jest wielka, lecz obwieszone złotem owie­
czki nie dają się zwieść obietnicom uprzejmych 
wilków i wolą bezpiecznie nocować w stadzie. 

Ulica nazywa się Piękna, a powinna nazywa4 
się Smutna. :Fotografia tej ulicy mogłaby słu­
tyć za antytul')'lt7cznY plakat. Po prawej 1tro-

nie, licząc od Alei Ujazdowskich, Szwajcaria 
(zabytkowa kamienica) przez płot graniczy z 
USA, po lewej jest Jugosławia. Między Amery­
ką i Europą skurczonymi do rozmiarów amba­
sad, siedząc, leżąc i drzemiąc koczuje jut po­
nad sto osób. W Rzeszowie dziś było słonecznie, 
w Opolu I Lublinie również, 1a to na północy 
już siąpił deszcz. Pogoda bywa dobrym tema­
tem na zagadanie .bezsennej nocy, zaś rozmów­
com można ufać, bo akurat przyjechali 'ze 
Szczecina, Rzeszowa i Opola. 

- Czemu ta1o leżycie na słemi? - zaczepia 
rozradowany przechodzień. - Ni.ech wam da­
dzą te ~płwory dla bezdomnych Murzvnów. 

Jakoś nieskoro na.in do śmiechu. 

Z kuchni ·ambasady sączą się smakowite za­
pachy późnej kolacji, z okien mieszkań dyplo­
matów wypływa nastrojowa muzyka. P.odcho­
dzimy bliżej, żeby zobaczyć jak żyją Amery• 
kanie. Pani z Kielc (mieszkanie, kolorowy te­
lewizor, przedpłata na Poloneza), chciałaby u 
nich podawać do stołu. Jej przyjaciółka była 
już za oceanem, lecz niewiele potrafi powie­
dzieć o amerykańskim życiu, gdyż z trzymie­
s ięcznego pobytu pamięta jedynie lotnisko i 
ciasny pokoik na zapleczu baru, bo po ca~o­
dziennej robocie przy zmywaniu garów zasy­
piała kamiennym snem. 

Numer sto siódmy, który zasapany fo1·so-
wnym marszem z dworca własnoręcznie wpisał 
się na listę, wygląda na człowieka szczęśliwego. 
Przed dwoma laty mniej więcej o tej samej 
porze roku był dokładnie czterysta dwudziestv 
i dlatego przedrzemał pod płotem trzy kolejne 
noce. Za to numer sto ósmy wcale nie jest 
chodzącym okazem radości, a nawet wręcz 
przeciwnie, gdyż numer sto ósmy skutkiem nie­
wybaczalnego roztargnienia zostawił w domu 
dwie obowiązkowe fotografie. Ale na takich 
roztargnionych i na licznych niedoinformowa­
nych gdzieś w bliskiej okolicy czeka dyżurny 
fotograf amator, który w zakonspirowanej ·pra­
cowni ochoczo wykona superekspresową u~łu­
gę. Trzeba go tylko odnaleźć, najlepiej z po­
mocą roęaków spod innych ambasad, poniewa:!: 
we własnym gronie obowiązują ostre zasady 
selekcji i nikt nie zwęszy interesu w poda\Va­
nl_u ręki słabszemu. 

O świcie zaczyna padać, potem deszcz prze­
chodzi w ulewę. Na Pięknej nie bardzo jest 
gdzie skryć się przed deszczem. Usiłujemy 
plecami przylepie się do ściany szwajcarskiej 
ambasady, bo tylko tam spadzisty dach daje 
odrobinę schronienia. Nie na długo. Z budki 
wartowniczej wybiega milicjant i każe odstą­
pić od szwajcarskiego muru. Posłusznie wy­
pełniamy polecenie. O szóstej z równym po­
słuszeństwem poddajemy się wewnętrznej we­
rJ'.fikacjl, która nosi nazwę pierwszego czytania. 
P~erwsze czytanie polega na głośnym wymie­
nianiu kolejnych nazwisk z listy i na koml-
15yjnym wykreślaniu tych, którzy nie stawili się 
na ceremonię ple_rwszego czytania. Komitet 
'Odrzuca wszelkie reklamacje. Wyroki są oo­
parte . zgodą sumiennie czekającej większo.~cl, 
czylf prawomocne. 

Otwarcie bram do raju poprzedza dobra 
rada mil!cjantów, aby grzecznie ustawić ~ię w 
ogonku; POOieważ Amerykanie bardzo · lu bill 
porządek. W takim szyku przechodzimy przez 
ulicę. Maszerowały tędy tysiące potencjalnych 
aniołów, wracały tysiące •zweryfikowanych ciał 
i dusz. Kobiecie, która zbyt nerwowym ruchem 
zrywa sznur reprezentacyjnych korali drob­
niutkie paciorki rozsypują się w kalufę. Zbiera 
je klęcząc w wodzie. Zasłonięte parawanami z 
~OCJ:" prz~bierają się damy, które hołdują tezie, 
ze liczy · się pierwsze wrażenie. Wchodzimy, 

Amerykanie chcą z każdym rozmawiać na 
osobności. Właściwie nie rozmawiać, tylko oce­
niać I wydać szybki werdykt. 

- O co pytali T - rzucam sit ku pierwszym 
odrzuconym. , 

- O nłc. Po J'Olsku to onł potrafią móund 
chyba tylko „ba1'dzo mł JJr.zvkro". 

Z promiennym ułmlechem wychodzl łrednlo 
co uósty, przeważnie ntemłody J przewatnl• 
niemłoda. Nie ma pewniaków. 

Obnoszący się szmalem grubas 1 prowincjo­
- nalnym wdziękiem pobrzękująey kluczykami od 
Mercedesa wychodzi z kiepską mln(\. W szpet­
nej klątwie obraża matkę. 

- Wt1lożylem wazystko 1łll stół - zeznaje -
a on a~ gwłzdnąl s zachwytu ł mówi: „Ame"ll­
ką to pan mas.z w Polsce", I nłe dal włz11. 

Odtrącona wiejska kobieta, wykrzykuje imio­
na świętych, ale święci nie majlł tutaj· nic do 
powiedzenia. Podobnie jak wlększo~ć młodych. 
Młodość budzi podejrzenia o niecne zamiary z 
których szczególnie nagannym jest apetyt 'na 
amerykańską pracę. Tego 1elekcjonerzy ni~ 
u~rywają. W ambasadzie Francji wydano dziś 
wizy tylko garstce Polaków, Kanada była jesz.. 
cze bardziej ostrożna. 

.Ten mężczyzna nie ma jeszcze trzydziestu liit 
ta kobieta taktownie licząc musi mleć dwa ra~ 
zy więcej . Trzymają się za ręce jak nasŁ9latkl. 
On czule mówi: 

- Rozalko - choć z szacunku dla siwego 
wło~a powinien mówić Inaczej. - Rozalko, czy 
twó3 brat, a mój szwagier dolq,czyl do zapro­
sze11 lotnicze bilety? 

Ona mówi do n iego: 
...--

.- Kochani e - choć z pedagogicznych powo­
dow powlnna mówić inaczej. - Ależ tak Tco­
chanie, za miesiąc już będziemy w Chicao~„ .. 
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W 
olano na. nieb 
„szmoty". Docieralł 
do najbardziej od­
ległych zakątków 
01iast I Vllosek, vvy­
posaźenl w nieod­

łączny wózek, oblecywnll „ztote 
góry", ~yll najczęściej garnki I 
rondle za starą odzlet I wszelkie 
niepotrzebne resztki materia• 
łów. A poprzecbał Ich zwykle 
tłum dzleciak6w I donośny 
zaśpiew: · „Szmot, 1zmot!! Sta­
re sżmaty, gałgany - kupuuu ... " 

Z czasec zniknęli, a w miejs­
ki krajobraz wpisane zostały 
rozmaite „zbiornice" I „ruchome 
punkty skupu". Z czasem za­
częliśmy do nich odstawia6 co­
raz większe lloścl owych surow· 
ców wtórnych, harcerze i szkol­
na dziatwa z cora:a · większym 
zapałem saczęll przerzuca6 
strychy I piwnice - w poszu­
kiwania zaginionej kartki pa­
pieru. Nudnawym I powtarza­
.Jącym ••• hasełkom w rodzaju 
„Zbierając makulatu~ - chro­
nisz lasy" przyszedł nlespodzle· 
wanie w sukurs:" 1ospodarCZJ 
kryzys. Rychło okazało się, te 
paczka ze 1łaryml razetaml u­
powatnła nu do nabycia praw• 
dzlwycb rarytuów - a tot 
1karpet, materiału typu 
,.sztruks" „ rajtus. artykułów 
&MPOdarshn 4omowero. Zał 

1przeda±y ttrmy, która w tym 
roku powinna sięgnąć !600-
-1800 m!ll0111ów złotych, co 
powinno dać około 180 milio­
nów zysku. 

- Nie naJrorzej myiłlęT 
- Ja teł tak myślę, ale po-

nfewat jestem poważ:l, mr­
mą. to 85 procent tej kwoty 
odprowadzić musz' do budtetu 
tytułem podatku dochodowego. 

- Jako Jedno • 1zesnutu 
podobnych Okręgowych Przed­
siębiorstw Surowców Wtórnych, 
działające na obszarze czte­
rech wojewódzU., czym 11• 
pańskie wyr6tnla1 

- Największym skupem w 
przeliczeniu na jednego miesz­
kańca choćby. , Pierwszy z 
b~gu przykład: w grupie tak 
zwanych aurowców niemeta­
licznych - my w ptet'WSzym 
kwartale 9 ldlogram6w na 
jednego mieszkańca, następna, 
Warszawa - niecałe 6 kilo­
gramów. W samej makulatu­
rze - my około 8 kilogramów, 
oni - niecałe 5 ' k!k>gramów. 
W ln'nych grupach, jak choćby 
w odpadach włókienniczych, 
porównanie je$ł jeszcze bar· 
dziej dla nu korzystne. 

- Nle wypada nie •PfłM, 
Jakimi metodami oslĄgntlł~cle 
wmpomnlane efekł1. CJu'ba nle 

Czy grozi nam zasypanie makulaturą? 

mysi paplemlcq podn!6sł 
krzyk, te wysyłam7 za rrantcę 
makulaturę, podczu gdy nie 
mamy jej zbyt duto ł wszystko 
jedteś:::.y w 1tanłe wykorzyatad 
w kraju. 

- Znam, snam dat1q cłu. 
A p:zynaJmnłeJ 1lę dom111Jam: 
pohnkiwanła były na wnosi. 
zabrakło m~ produkcyjnych 
albo wystąpiły „ll'lne, oblek· 
ływne trudno§cl"T 

- Coś w tym rodzaju. Tak 
czy owak nie byli I nie są w 
stanie pnerobić Ilości maku­
latury, które możemy Im do­
starczyć. Dopiero gdy zapasy 
zWiększyły się do lloścl alar­
mujących - zapalono zielone 
światło ' ek!portowe. Ale było 
jut za późno. 

- Kottkurencł nie za!Yl)iall 
rraszek'l 

- Oczywiście. I wkroczyli na 
„nasze" rynki z konkurencyj­
nymi cenami. I te bł~y trzeba 
teraz naprawiać. Ale wrócić 
na tych sam:vch warunkach na 
1wój poprzedni teren jest n.ie­
samowicie trudno. 

- A skup trwa nadal. I nie 
powinno się go ograniczać. 

- W żadnym wy.padku ! By­
łoby to przecież podetnanie ga­
łęzi, na której siedzimy, prze­
kreślenie wleloletntlej działal­
n~o1 propagandawej, zniechę-

Biznes na śmieciach 

obrot7 punktów skupu Jeszcze 
bardziej preybrał7 na 11ile, 1dy 
sacząt się w nieb poJawiać tak 
niedo11tępny w sprzedały towar 
.Jak papier toaletowy! 

- Te prozaiczne roleczkl. to 
był wapaolal)' pomysll Kolej­
ny przejaw łriumlu 1tarej Jak 
awiał metod7 handlowania: to­
war u towar. Słyszałem, że 
jak nie macie papieru toaleto­
wego w punktach, to ludzie 
nie chcll oddM makulatu­
ry? 

Zdarzają się takie przy­
padki - dyrektor handlowy 
łódzkiego HWTORPOLU" 
LESZEK DOBROGOSZCZ 
skwapliwie potwierdza - a 
w tym roku sprzedamy około 
10 milionów rolek. Jako cieka­
wostkę mogę tylko dodać, że 
co dostawa - to wyższa cena 
i co za.kład - też inna. Klien­
ci mają do nas pretensje, a 
to przecie~ nie nasza wina._ 

- Duże są te rozbieżności w 
cenach? 

- Spore, jak na tego ty·pu 
towar. Dawno juź odeszliśmy 
od tych 15 czy 16 złotych i 
obecnie sprzedajemy papier po 
minimum 20 złotych za rolkę. 
Mamy także po 24 złote i po 
28 - też. A papier wciąż ten 
sam, nie najwyższej jakości. 

- Panie dyrektorze, skoro 
handel tak dobrze wam idzie, 
to w oficjalnej, gospodarczej 
nomenklaturze uważani też za 
przedsiębiorstwo handlowe 
jesteście? 

- O, nie! Dawno, dawno 
temu byliśmy niedocenianym 
przemysłem terenowym, potem 
- -zaliczano nas do handlu, 
obecnie, w dobie reformy, za­
liczamy się do Wielkiego Prze­
mysłu. Niech pan to zaznaczy 
z dużej litery, bo rozliczani 
jesteśmy identycznie jak Że­
rań, Huta Katowice cr,y łódz­
ka Elta" choćby. . 

- Brawo! A cóż to oznacza 
w praktyce? 

- Wstydzić a.ię nie ma cze­
go. Efektem coraz lepszego 
wykorzysta•lia surowców wtór­
nych jest choćby wielkość 
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wyłącznie przea rozwój sieci 
waszych punktów 1ikupu? 

- Punktów skupu mamy o­
becnie ponad sto, ale nie o 
ich nieogran•iczony rozwój cho­
dzi. O ostatecznym powodzeniu 
decyduje na pewno aktywność 
naszych agentów, atrakcyjny 
towar do wspomnianego już 
handlu wymiennego, ale przede 
wszystkim - przełamywanie 
stereotypów w myśleniu. 

.... Surowce wtórne, to wcil\Ż 
wsłydliwy temat? 

- Właśnie. To wciąż dla 
wielu „tylko" szmaty, brudne 
szklane pojemniki, nikomu nie­
potrzebne, bezużyteczne śmie­
cie, papierzyska, których ostat­
nia droga powl!Ma prowadzić 
wyłącznie na wyeypisko. Po­
dobno Japończycy blisko 30 
procent dochodu narodowego 
„wyciągają"· z zagospodarowa­
nia surowców wt6mych, słyszał 
pan? 

- Nłe, to chyba plotka." Ale 
.f u nas nie jest już tak źle. 
Lata propagandy zrobiły swo­
je I na brak makulatury chy­
ba nie możecie narzeka6. A na­
wet wręcz przeciwnie... 

- To ci er· sprawa. .. 
- Dlaczego „cienka"? Wal-

my śmiało I Przecież ta sytuacja 
powtarza się cyklicznie, nte­
mal co roku. Raz brakuje ma­
kulatury, po czym nas zasypu­
je, uruchamiamy eksport, po 
czym znów brakuje i tak da­
lej. Jaki etap przeżywamy ak­
tualnie? 

- No Więc aktualnie mamy 
jej nadmiar. I nie bardzo wia­
domo, co zrobić z wclllł ro9Ilą­
cyml zapasami, bowiem prak­
tycznie wszystkie zakłady celu­
lozowo-papiernicze wstrzymały 
odbiór makulatury. 

- Brawo I W pqprzeclnlch 
latach takim wentylem bezpie­
czeństwa był eksport .•• 

- On istnieje, ja teł planu­
ję wysłać około · 5 tysięcy 'ton 
do Austrii I Jugosławii, ale w 
tym roku azlaban podnietlono 
nam dopiero w. maju. 

- DJaczqoT , 
- Bowiem wcz~nłe! prze-

Foto: Witold Wern~r 

canie naszych klientów do dal­
szego gromadzenia maku1aiury. 

- Jakie rozsądne wyjście? 
- Tylko intensyiiltacJa eks-

portu . 
- Nie tak dawno, w czasie 

reporterskiej wizyty w zakła­
dach papierniczych w Milko­
wie dow'iedziałem się. że ma­
kulatura jest fatalnej jakości, 
w każdej ze swych klas, a dos­
taWy z l..odzi, bynajmniej nie 
wyróżniają się In plu~ na tym 
tle... 

- Wde pan, papiernicy naj­
chętniej przyjmowaliby tylko 
powkładaną i pociętą tekturkę 
falistą oraz biale ścinki dru­
karskde. Makulatury jest nad­
miar, więc wybrzydzają I prze­
bierają jak w gruszkach. Do 
niedawna, tak na marginesie, 
podobna sytuacja była ze 
szkłem, huty kręciły nosem nie­
mal na każdą dostawę. Ale 
koszty nadmiernego zużycia e­
nergii (wykorzystując do pro­
dukcji stłuczkę szklaną za­
oszczędzają ponad połowę e­
nergii elektrycznej) sprawiły, 
że bardziej przychylnym okiem 
patrzą na naszą robotę, a na­
wet - co było kiedyś nie do 
pomyślenia - biorą bez słowa 
szkło kolorowe. 

- Jak to miło, że wspomniał 
pan o butelkach. Wiem, że 
skupujecie wszystkie tworzywa, 
wszystkie metale kolorowe, ale 
butelki wyłącznie typowe. Na­
~lal więc, ku uciesze wielu 
kabaretowych tekściarzy, spra­
wa skupu butelek nle jest roz­
wiązana. 

- I inie będzie przede wszyst­
kim tak długo, jak długo nie 
będzie wyraźnej różnicy mię­
dzy ceną słoika czy butelki 
starej a nowej, przywie­
zionej prosto z huty. To jest 
sprawa podstawowa. Ale łódz­
ki „Wtórpol" w tych dniach 
wychodzi na ulice - w sensie 
dosłownym - • kolejnym po. 
mysłern. 

- Drpęło w opakowanlath 
nklanychT . 

- Mote dt'llllo. Ił• nzl• u­
lt&włamt w najbardslej rueh-

li'W1Ch punktach h•d1oW1':h 
miaai. kiłlkadzłesll\t dutyoh, 
SOO·lltrowych pojemn.lkóW, w 
które kaidy będzie m611ł wrzu­
cać nlepotrzebn• nklan• po­
Jemnlld, WS'ZetldeJ mdcl ł 
.zastosowania. 

- Botunlłem, u..- nieco 
mniej nkła PoJedzltl na wy­
aypllka. A Jakież •• ełekły in· 
neJ. wuzeJ akcjł, nazwanej 
„kapslow,"? 

- Rzeczywiście, rozkręcillś· 
my to pierwsi w kraju na tak 
szeroką skalę uzupełnia 
kierownik działu skupu 'firmy 
- JAN SJRA. - Wszelkich 
.odpadów alumi.niowych zebra­
liśmy w 1986 roku ponad 10 
tysięcy kilogramów I minimum 
tyleż samo powinniśmy zgro­
madzić w roku bieżącym. A 
.mówiąc o nowościach chcę 
tylko dodać, że ur~chomi1iśtny 
~uż kolejną operację: zbiórkę \V 
sklepach chemicznych i gos­
p-0darstwa domowego wszelkie­
go typu opakowań po różnego 
typu srodkach od prania, zmy­
wania, sprzątania. 

- Panie kierowniku, korzys· 
tając z pańskiej obecności, za• 
serwujmy Czytelnikom kilka 
cen za najczęściej dostarczane 
wam surowce. Wiem, że naj­
lepiej płacicie za metale kolo­
rowe l pewnie dlatego też 
miedź, moslącH ołów przesy• 
Iacie do but - 1amochodami ... 

- Jeszcze nie tak dawno jeź· 
dziły koleją, ale podróże szla­
kami PKP są szalenie męczące 
i część towaru często „paro­
wała". Od jakich cen zaczyna• 
my? 

- Za co placlcłe najlepiej'? 
- Bodaj za ·miedź - tf1 zło-

tych za kilogram; złom aiu1'.11-
1t1iowy przyjmujemy po 35 Z!o· 
tych za kilogram, a a.kumula· 
torowy - płacąc po 17 zło· 
.tych. 

- Aktualna cena za kilo· 
,ram makulatury·? 

- 8 złotyCll. 
- A za szmaty. pardon 

surowce wtorne odzieżowe czy· 
li włókiennicze'? 

- Od a do ao :.i;łotych za ki­
logram, przy czym trzeba ta­
;z.naczyć, że te najwyższe kwo­
ty placimy za ~urowiec weł­
niany czy anilanę, nadające się 
do <l::tlszego przerobu. 

- Bawełny nie chcecie? 
- To n!e my tu LH~t:ydujemr, 

tylko prwmys;. l;:tóry od nas 
te surowce zabiera. A onl za 
bawetną nie s2aleją bo...-1iem 
są i.o lWykle różnego typu 
nueszanki, prawdziwej tOO-pro­
centowej bawełny (mimo na­
pisów na metkach) praktya-
nie s \ ę lllL' sputyka. . . 

- Jakłeb jeszcze surowcow 
J)ie. -chceci.e, .to znaczy nie ku­

, pujecie, ż grup '.\ui ~~'ll'lienio­
nych? 

- Choćby wszelkich papie­
rów podlepianych folią, bitek­
sowanych. sm3łowanycł1. :i ze 
szmat" - to też pewnie c;e­

kawostka - kurtek ortaliono­
wych. 

- Nie nadają się już do dal­
s:i:ego przerobu? 

- Nie, zbyt dużo zaw ieraJą 
nie dających się oddmelić 
warstw rozmaitych surowców. 

- A ziom ('?!) dętkowy? 
- 20 .złotych za kilogram. 
- · A odpady z łworzyw 

sztucznych? 
- 25 złotych za ta.ką samą 

porcję. 
- ·'l'o na razie dziękuję. Ale 

mam jeszcze pytanie z innej 
beczki". Panie dyrektorze: 

;koro uważa się was za Wieiki 
Ptzeniysł - to macie i włas­
ną produkcję. Nlecb pan przy­
bliży Czytelnikom termin prze­
twórstwo, które "Wtórpolo" 
łódzkiego dotyc:QI szczególnie. 

- W największym skrócie: 
produkujemy rocznie około 3 
milionów metrów kwadrattj­
wych włóknin przeszywaaych 
dla przemysłu odzieżowego I 
meblarsklego. Dalej - 40() ton 
wat termoizolacyjnych I 400 ·ton 
t-vat kołdrowych. PrG<iukujemy 
tarcze i szczotki polerskie dla 
kombinatu „Get'lach" i - na 
eksport - kilkadziesiąt tyS'ię­
cy rocznie poduszek meblowych 
dla firmy IKEA. 

- Ponoć jesteście krajoW)'m 
potentatem w„. materacach? 

- To fakt. I między innymi 
zapewniamy, jak to się ładnie 
określa, „peŁne pokrycie po­
trzeb biwakow-0-obozowych" 
wszystkich harcerskich hufców . 
w kraju. 

- Ogólnie więc Jest dobrze 
lub bardzo dobrze Pod warun-.' 
kiem, ze nie utoniemy w ma.. , 
kolatorze? 

- Myślę, że nie utoniemy, 
eksport przywróci nieco rów­
nowagę. Towar czeka, a po„ 
dobno są nam strasznie po„ 
trzebne dewizy.„ 

DAR1IUSZ 
DOROżV~SKI 

• 

„Lato z radiem" 
w. Arturówka 

. -- . -- - - - ------- -- - -- - - -
~ Jł/ ... , - • • 

WITOLD WERNER 
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ie str. f -łe porozumienie. Cynk ocierał 
z twarzy ślinę, pot i krew, 
i chrypiał jak zardzewiałe że­
lastwo: 

- Podobasz mi się, podo-
basz! Nie kopleś mnie, jak 
leżalemt 

2. 
Osobiście nie ma dla mnie 

straszniejszej rzeczy · niż kop­
nąć w twarz człowieka, 
zwłaszcza, kiedy człowiek leży 
I nie moze się bronić. Z-Ostaw~ 
my Jednak tę kwestię w spo­
koju Otóz ostatniego Sylwes­
tra nad ranem po ' raz drugł 
ujrzałem Pistola w akcji na 
dziedzińcu pewnego przedsię-

istOI 
biorstwa, Vf którym 111iegdy~ 
pracowałem i które urządzilo 
:noworoczny bal. 

Było na tym balu więcej ob­
cych nit swoich, bo rtie każ­
dego ttać na zaproszenie za 
kilka tysięcy. Poszedłem. Do­
kuczała mi aamotność. Nie 
tuam żony. Nigdy ni' miałem: • 
Rłe cierpię specjalnie i tego 
powodu, ale Nowy Rok to wy­
jątkowa okoliczność - smutno 
siedzieć samemu w domu, wy­
ją ściany, skamle dusza. Towa­
rzyszyła ml kole:i:anka z biura, 
na temat której wolałbym nie 
plotkować; -co za różmica, czy 
była brzydka czy ładna, waż­
ne, że zapłaciła za siebie. Sie­
dzieliśmy niby przy tym sa­
mym stoliku i tworzyliśmy tak 
zwaną parę, ale w rzeczywis­
tości każde z nas szukalo swo­
jej szansy - ona l)rzynaj· 
mniej senatora Kennedy'ego 
a ja normalnej, skromnej, poz­
bawiooej fochów kobi_ety. 

Byl to oczywiście z mojej 
l!trony błąd. Żadna przybywa­
jąca na bal sylwestrowy ko­
bieta nie jest pozbawiona fo­
chów, bo jakby była, to by 
siedziała w d.Omu i robiła na 
drutach, zamjast ·wywijać tyl­
kiem na parkiecie, a w przer­
·wach obżerać się, chlać i to­
czyć jad zazdrości na widok 
każdej lepiej ubranej i bar­
dziej urodziwej niewiasty. 
Najszpetniejsze pudło na balu 
sylwestrowym rości sobie ja-

kieś tam pretensje, o czym 
świadczą dowodinle noworo-
c:>Jne konkursy piękności. 
Pchają się na tapetę stare i 
młode, ściochrane życiem 
straszydła, a te, co naprawdę 
przejawiają trochę wdzięku 
siedzą w kącie słusznie prze­
widując, ze I tak królową 
zostanie ta osobnlczka, której 
mąż ma · większe chody i więcej 
pieniędzy. 

Wepchnięto zatem na estra­
dę żonę dyrektora, żonę głów­
nego księgowego, konkubinę 
znanego łód.zkiego fryzjera z 
taką szo,pą włosów na gł<>wie, że 
stawał jaiko żywo przed ocz.a.mi 
wilgotny lekko od deszczu stóg 
siana; wepchnięto połowice 
różnych przemysłowców I ka·n· 
ciarzy, handlowców i wytwór-

ców lemonlad.y. AJ. ciary cią­
gnęły po krzyżu na widok 
tych pań i ty.eh panów &tarają­
cych slę u wtzelką cenę zblan­
tować muzykl>w ł konte.rattsjera, 
onl'to bowiern mHdl rozs-dzić1 
która dama na,lpł~lmle.j ,sz;.11).1•· 
dz.y b!aroglow;', 

Do pólln<>e7 toWMzYatwo 
trzymało aię jakoś, ale po 
dwunastej, kiedy tabawa wje­
chała · ju:i: na dobre w Nowy 

Rok, mężczyini za~H wy;dą­
gać z różnych skrytek dodat­
kowe kontyngenty alkoholu l 
żłopać z takim animuszem, że 
niebawem kt6ry6 zrzygał się 
nieprzylitujnie. 

Wtedy to właśnie, około 
trzeciej nad ral!lem nastąpiło 

uroczyste ro?.S'trzygrtięcte hecy 
pod tytułem „Królowa Balu". 
Została nią, iak nietrudno 
odgadną~ żona pana dyrekto­
ra, w przeciwnym bowiem wy­
padku orkiestranci i domoros­
ły konferansjer, działający na 
co dzień w zakładowej bibllo­
tece, nie otrzymaliby prawdo. 
podobnie wypłaty, a kariera 
wielu i1'lillych zmusZónych do 
głosowania pracowników fa­
bryki uległaby zamrozeniu. 

Dyrektorowa to dyrektoro­
wa, psiakrew! Z tym musieli 
pogodzić się wszyscy. Wszela­
ko do obsadzehia po"ZOstaly 
jeszcze ętolce pierwszej i dru­
giej wicemiss balu i tu po­
szło już na noże. Różne ·&piskf 

Foto: Witold Werner 
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l knowania przyniosły rezulta­
ty szokujące - wyrótniono 
dwudziestoparoletniego kocz­
kodaiha, wywodzącego się we­
dle szemranej opinii ze afer 
wo.lnokioskowych · I trzydziesto­
letnią mniej więcej szprychę 
od poinidorów. Jeśli nawet no11 
tej ostatniej był trochę mniej­
szy od fabrycznego koniina, 
zdobiły go takie same wągry 
i pory oraz taka sama, zdecy­
dowana czarna faktura. 

Nigdy bym nie przypuszczał, 
że ktoś mógł wziąć tę macS­
karadę poyvażnie. Nagle zo­
baczył~ że niektóre ekracho­
wane kandydatki mają. oczy 
czerwone od łez. A potem 
podsłuchałem na kocytarzu 
dialog między jakimł badylar­
skim, najwył'aźniej rwaśnio­
nym małżeństwem. 

Ona: - T1J jesteś 

011: - Stul japę! 

chlap? 

Ona: - Rura. od barszczu 
jestd nie chi0p!· Pozwolileś, 
żeb11 '4 plnda. od tomatów 
toci4attęł4 •łt u p•Jżatl 

On: - Stul §a.pff 

Ona: - Ida se t11, Jcapu8cia­
ku! Nic -<nie robiaz, stediłs.z na. 
moim, adt1b11 nie ;11, anilb11ś 
teraz w F117"%toku albo w pud­
le. Ctiicinia.czek! Ura-bura się 
znalazł, ale jak trieba. coś za­
latwłć, to cię nłe ma. 

On: - Stul ja.pt. Magda., bo 
Jak atnelt. to eł się rozum 
trztl r11•11 międ.z11 uazami 
okr ceł. 

On.at - !próbuj t11Zko. No, 
uder•. uder1/ Tu flandziorie ... 

Męzczyzna ni• dal 1ię długo 
prosić: wmiósł ramię, zacis­
nl\l pięść I byłby trzasnął, ale 
dojrzał mnie raptem i pofolgo­
wał. Wziąwszy kobietę pod 
pach• wprowadził ją na po­
wr6t do aall. Jakeśmy się mi­
jali, łyipnl'\ł ł nie było to pt·zy­
jemne. Poznałem go wtedy. 
W krawacie. w białej koszuli, 
w modne} marynarce z perło­
wymi guzikami niczym nie 
przypominał Pistola spod „Sa­
v-0yu". Przedstawiał jednak Pis­
tola w 1wojej wlasnel osobie. 
Zrozumiałem wówczas, że Pis­
tpl niWiał bogato się wżenić, 
co 111ie zdziwiło mnie 
specjatnie. Córki prywa-
ciarzy chętnie polują na artys­
tów, lecz pn;ejawiają rówmie:i: 
słabość do chuliganów, któ­
'rym udało Ili'• zdob~ w mieś­
cie mołojee~ stawę. Ba.l'4zo 
du:i:o takich małżeństw spot­
kasz w Lodzi. Nieraz ura-bu­
ra pozwala się utemperować 
:tonie i teściowi, aby wpaść w 
wir interesów I rozpocząć nowe, 
pracowite życie, ale bywa i 
tak, że szarpie wędzidl<> od­
krywszy, Iż dostatnia egzys­
tencja na . łonie rodziny może 
być niesłychanie monotonna 1 
nud>na. 

Pistol podzielał chyba tę 
opinię. Nudził się najwyraźniej 
przy trzech połączonych stoli­
kach obsadzonych przez za­
możnych • przedsiębiol;(:ów, zie­
wał na parkiecie, gdzie obtań­
cowywa1 z poduszczenia żony 
obwieszOIIle złotem 1zympansi­
ce. Obserwowałem go · dyskret­
nie, a on to czul; strzelił wa 
mnie raz i drugi okiem, jakby 
chciał powiedzieć: - Odwróć 
wzrok i zapomnij o tym, co 
słysZ'łłeś, facet, bo dam klap-
1a ! 

Próbowałem zastosować 11ię 
do tej sugestii, ale ciągnął 
mnie do niego jakiś magnes. 
Czułem, że dojrzewa awantu­
!'a. Oszukane w 1Wolm świę­
tym przekonaniu kandydatki 
do szarfy ~lcekrólowych balu 
nie pogodziły aię jeszcze z 
haniebnym werdyktem, tym­
czasem wyiróinion• czu.pmoadła, 
wyjąw-szy lkromną i zażeno­
waną połowicę dyrektora ob­
niosły z podniesionym czołem 
swój tryumf, który był rów­
nież w pewnym· stopniu 
tryumfem Ich mężów - czer­
wone i butn• mieli mordy, 
jch śmiech . grzmiał jak lawina 
w garach; 1po1l1ldall na stolik 
Pistola wynio~le, prowokujĄc 
'o bez ochyby, 

P.rawdzlwr uliczny gracz 
znajduje w takich prowokac­
jach przyjemność, która grani­
czy o miedzę z rozkoszą. Pis­
tol miał się niebawem przyz­
nać do tego przede mną i po­
równać to z r.ozko!zą pnedlu-

tonego orgazmu. Grasz z 
przeciwnikiem w ehujkl, uda­
jesz foścla, który je!t apety­
czny, obojętny, zapatrzony w 
niewidoczny horyzont I tak 
spokojny, że nie zdoła go wy­
prowadzić z równowagi żaden 
szmaciarz. Widząc to, przeciw­
nik dostaje małpiego rozumu I 
p..odwaja wys!łkl, myli Irlę bo­
wiem ten, kto sądzi• :le bady• 
larttwtt ~ bopctwo. 

Po tośmy zarobili pieniądze. 
po tośmy kupili mercedesa, wl· 
deo i komputer, po tośmy wys­
łali córkę na korty tęnisowe, 
a syna dd Lagiewnik na koni• 
ki, żepy ugiąć przed wami 
kark, kurwa fałszywa? Jeden 
·wyłazi ze skóry, 'abY przebić 
drugiego - każdy chce być 
ważniejszy, lepszy I jak już u• 
dało się któremuś zdobyć dla 
żony koronę, trzeba to uznać. 

Pistol jednakże, aczkolwiek 
wrzała w nim krew, krążył po­
godnie z zoną po parkiecie, a 
żona była odęta. Wzgardliwe 
spojrzenie, jakim mierzyła dru­
gą i trzecią piękność nocy, wy­
raiało jedną kaarOWilą myśl~ 
nie cieszta się, łachudry, bo I 
tak jezdem lepsza! Wicemiss, 
która zamiast nosa miała ko­
min, piorunowała żonę Pistola 
wzrokiem: drobne jak główki 
szpilek źrenice miotały śmler­
cione>śne pociski, a nienawt<\ć 
doszła do. takiego punktu, że 
nie zdzierżyła i z całej siły po­
trąciła Pistolową biodrem. 

Pistolowa powiedziała wów­
czas gło~no do męta: 

- Jura1, ona sit czepia! 

Pistol widział rzecz jasna 
incydent, lecz wciąż jeszcze 
grał w chujkt 

/ 

- Kto? 

- Jadźka! - wycelowała w 
rywalkę czołem. - Strzel 3•1 
w komin! 

- W komint1 - zawrzasnę­
ła wicemiss usiłując zatuszo­
wać oburzenie nier,zczerym z 
lekka histerycznym śmieeh~m. 
- Sama masi komin! 

Na t{) dictum wargi Pistolo-
wej wygięły się w jeszcze 
wzgardliwszy łuk. 

- Do szpitala pod noz, ma­
zepo! Zamiast ladować pienią­
dze w przekupstwa, skladaj le~ 
pieJ na operację plastyczną. 

Wicemiss porzuciła męża i ru­
nęłaby zapewne na Pistolową z 
pazurami, ale Pistol powstrzy­
mał ją w biegu. 

- Spokojnie, pani Jadz-Łu, 
spokojnie - szepnął tonem za­
dumanym I słodkim, po czym 
zwrócił się do męża znieważo­
nej piękności: - skoro jeżPlł 
mamy nowy rok, to czlowick 
człowiekowi powinien być bra­
tem, nie tygrysem. Zwróć pan, 
pa.nie RamaJdziński, uwagę :to­
nie, icby 1łi ..iaczepial4 innyqa. 
w trakcie jak się tańczy. 

- Sam pan zwróć uwagę 
awojej żonie jak ma się zacho­
wać w inteligentnym gronte -
walnął do wiersza czerwony z. 
gniewu szachraj, któremu poś­
pieszyło z pomocą dwóch in­
nych specjalistów od przeku­
pywania urzędników państwo­
wych. Wszyscy trzej mieli te­
raz pyski czerwone od gniewu, 
a Ramajdziński krzyczał: 
Slyszaleś pan?! Tu nie jeśt 
pijalnia piwa ani żadna spe­
luna! Jak ktoA nie umie się 
zachować w inteligentnym to­
warzvstwie, to do domu! 

- OJ, panie Ramajdzińskl, 
panie Ramajdziński 
mówił Pistol pełnym ubolewa­
nia głosem. Ramiona miał o­
puszczone, ale drgnęły lekko 
i w tym samym momencie sw­
chraj zaryczał przeraźliwie. W 
chwilę później zaryczeli po ko­
lei specjaliści od przekupywa­
nia urzędników państwowych. 

Nikt nie wiedział, co 11lę sta­
to, gdyż, jako rzekłem, Pistol 
trzymał ramiona spokojnie i 
nisko. Okazało się z czasem, że 
posługiwał się nogą. Podginał 
stopę do góry i strzelał kan­
tem obcasa w stopy przeciw­
ników mierząc tam, gdzie pod 
delikatną skórką wizytowego 
obuwia były palce. Wytreso­
-wał to uderzenie do perfekcji. 
Najlepszy judoka I karacista 
zbledną. od bólu otrzymawszy 
takie uderzenie. Trzeba b"yło 
posłuchać, jak tych trzech ry­
czało! Lzy ciekły Im po twa-
rzy. Podskakiwali na jednej 
nodze, próbując rozmasować 
drugą. Pbkuśtykali do stolików, 
ściągając na chybcika buty l 
skarpetki. · 

Na łym skończyła się pierw­
sza runda. Czekała nas jeszcze 
druga. Nie żywiłem co do tego 
wątpliwości, widząc, iż do sto­
Iil~a pos2!kodowanych zmierza 
inny łódzki urkes, który, jak 
szeptano po kątach, miał do 
Pistola urazę, w związku z 
czym ochotnie zaproponował 
prywaciarzom swoje \\Sługi. 

REMIGIUSZ 
CAŁOPAł:EK 

C.D.N. • 

Mówi: Maciej_ Jaworski 

- Jak określiłbyś najkrócej to, czym zajmujeu •Ił zawo4o• 
wo? 

- W Polskim Stowarzyszeniu Ja.uowym używa aiQ okrtileni&ł 
organizator życia muzycz.nego. Co prawda n ie figuruje ęno jep. 
cze w Polsce na oficjalnej liście zawodów, al.• doskonale oddale 
właśnie to, co robię. 

- Choć' należ:Y1z do pokolenia 30·laik6w1 mus Juł u JOb' 4.o• 
1y6 bogatlł karierę. Czy mdglb:vA prQ'POmnle6, Jakle nfmoWalet 
dotąd stanowlska'l , . 

- Bylem Pl"zewodniczącym Komi:sji KultU1'1 ZL SZSP. ~ 
micjatorem i założycielem L9dzk!ego Klubu JAmowego. Na• 
stępnie utwprzyłem delega~ Agencji Konce:rtowej PSJ w Lodzt 
i stanąłem na jej cU:le jako dYt"ektor l ostatnio, w lu~ 1~81 
roku zostałem wybrany wicepre~em Oddziału Lócl7Jkle&ó PS), 
którego powołanie również zainicj wałem - oczywiście nie sem. 
gdyż przez caly czas towarzyszyło l grono ludzi tak jak ja od­
danych muzyce. 

- Zaczyttaleś ~osy6 typowo, to znaczy od słuchania p17i a mu• 
zykll rockowĄ. .• 

- Tuk, je5tem je.dnym s tyoh jam!anów, ~tórzy dotarli do 
jazzu popiui mu:qtkę roQkową - najpierw t' pro• od Beat• 
lesów poczynając, poprzez coraz m.tdnlejszą, cm-u bantzl~ 
wyrafinowaną.„ . 

A za~ęło sit to od miłokł do muzy~ jako taKteJ, od m• 
le'kcjonowanla 'Qłyt, chodzenia na lłAlcet"ty. 

- No tak„ ałe mUZ'J'k' rockow• l jazzową interesuJlł lit ł1-
1iące młodych ludz1 l nic z tego nie wynika. W łwołm przjpad• 
ku było inaczej. Oo o tym zadecydowało? 

- Mówi się, ie gey kt~ kocha muzykę, to w pierwazym rr.ę­
dzie chce być dobrym jej Wfkonawcą; leśll nie mote - dobrym 
dyrygentem; jeś1i I to mu •ie wychodzi - krytykiem muzycz­
n.ym. Być może jest to krzywdzące ·dla wielu ludzi, ale k!ryje si• 
w tym pewna prawidłowość. Otóż ja nie mogąc być ani dobrym 
muzykiem, ani dobrym dYt"ygentem, ani krytykiem, pąstanowllem 
zostać organizat«em, by z jednej strony umożliwia~ muzykom 
jazzowym granie, a z drugiej - jazzfanom sluchalllie. 

Gdy ja chodziłem jeszcT.e do liceum, w Łodzi nie otihywalo 
się z.byt wiele knncei„tów jazzowych, rzadko przyjeżdżali tu 
najlepsi jazzmani, a takich wtaśnie ja I wielu moich kole· 
gów chciało zobaczyć. "r.r,zeba więc było 1amemu pomyśleć, co 
zrobić, aby ich tu ściągnąć. 

- Pierwsze działania organizacyjne podjąłd właśnie w li• 
ceum„. 

- Rzeczywiście, mama by tak powiedzieć. Byłem jednym & 
tych uczniów, ~tórzy montowali programy muzyczne, prezento• 
wane przez s?:kolrty radiowęzeł na dużej przerwie. Pamiętam, na• 
grywaliśmy je na bardzo prymitywnym sprzęcie, który wtedy 
wydawał się nam szczytem techniki, a komentin-ze na taśmie 
c;io muzyki z płyt robiłem w szafie pełnej ubrań, gdy:#: tam ma• 
laz1ern najlei>sze i dost~ych ml warunki S'ku.styczne.. -

...,.. A nie pribowałes g'l'a6 na jakimł łnstrunu~ncle? 
- Próbowałem - na necie. Miałem nawet niezłych nauczy­

cieli, ale wziąłem się za to zbyt późno, by tQór kiedykolwiek do· 
równać moim ówczesnym bożyszczom: Hairbie Mannowi czy la· 
nowi Andersonowi. Zrezygnowałem więc z ~ania, ale nie zre• 
zygnowałem z muzyki. 

- Czy uważasz się za znawcę jazzu? 
- Bynajmniej i nie'l'ar., gdy mnie proszono o wyrażenie swoitch 

opinii choćby z racji pełnionych stanowisk, które wymieniłem, 
zawsze zaznaczałem, że nie jestem ekspertem od rocka czy 
jazzu, a jedynie człowiekiem może nieco bardziej od innych osłu· 
chanym z tymi gatunkami; to wszystko. Po prostu nie mam te• 
oretycznego przygotowania, czyli - wyksdałcenia m~ego. 

- Wiele koncertów i imprez jazzowych w l,odzl odbyło się 
przede wszystkim dlatego~ że to ty chciałd je zorganizowa6 I 
zorganizowałeś. 

- Byłbym nies~zery, zaprzeczając. 
- Interesuje mnie, na ile twoje prywatne upodobania muzy• 

cme odbiły się na kształcie tych koncertów? 
- Moja działalność ma charakter- usługowy, w pierwszym rzę­

dzie muszę się więc liczyć z gustami i upodobaniami publicmoś­
ci. Dlatego też np. ściągnąłem do Lodzi czołówkę polskiego jaz· 
zu tradycyjnego mimo, że nie jestem osobiście tym gatunkiem 
zachwycony. Uważam po prostu, że jest on już martwy, nie 
rozwija się, co jednak wcale nie maczy, Iż nie należy pod­
chodzić do niego z szacunkiem. Ale generalnie zawsze starałem 
się pokazać łódzkiej publiczności głównie tych wykonawców, 
którzy mnis się podobają. I wcale nie boję się do tego przy· 
z.nać, jakkolwiek w dużej mierze czyniłem to podświadomie. 

- A czy są wykonawcy, których zdecydowaliłe nie chciałbyś 
zaprezentować słuchaczom? 

- w zasadzie nie, gdyż uważam, że to, co podoba się mni~ 
nie musi podobać się innym i na odwrót. Są jednak takie zes­
poły spod znaku muzyki punk, czy heavy metal, które - mo­
im zdaniem - bazują na dorabianiu ideologii do własne~ nie­
uctwa, br~ warsztatu itd., i tu rzeczywiśeie byłbym naJdalszy 
od zamiaru robienia im ręklamy. To samo zresztą dotyczy jaz­
zu. Krótko mówiąc, najpierw trzeba nauczyć się grać, a dopiero 
potem zabiegać o występy. W muzyce najbardziej nie lubię par­
tactwa. 

- Słyszałem, te za to ty pie jesteś ostatnio zbyt lubiany w 
Warszawie. 

- Istotnie, koledzy z Warszawskiego Oddziału PSJ, któremu 
. do niedawna podleg&aiśmy, wiele mieli ml za złe, a głównie to, 
że działamy lepiej od nich, o czym świadczy choćby fakt, iż my 
zamknęliśmy ubiegły rok z niewielkim co prawda, ale jednak 
zyskiem, podczas gdy oni - z 6,5-milionowym deficytem. Dopro­
wadzili nawet do zawieszenia mnie w czynnościach dyrektora 
Agencji Koncertowej w Lodzi - wbrew opinii publicznej i sta­
nowisku Zaa:-ządu Głównego PSJ. Był to bezpardonowy faul, 
nawiasem mówiąc, wykona.ny równie nieudolnie jak cała dzia­
łalność Warszawskiego Oddziału, za którą właśnie my mieliśmy 
głównie zapłacić. Na szczęście agencja malazła się od niedawna 
w gestii nowo powstałego Łódzkiego Oddziału PSJ. którego 
członkowie wybrali mnie jego wiceprezesem, i teraz możemy już 
wreszcie pracować na nasl! własny rachunek. Jeżeli chodzi o 
przyszłość jazzu w Lodzi, jestem więc ra~ej dobrej myśli. 

- A ezy po tym faulu nie myślałeś, żeby się wycofać? Nie 
miałeś dosyć pomówień, oszczerstw, szykan? 

- Miałem 1 nawet najbli!ŻSi radzili mi zajęcie się sprzedażą 
pietruszki czy pracą na wtcys.karce, bo z tego są przynajmniej 
pieniądze. Ale chyba za lllało dostałem po głowie, abym po­
tra!ił ro1.Stać się z tym, co zawsze chciałem • robić i co robię. 

- Mimo to, bywasz przecie:#: zmęczony pracą, chcesz się of1 nleJ 
oaerwać, odpoezą6, zająć czymś innym. 
_ - Oczywiście. Jak chyba każdy z nas. 

- Czym wlęc najchętnleJ zajmujesz się w czasie wolnynt? 
- Nie zgadłbyś - słucham muzyki. 

Rozmawiah PAWEŁ TOMASZEWS~I • 
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Marek Czuku 

Wiersze szwed1kie 
I 

przecięty kreską BaH1ku 
lui:slę obra:i 
W)'Jęt) & kzewi 
ostatniegu listu 

łam tei 1ą dom7 
I wiernie liżące 
primadonn)' 
dochowanego sekrełu 

&am 
kuiele nagle 
w blasku 
spadających kropli 
kapitału 

łam 
11.m - sobie - kreskit 
I punktem 
sa pfS7bJcle 

n 
ras---
włdnokr!ll mane6 
koloselr wtdocim°'°' 
wiatr - od - mona. --------
nam1 na "asteree 
wytałuowanyeb mew 
Jarniark posłraclanej 
W70bratnl ____ ....., __ 
dochocbf p61noe 
p6ł - krok 
p6ł - nekanl• · 
odlot uesekaJ"o1elt 
hotelowych paJ11Uw 
~---------------dwa---
l'M~ motllwołeł" 
l sehodzę 
w pomnik sapatrzenla 

m 

Wlta4am banftlo 
w tłum rozedfganycb posłael 
I kroczę 
pPdzlem światła 
ek-aclaJąc allce 
1 blasku 

to r6tne 
nazwałem 
tak Jak mołna stawta6 kn1kl 
w dokumencie 

rMnnA6 I wlelokrotno§6. 
w łednOC'lasle 
D!IYDUJe pianę 
między bt"lleg;aml 

Pokona6 ram7 
1tac 1lę ro:Rańczo~ 
aainOłV)'starczaln~ pła~ 
podcraać krwtobiq • 
prl\dem telefonlcsnqo kabla 
'W)'ITCló ostatnie wafli 
w antrakcie zapytania 

p;,lowałem. 

na 1:dacbetne wir)' 
ro1.kręcone śrub!\ statku 
na lotne skałJ 
j~ząc. się 
l spadające 
w naatępnołó. 

jeszcze cza• 
zanim uderą 
dzwon niepamięci -------
pędzon· wiatrem. 
sam1kam drzwi 
aa zaJutrze 

goszczę pod niebem 
kt6re n:-. - opak 
spada 
nit' zostawiając 
śladu 

tako I Ja 
ślader. żadnym 
nie splamię " 
pareJalnego tabu 

1łowem ja 
nie śladem 
doty1(am wymyślonego 
I zamykam 
zmilczenie ______ ..,. 
łladem pozostanę 

V 

VI 

całe to widzenie 
- pr 1.e1 pryzmat 

druslego wrielenla 
samo - siebie 
WYPełnia 
wysypiskn urobku 
poznawalności 

poszukiwanie 
zakneplej kropli 
na br7eJtU widocznogcf 
d!ł · poz6r 
kontrastu· 

ale nie tak 
nie tyle . 
mol' i;zum na przystani 
mnie pnystań 
na:l wątpieniem 

8 ODGtOSY 

Feto: Witold Werner 

TJsłąc portretów ziemi 
„ W,abraźn.ia 1ama nigdy ni• 

•worQ'ła ani n!JJrd1 nie •twOI'sY 
dzieła aztulki, kt6re wrtnaytma­
loby kOftkurene!• z na•tura" -
te . iłowa Johna Constable'a. lll1t 
.tll6wi Marle Boyle. na·ltrafnie:I 
olcrńlafa l)O!Jtawe artystyemą 
tw6rc6w (a. Vlłdciwie twó~y. 
•dYł nad swymi dziełami nra­
cuJa w9f>61nie), którymi sa 
członkowie ~obowed ro­
dztny BoTle - Mark. Joan 
Hllllll t teh dwoje dzie.t - Ge­
O!"lłia i St!ba-stlan Oni to wła­
łnie q zbiorowym autorem 
-1c1oonowanel ooecnte w Mu­
MUm ~! wyistawy t>t. 
„Boyle Fa.mlly. Swiat malruiski 
rodziny Boyle". 

Wystawa. 1est zas'kalkująca, W 
młe.ł8ce bowiem obrazów czy 
&rafik ma.fdujemy umieszczo­
ne na ścianl!'Ch t>ła.skorzeźby 
~dacP lakby oróbkami stru'k­
tury Ziemi - &kał, piasku ~ry 
t>Owierzchni terenów miejskich: 
fr&li!'mentów chodini'ka. S10a.ione-
1to wy-syipf&ka śmie.ci. uii~2ll1e~o 
bruku. 

W 1P6'7 roku, na jednej ze 
swoich wy,staw. amyści oopro· 
sHI różne osoby, aby zaisłoniw­
s?S oczy rrucały strzałkami w 
mapę świata. W ten sposób 
dokoinali wyboru, całkowicie 
oI'ZYt>adkowego, tysiaca mieJ1sc 
na ziemi. których oowierzchnl 
d<)kładny wi!ZeTtmek odtwarzają. 

Zanim lednak rocMna Boyle 
rozpoczęła „podrół do powłe­
m:hru z;lemi" (jak brzmiał tytuł 
Jondyńdkief wY.staWY z 1989 roi­
ku) Mam Boyle \ !oan Hi11s 
mbbowal\ oenetrować nieco i·n· 
ne obsmry ne<:zywtstotci. T-0. 
~ nłedomi>ne na ogół rudz-
1'łemu oku - obrazy reakcił 
cbemicmyeh, wocesów fizycz­
n~h. uchowań owadów. uka­
eywall ony oomocy nowoczes­
nego aonetu technt-eznel!o. na 
orzY1kład mlkroskOO()Wel!o oto­
jekt.ora, po.,tugując się paro­
metrowej dłul!oścf ekra.nem. Po­
wi~none menstruatnie f<l'tog-ra.­
tie frument6w WMSÓ'W CZY 
11k6ry, zaśakuj~e rY.sUlrlkiem 
na .wej oowie.rzcłmt tworzyły 
n~ wtzuaina 1ako.ść. „Ziemia. 
l>&wleitrr.e. ~ień ł woda" to ty­
tuł le'l'it ookazów, będących e­
fektem owych doświadczeń. Po­
dobnY'Ch hoclków uźyll alI'tyścl 
oodoz eY'kiu nerlorrnance.s z.a-

tytułowanqo • .Cielesne t>b'ny ł 
funkojt'', ~y m.lkrosk()DOWY 
proj~ wkau'wa.ł na wie[klm 
ekranie obraz barw. struktur 
i ruchu etement(>w natural­
nyclt ludzkich Wrdtielln . 

Tego rod'Uju do.śwtadcunia 
zbiemie były z tw6rezościa aT­
tystów apod znak.u aztukl 
Informel, kt61'1ZY w soos6b mniej 
luib bardziej świadQIIlY naiwia­
p:wa.n do teju wł.dftie r~zy­
wds~i ...... hlldź to niedO'ittio­
ne•J gołemu oku, bądt odkrywa­
ned w fe<f ft()Wej t>Oetyee. A-:­
tyśc.i cl l>Odnosil! do raruzl 
sztuki wr.edm!oty wyd<llbY't. z 
o.toczenia lub te2 odtworzone z 
.wiemta dbało§cia o Ldentyezność 
z oieTWOwzorem; stad 1eden 
był już tylko kTok efo hi-P6rre­
ali zmu. Twórewść r~dzLny Boy­
le wyrasta zapewne ż ducha 
sztuki tych właśnie lat. 

Do jakich ~anie mo~e posu­
nąć sie obiektywizm w sztUJCe, 
by nie stała elf: ona. -li tylko . 
fm!Jta.cją natury'! Ozy na.zbyt 
daleko posunięty werytim n,ie 
grozi artyście. że stan.le się on 
jedynie odtwórcą, rt.emieślni­
kiem? Sądz.ę, :!e takie oY'tania 
mimo w.st.YStk() na!uinęły sie 
niejednemu z <>J?lądaiąeych m-a­
ce rodziny Boyle · Ta!k wie-1ka 
jest bowiem dosłowność. z ia­
ką oddają oni obrazy powierz­
cłmi 2:lemi i tak skompllikow4-
na {Utl'zY'!IlYwana zres:rta w ro­
dzinnej tajemnicy) technika u­
żyta do te:io celu, że crwa tech­
nika w 2111acznym storutiu DrZJ"­
kuwa · ll'WaJ?e "Wlidza, kaia1: mu 
zastanawiać sie czy dzie«>. 1 
którym ma do czynienia, tó 
fr~enł wa-wdzlwe.J skałY czy 
tai 1ej imitacja. Wielu ol!Jllda­
jący.ch t trudem ~ule 
sie. by te.Jto nie SPI'll'Wdzić. 
Flra~ment natury, choćby naJ• 

doslowiniei oddany t>r:tel airty­
ste. ezy wręes r.aeytowany -
przez sam fakt° mboru. oddz!e• 
lenia sto od ieio oodzlenn~o 
otoczenia, staje sł~ autonomi­
cznie ł.s!Jnlej~ym mudmfotem.. 
który ży.Je now:11n tyciem, na• 
biera nagle piękna 1 nOWY'eh 
zna.czeń. Przewrotność w sztuce 
pol~a na tyim. te i·m bardtlej 
twórca - jak •ta.raj• ade to ro­
bić ctJłonkO'IVie rodz!m' Boyle 
- pr.agnfe by~ obiektywny, tY·m 
bar-dz:iej do Rlosn docMmi au· 

I 

bieikt~mn. od ~óre.it-o nie mo­
żn• tie uwolnić. 

Je-st ~ romainty.cimei<o w 
aakraHzacJi , %WY!ki~ Dnedmio­
tu pap~zez „m 11kt arcy.,tycz­
neao wyboru. w odkrywaniu 
nieoczekiwa.neJto J>iekna natury 
tam, fdollie na 'POIZ6r trudno Je 
dcistrzec - w twedonyim wy­
sypisku '1niec:I 1 jego chrot>a­
we,i fakturze %e sterczącymi tu 
i qwdzie kawa.łkam! fajanoso­
,wych skorup, w "unletycznym•' 
jakby obrazie lmJ"l)ływ6w i 
odpływów ltl . na f)la.ty w 
Ca·mber. w 1eometrM ro?SY'Oa· 
ne1 czerni i htell k<>.!tkl mi­

. &ZC'rollf);!tO chodruk&. 
Jed.~i• kaide s tych 

„m!e}!!C na r.iemi" ma własny 
i:!enlus loci. ehatakter, właana 
indywidualność. Jest interesują­
ce ka.tde z osobna. ,IJei(o oblii­
cze kształtowały ty.sią,-ce. nleTaz 
miliony lat, eza.wm ostatni 
kwadrans kiedy to na oill!sku 
odcisnął !ie ślad psiej łf!PY. 
er.asem oblicze to bywało d~e­
łem ~i cztowiek.a. 

Nif!f>Okojące obrazy rodzinY 
Boyle. Co m<l!iemy wY>Cz.ytać 11 
nich o ziemi. eo m<>temy wy. 
czyt~ o sobie z oo7!09tawl-onych 
na med śla-dów? Jaka 'Or&wdlł 
o naszym ś"''ieo!e ma do or.ze­
kazania hałatl.!wa czarno-błata 
kostka trotuaru i szept arktycl!­
nego mchu norweskiego? O ezym 
zamilkł ironicznie łiużel wyisy­
oiska? Ta ntacowieie twor~a 
dokumet11tacja tYM~ea mie1·se na 
zi~m1 tnY n!~ blerrze 11Je PO 
trou;e i obawY 'orzed ·.· kaitastr<Jl. 
fa. która nozi na~tt.mu świ.a­
tu - ek~logloma. atomowa.„? 

DANUTA 
śMIERZCHALSKA 

• 
„Boyle Famfl7. 8wlat malar­

ski rodziny Boyle". Muzeum 
Sztuki w I.ndz!, 18 lipca. -
U sierpnia l&ST. 

• 

Kronika kulturalna 
OD I lłerpnia w .,Bałtyku" I n Włókniarzu"• 

na nocn,ch •ansach wyłwlełlan1 będzie długo 
oczeldwaft1 cłom, film Romana Polańsldqo 
,.Piraci". 

W rolach gł6wnyeb W)"lłępują: Walter 
Mattbaa. Cbarlołłe Lewl1, Crls Campion, 
Władysław Komar i gfupa polskich 
kaskaderów. 

BIURO W1sław Anysłycmych. w 
przeciwieństwie do wielu Innych instytucji 
artystycznych, nie pozostawia mies~ańców 
naszego miasta w okresie urlopowym be& 
możliwości obcowania te 1:Ltuklł. 

W Salonie Sztoki Współczesnej. prz7 al. ' 
Piołrkowaklej 88, od 28 lipca będit morii oni 
zaPozna6 1ię z dorobkiem Jl 
lnłerd71eypllnarne10 Pleneru Plaa&yków 
Srodowlska r...6dzkiego - Zakopane '86. 
lnteresUjąco Z&pOJVlada 1lę równin WJ•ława 

grafiki Petera CunJiffe'a (Wielka Bryłaola.)1 
która CIZJ'DDa będzie od Il lipca w Galerii 
Bałuckiej (Stary · Rynek). 

KONCERTEM ploWJm aakońcąl lit w 
Swinoujjciu Pe1łlwal Arłysłycm7 Mlodzleą 
AkademlokieJ "Pama 'l'r'. 
Główne trofeum - „TróJzitb Neptuna• -

otrzymała (rtlpa Jazzowa nYouns Power" ie 
Sląska, za upowszechnianie młodzi~eco 
jazzu I wysokie waloą artyatycme. 

Specjalne WJr6łinlenie Pl'Z1Padło 
Zblplewowl Cholewlckiemu 1 PWSrrvlT w 
Lodzi, za rełyserlę I realizację konceria 
ralowero. Ponadto WJrótnienl zo1tall 
łódzcy atadenol za w1p6łudzlal w prorraml• 
,,Pid6 • łnl•"· 

BOZPOCZYNAJĄCT IUS li Wrietnta m 
MiędiynarodoWJ Fe•łJwal Muz1kJ WQ6lcze111eJ 
„ Warszaw1ka Jeełd" uinauraraJ• koncert, w 
tra~ie którego publicznołó będue miała 
motność po raa plerwaz7 młyn~ łrapnenł7 
„Czarnej Muld" Krzysztofa Pendereckiego. 

Dzieło to mialo swoją głośni& premierę w 
aierpniu 1988 r. w Salzburgu. 

Tego samego dnia wykonana zostanie 
również przez Orkiestrę i Obór Filharmonii 
Krakowskiej IX Symfonia Andrzeja Panufnika. 

Wydarzeniem staną się z pewnościlł dwa 
koncerty poprowadzone przez Jerzero 
Maksymiuka. Wystąpi on z BBC 5-:ottish 
Symphony Orchestra oraz wybitną 
klawesynistką - Elibiełłt ChoJnack-. 
Tegoroczną „Jesień" uświetni wy1tęp 

Orkiestry Filharmonii Leningradzkiej pod 
cbrekcją Marłsa Janson11a. W programie -
obok dzieł Pendereckiego I Szostakowicza -
poemat "Mistrz I Małgorzata" AndrzeJa 
Pietrowa (utwór napisany z łnsp!racjJ 
pawieśd Bułhakowa). 

Inne magnetyCZille nazwisko· to z pewnościll 
łwlatowej sławy skrzypek - Gidon Kremer. 

,. , .... ' 

W UDAKC.Yl „1\Zee1uoa\>ot\\e\", ~zy 
telefonie, pełńil dyżur mlnlsłer kultul')' I 
11takl prof. Aleksander Krawczuk. S1l4zlm1 ft 
warto zacytować fragment)' kilku jego 
odpowiedzi dotyczących rynku kslęgarskleso I 
ruchu W)'dawniczego. 

„Wydawcy są teraz na własnym rozrachunku 
i muszą zważać na to. żeby wydawał książki, 
które ludzie kupują, bo lnacrej splajtują I nikt 
nie będzie się nad nimi rozczulał„. Minister 
nie ma możliwości Ingerowania w sprawy cen, · 
w ramach reformy gospodarczej 
przedsiębiorstwo jest samodńelne. My możemy 
tylko namawiać, &terować przydziałami papieru. 
Bardzo drogi jest papier, usługi po1igraticzne, 
wi~ ceny będą raczej rosły, choć może nie w 
tak wielkim tempie. Sam nad tym boleję, bo 
jestem miłośnikiem k$iążek i tracę na nie 
fortunę I". 

W JEDM.J lsłnlejącej Wiejskiej Galerii 
Szłukł w Jazowlska k. Nowego Sącza. 
prowadzonej przez Ka1imierę I Stanisława 
Dudów, w najbliższym czasie wystawiać będzie 
1woje prace Władysław Hasior. 

Galeria ta stała się ostatnio bardzo modna. 
W kolejce oczekują Inni wybitni twórcy. 
Zachęcamy urlopowiczów wybierających s1Q 

w tamte strony do jej llWiedzenia . . 
POZNAN będzie w sierpniu gospadarzem XV 

Ogólnopolskiej Wystawy Filatelistycznej. 
Zajmie ona ponad 5 tys. mkw. powierzchni 

w Pawilonie MTP i będzie drugą co do 
wielkości w historii polskiego wystawiennicłwa 
fllałellstycznego, . 

Udział w wystawie o7głoslli filateliści ze 
wszystkich 24 okręgów PZF. 

Zaproszeni ponadto 1ostall m in. 
kolekcjonerzy z ZSRR. Australii t S.zwajcarlL 

Za najlepsze zbiory pr:rewiduje się Wielką 
Nagrodę Honorow-. czyli Grand Prix. 

I 

PÓMNJK Beałles6w (naturalnej 
wielkości) stanie w centrum Londynu. 
Dzi~ki wmontowanemu odtwarzaczowi, 
mieszkańcy tego miasta za k!lkadziesiąt 
pensów będą megll posłuchać piosenek 
tej popularne) przed laty ltl'UPY muzycznej 
z Liverpoolu. 

TURNIEJ rycerski, zorganłzowan7 
na Zamku w Golublu-Dobnynlu. 
w międzynarodowej obsadzie, 
wygrał Jacek Kurkow11kl Przypadła 
mu w udziale „Ułańska nabla". Zdob:vwcą 
innej cennej nagrody - .,Pierścienia· Kmicica" 
- został Jacek Fland. 

Wygrali nie tylko rycerze, wygrali 
t•.ł· orca.nizatorzy łeJ p!ękneJ Imprezy • 
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Jubileusz Władysława Orlowskiego 

W 
;,koQana w wuu1lkach komptracy~­
MCO prowillOdum, pr'Jmft)'W'lla, to­
porna, a C14crUłeco poch1Ut1kowan•­
P ~ bilal.aneJ pmk1 po kon· 

. Ml"ftCh. IS*Di.JlłceJ fmliccje c!hło­
dnlcliii, ~ I jecliDed 9tl'Ony lu• 

,., • ~ ~· 11,PWńon f ~· 
1)6lror1ka ~ w ~ Dłe 9tnt~-~ kot-
by, w ten q>09Ób ~ ·~~„ w pr"oetolalt-
11ym ołwell'ze pua2k1 Clddzony mlC~ .z 
amunk:J,. oto pnebnn7 niefachowo obraz 
mojej „bł111kawicy•, taki jlk &apM'il.i~łem. 

Uiqa aioMn I mepr&WełO łoi& utgieJ.akde­
IO .tena układa Ilią w m<)lch :ręk.ach itga.-almie, 
:z: u~. lAwll dłoń uciskam na migit;zynku, 
FBIWll C!hrwytam nua&a ltU'rowel kol.by, przy 
czyim palec Wllk~c7 wśUzguje Idą nioomyl­
nie w miej~ 10bie praemacmne l pr~yileca do 
~ęzY®ka 1puatow-.o. W ten 1J>06Ób naMępuje 

moje ~-· 114 1 bl'ooią. 
Ten plerwn,r kOllltalot j.t wydar.zeniem wa.ż-

nym, ~ .t_,e 1i4 podmiot.n działań ebroj­
nych. Mon kogoś lllddlwt4l, ale to lleltkruęcie 
a „błyekaw~q" kojKą ml ~ a calltiłll\ lrmym 
pt"?.eł.yc\em. 

Mme) wł~ rok przedtem do&tą~Uem pny· 
9Piesizonej męskiej !nicJICJi w ok1Hcm*iach 
niegodn,ych (Jakiby je okirdlil mój i>refekt 
1zlcollny, .kislądz prałat Budz,yńskj). Wcusnym 
wieczorem W!I'a<:ałem 1 Kr~em a młodzień­
czej pijaityłd, 1 ochlaju, jak awy1cliłm7 mówić 
(a mate ai• mylc? cr:r 1łowo „ochlaf' nie za­
"kradło li• ~ m~jfCO Uowrrlka zmco.nle pót­
niej?). To Knyntot włUnle1 ~ mnie w 
starue malo odpornym na nteane propcnyc)e, 
~ b• uprzedzen!a a Man~kiej w 
Chmiel!ną, WĆIWCZU u1icą ~ Z tei=o CO 

nas-tąp!ło pot.an iareje&trowałem tylko UIY"'7-
ikowe obrU)' przeplecione nl• u:plsan)'mł blan. 
kami zapomnienia. 
&toję opaa.--ty o :telaaną barierc chroniącą wi­

trynę eklepow• (talcich barier jut ni• ma, wy· 
szły z utycia), co pozwala mi ja.ko tako utrzy­
mywać róW!llowagę: Na pi4ri mojlł naciera ob­
! itym btustem dJiJewceyna na oko niewieole star 
sza ode mn:i~ profesjollallnie uwodiUoielska, 
iaJe w oczach jej miCOC%.ll 13kie~ h\lmo.ru od­
biernjące tej 1ceni• u~za.jąl:y mnie chara­
kter. NlllWl.ąruje 1i• między nami pewien osobis;ty 
konUJk;t, nletyipawy dla dzwCS7ftł 1 blOC'CY 
płatnej miłości. SlY•f.4 jesmcu ~ lł6w wy­
powiadainyeh PI"IZM nią: 

- Pójdziesiz ze nmą, malu.łk.11 Praiwda, te 
pójdzdes-z? No, nie bój„. 

Mote powtarzam nie.łc,ijl„ ale .towo ..ma• 
luśki", za<barwne pt"iZY mym wzrokie praiw~e 
metr osiem00e&14t, wypowiedzlab. na Pfi'l\O. 
Pobrzmiewała w lllim w:iejSka rodzajowoc!ć, 
r-ówniet nie mies~ 11• w .ehęmacl• kuP­
na...sprzeda,ży. 
Podchorąży Wilk obsenvllie kirY/trcmi• moje 

ruchy. 
- Miałeś jut do czynienia a ,,.błyskaJWicą"? 

- pyta. 
- Oczywiście.~ 
Zaohowałem obra.z mies'}kania, d~ kt6rqo 

mnie wprowadziła: dość du·ty pokój wypełn.io­
ny w jednej trzeciej prize,z meblowe łoże mał­
żeńskie, na n.im tęga kobieta w nocnej koszuli i 
dwoje drobnych dzieci. 
, Może choira, a może chodzt 11Pać o tej pol!'Ze 
co maleństwa, nie wiem, nie zwraca na nas 
uwagi, choć idiotyczmie wyklrztusiłem wch1odząc 
jakieś powiitanie. Moja (moja!) dziewczyna po" 
ciągnęła mnie pod okno, gdzie rozłe)(bono mate-
~aic i szepcze: , 

- A my z tobą tu się polozymy. 
Dosłuchałem się w jej propozycji elementłm 

konfidencji czy zmowy, zaitem znów czegoć wy­
kraczającego poza ~ ramy profesjoname, co wzbo­
gaca mechanio7Jily stOSIU?lek płciowy o ludzlue 
motywacje poza.handlowe porozumienie. Nim 
jednak to sobie uświadomiłem - a upojenie 
alkoholem opóźniał•o refleks - dz.iewc.zyna 
zdejmuje zręcznym ruchem prz~ głowę su­
kienkę I oswobadza z bi.ustcmOS@ duże piersi. 

Za.repetuj - poleca podchorąży Wil!k. 
Repetuję. Oby się tylko nie zOTienWwał, te 

ja pierwszy raz..„ Mam sa.częśde! Zaimek ślizga 
się posłusimie po nawazelinowanej szynie do 
tyłu, potem do przodu, wprowadzając pierws.zy 
pocisk z magazynku w lufę. Zastępca dow6dcy 
plutonu podbija mi broń. · 

- Jak trzymasz luf~ , łamago! - ~czy ze 
złością. - Chce6Z mi dać w czapę? 

D'ziewczyna stoi pnede mną soczysta, w buj­
nej krasie, ma na sobie tylko slipki. Porałony 
blaskiem na~cl opuszczam wstydliwie w:z.rok. 

- No, oo ty? - pada pytanie. - Kul"Wy nie 
wtdziałeś? 
Milcząc W'Sik&aJUję głow14 kobietę z dzie6mł • 
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Onegdaj odbyło się w siediibie 
Oddziału t6dzkiego ZLP jubileuszówe 
spotkanie z Władysławern Orłowskim z 
okazji 65-lecia urodzin. Rzadko się 
zdarza, aby - jak w tym przypadku -
jubileusz był święcony bez czusowycn 
,poślizgów". W. Orłowski urodził się 
27.Vł.1922 r. w Warsz:awie. B·rał udział 
jako żołnierz AK w Powstaniu 
Warszawskim - literacką replikę tych 
lat i dramatycznych wydarzeń 
powstańczych odnajdujemy , w wydanej 
ostatnio powieści Orłowskiego 
„Odłamki" (fragmenty drukujemy 
obok). Studia prawnicze ukończył na 
UŁ. Doktorat z nauk humanistycznych 
określał zainteresowania naukowe, 
literackie· i „praktycme" W. 
Orłowskiego plasujące się w rejonach 
teatru, film~ i telewiiji. obok 
beletrystyki zajmuje się W. Orłowski 

- Co cl4 to obchodzi? - W lłosie thl.!w­
czyny ton wr.gardy, wobec mnie C1J WIObec le­
tlli:ej? - Rombiera.j ai1t -.we.silcie! Jaki me2Xie­
cydowanyl 

- Pzizepruzun, pa.nie podchor,t7 - u.iłuję 
Ił• ~~. opuścf'W11&7 luf• „błyib.Wicy" w 
dół. - Tak Jak°' ni~ wymo. 

- Ej, Delta., Delt&! - kręci pow~ W.l:Uc. -°" m.i sclę w!ds:I., te płerin~ ru itRymuz. 
broń w ~ie. 

- Plllllie podchor<>Q', pr.1..)'Slęgam„. 
- Mnie tam ganz pomada! - pra.erywa mi. 

- Uwaitaj tylko, te<by równo, pod ką1tem pro-
itym W!Ci.sk:ać maga1zynek. No i repetuj spolmj­
nym, aJe zdecydowanym ruchem. „Błyska·wica" 
lubi si• udławid nabojem. Stanie jej w gardle.=:, 
właśnie kiedy ci będz.ie zależało na m j.5zy b-
1zym wypunczeniu serii. I wtedy aię możesz 
azarpad z zamkiem do usranej śmierd . Przed 
sobą będziesz miał nlepr.zyjaclela, a w g'.'ldci 
nie broń, ale atrapę. Wtedy kicha (a może t:>.:>­
wi~zlat: k!lops? ,,Kicha" to "' współczesnego 

Broń (fragmenty) 

fit ·-"f' ( .... 
1laa1&>u). ~·WU? 

- Tak jest, penie podchocąriy. 
- To odn\u.7MOWaćl 
Pod bacm\Jll\ wzrokiem dziewczyny miesz.am 

się coraz budzi•j. Wa4QZ4 z 111zi!kami kosz;uLi, 
by je od:pi-ć. BU'tlrutecul.ia. Jej 1pra.wne pal­
ce roszają mi ria pomoc, ni• 1.pu<S.11CZ& pra.y tym 
,ze mnie WZTOklu. 

- I'y - odzywa a.ię n&gle, jakb;r l!i• prze­
buooła. - Czyś ty czaHm me dziewica? 

- ~ ty! - odpowiadam niby to buru:w~­
n!e, ale cał7 tp!ęty w '1'<1dlru. Tymczasem ona, 
wrewobodziWK.T aię z ostatmej osłony, osuwa 
1lę na materac, poci4p.ją'C mnie za 1>obą. Z 
rozpędu przypadam d~ jej euibk6w. 

- Nte erytl - a;yczy. 
A moim jed~ prqnłeniem j•t, teby ~ 

nie poznała. żeby li11 t:YUro nie poznał•! 
Tak więc mun wr-zci• broili Wllm'acr.ram w 

cał- ~ awantu1r4 manu ermMa. Zofuiers bez 
broni nie J•t toml4nem, IM m6J tto.IJMk do 
bruti .ze wqlędu na ~ ma w~ć 
zwłeloł«otnd0ft4. M6J - t. bnml ecocentrJQZ­
inla. W7)dnłjm7 więct, ił mam ·m m7'li 11•­
bie, jedynie jaki> J)lrłQkllld pł...., • brJ.el'u, 
«iiuługuJllCY na podtcrełlen.le . thlflld temu, te 
Jestem jednym a NICH, a nnym 1UJCzeg6lnym 
•ił nie w7rMmiam, ot. jecmo.tb, która dopiet'O 
prumnot.ooa inez ileś tam tysi~7 nabiera 
~a, jak c:erła w .rnwa odporna moc:ą 
apoiiwa ! Ciłntłllła Jnn7c.h eqlłł. 

Po teJ ni~J ~Jl podeJmuj4 ur­
wrmy w~. M6j ~ „ bronł". Gdybym 
dołr•ł do roli tołmeru w nonna1n10h warun­
kach, wyfasowałbym j- s mapa,nu wo)!ilmwe· 
go po wszys~ich ws-t~rch fotmalnO\k:iaeh, 
zbrojmistrz nie uda.wałiQy mt Jll'IZ1 tym pyta· 
rua, C?.'1 miałem jUt z ni- do eąnlenia, w"1:4łP­
nym załomuem jest, te młody czlowlek, w 
wieku poborowym powołany do wo)liłra, • łx'o­
nią paJ.nłl do az;ynle.nia nie miel lub pr&w.11 
nie miał. 

Czeka.jlł IO .ten lelccje obahocbtnia Ili• S 
n!,, zapoznaw8il'l.le się a element.unl, ,z Jakłch 
je$•t akomtruowaina, z lmddym z oeobna: roz­
kładanie, skład&nde, ~dne OQ'nClenl• lufy i 
zamka, usuwa.nie pakułami do OltałnieJ drobiny 
zużytego 1ZC7Mniałe,o t:łuaJlclll, b7 · wybronić 
si~ w próbie białej r~BIWliemt na dJ.oni 1ier­
tainta-s.zefa, potem namaszczanie ~ u.ęk! 
&kładowej ~ystą złotawłl wazel.!1\4, następnie 
ćwiczenia z tak pr.zyTządzonym cwęt.em - bacz­
ność, na reimdę br<>fi, do n~i broń, na ramię 
broń, prezenltuj broi\ i - Wgzysł.ko pow;tar.r.ane 
dziesiątki ruy („.) 

No i masz po iluś tam tygodniach szk-olenia 
niepf3any patent, te umien poaługlwać ait bro­
nią, pollrafiisz w ra'Lie po.tir.zeby ZJl'Obić z niej 
właściwy Użytek („.) 

O tych sprawach, ~tórych świadomy jtatem 
po latacih, nie myjlałem i nie musiałem myAlec 
w dllliU 5 S'ierpnia 1944 roku, podczu mojego 
pi~t"W'szeg~ spotkania z. bronią, gdy podchórąiy 
W.Mk wręcu mi pietol~t muzyn,owy i pyta: 

- Mlaileś już do C"Z.)'tlienta z „blył!karwlc,"? 
Zapewnieniom moim nie budxo wi«SY, ale 

w obldcm wiroga, to jlłt, ld1 konkntny W!1'6g 
znajduje . ·~• na placu t..elamef Bremy, sąU w 

tw6rczościq dramaturgiczną, jest teł 
~utorem scenariuszy filmowych i 
słuchowisk radiowych. Do najbardziej 
znanych sztuk scenicznych należy 
„Sprawiedliwość w Kioto", ale 
zainteresowaniem odbiorców i krytyxi 
cieszyły się też pozostałe: „Spektakl w 
teatrze Forda", „Siedem dni 
prezydenta", „Jutro Berlrn", Piąty lot". 

Problem „korespondencji sztuk" 
literackiej i filmowej znalazł swój 
teoretyczny wyraz w pracy W. 
Orłows~iego „Z książki na ekran" 
(1974). Twórczość prozatorska W. 
Órłowskjego podejmuje egzystencjalne 
wqtki nastego stosunku do Innego i 
jego cierpień, potneby 
współodczuwania i solidarności 
ludzkiej w zdehumanitowanym świecie. 
.Wznowiona niedawno ksiqika „Cudza 
miłość, cudte cierpienie" w znacznej 

odległości dwu'Stu metrłm od nas, n ie ka.te mi 
prz.ecież. rozebrać automatu na cz.ęśc! składov.;e, 

n ie zaaplikuje czyszcrenia brCJJ!li i nie sprawdzi 
dloni4 w białej rQkawdezce, ur ni• ostała .si~ 
resztka brudnego smaru w jakimś :r.akamarkiu . 
On wie i ja wiem, te ta „bł~ka.wica" · będzie 
o<ltą<l dla mnie jedyną szans- prHtyc:la w pnzy­
padk111 ~ 114 oko w oko s wrogLem („.) 

Swwinl.stycma propaganda niemiecka atwo­
nyła na. utytek obiegowy kłaml.liwy obraz Po­
laka, wyolbrzymiając karyG!:aitura>Lnił' nas.ze wa­
dy na.rodowe d przemHczają.e zale-ty. Na tej po­
żywce rodziła się pod-C.ZM oikUipacji na 'kad:.dym 
k rols:u obelżywość, szyderstwo, przybierające 
często oblicze nieszczerej pobłażliwośd , ruba-sz­
nej familiarności, ale zaws ze krzywdzące, gó­
dzące w dumę narodu. A my nie mogliśmy po­
dejmować dyskus ji, bo byliśmy pobici i bet.­
bro:nni w obec butnego zwycięzcy. 

Tu usłużna pamięć przyrwodzl ml scenę, któ­
rej byłem świadkiem na Marsz.ałkowśkiej 

pierwszego dnia p01Wstania. Widz.ę mściwy ·uum 

..... , 
"')."', : • • I .... , ~ 

łcig•jący bez jednego okrzyku ·oficera W-af#tl}­
.:.SS, kitórego „godzina W" zastała Pl'%Y'Pad<kiem 
aamobnego na u1icy. Ogarnięty paniką sadzi 
t8'l'az wielkimi krokami, czując za sobą pomruk 
poaoni, a przewieszonego pn.ez l'ZYl• schme:­
sseI'a wysyła raz po raz za siebie bez.ładne 1e­
rie. Panu Bogu w okno. 

Na.gie automat Niemca mi:Lblie, widocmie 
w}"S'trzelał cały magazynek, a na wydobycie ·z 
torby za,puowego nie ma jut cUUJu. Mltody 
esesman odir.wca na ziemię be7Jwartośclowe na­
rzędzie, jakim stał 1ię precyzyjny i nie.omy•liny 
w użyciu schmei&ter, obraca aię twarzą Jo. 
prześladowców i z rozmachem pada na kota;. 
na, WłllOS.UlC błagalnym gestem ręce do góry. 
Zaiurięła mu 914 ~ tnn z głowy i potoczyła 
po (jbodniku czapka z tnlpilł czaszką, dllięki 
curnu przez lwMlką chwiilę zabł)'lła mi w o­
czach jego apapielała twam, oblloe człowieka, 

· kt6reco trudno jlK a&llczać do tywych. To trwa 
moment, l.M"K bowiem tłum praszedł po 
mm jak wdee drotowY. wdeptując w pły<ty 
ohódnikowe. 

Ok!nJittw? Z ~lłl Al• nie mam nie­
zbędnego d;yetamu do &ceny, której jestem 
łwi'adkiem, ni• ocen1am jej w kategoriach o­
lmlcieńnwa. Dla mni• zachowanie tłumu jest 
wówczu o c s y w i• t •. Sam zachowuję - się 
biemie, sboJ• po ~lej !!tronie ulicy - a jes.t 
to róg Złotej ai1Jbo WldOk - al• to nie nie 
zmienia, jestem t nimi, z tymi co depczą, 
n\i&Mtą obcasami czuzkę, żebra, piuc%ele. Ta 
oi•ludzka w 1ensi• obiektywnym scena ma 
- o koniol - moc: oozyncza.JllCll, przywraca­
jącą „aibow11n4 todn<>tć. At W\Jdno uwierzyć, 
al• tak włdnl.e j•t ł dlatelO nic nie było.by 
w ltainde powllbrzy~ pt'zed jawnym okrucle1i­
słlwem ludzi. 6ei1aij~h esesmana. -

- Muz „bł)'lkar.viq", Delta - mbwl pO<i­
chOlf''t)' Wilk. - Zdll!TJ:Y'lo ci 1lę mieć 1 nią 
do csynieni&? 

Sena Jeto wn:>OW.fechi był włdnie taki, choć 
mote ni• brmn.lał doełotwnłe tak. Mote~ 

- Umlen 114 obchochiłć a tym cackiem? 
Mbo: 
- Bier.z toto, bracie! Mam nadzieję, t• się 

nie UM'UZ.. 

CCllł .,, tym J'Odza.ju, a ja go zapewniam go­
rąco, te taik, t• oczywiście, gdy jedlllooześ111le 
zdaję !obi• .pr-awę, ft należałoby zachowa!! 
wi4Cej umiairu, przyjąć racnej ton zblawwania, 
nucić jaki4 żart tołnienld. Stanowczo wygłu­
piam się z tym prusadnym oiywieniem, bm:lzę 
nim w podchor~ym wą~ć. Jego ręka z 
a\Jltoma,tcn zMI'.r;ymuje 1ię w -pół drogi, c2ltlję 
badawc:ze spojrzenie na 1obie. 

- Ty - odąwa 1141 do mnie dziew~zyina .z 
kramy rodmny. - Czyj czasem nie d'Ziewica? 
Miałeś jut kobit•? 

Ja uJ chwyt.am w panLce r.ębami jej cie­
mnoburntynoiwy autu. Dziewczynie tam wszy­
atko jedno, G1tatemmi• nlewieae ją to obchodz.i, 
skoro ubieram &11ę tak gorliwie do rzeczy. 

Pode~ Wilkow4 t&kiźe waąstko jedno, 
łt:nS pomada, Jak m6w.i, cą da broń mnie czy 
1~ łhłapakowl, łMkMrie docenia zapał, z. 

miene ewokuje tę problematykę. 
Naleiałoby tei odnotować fakt, ie nie 
ucieka W. Orłowski od tematyki 
łódzkiej twonqc' w „Dynastii bez 
herbu" próbę rodzinnej sagi 
robotniczej rzutowanej na tło 
dramatycznych, strajkowych wydarze11. · 
Nie tylko wszakże twórczość literacka, 
ale działalność społeczna W. 
Orłowskiego (prezes Ol ZLP, 
działacz Towarzystwa Kultury 
Teatralnej) została oceniona i 

, doceniona na jubileuszowym spotkaniu. 
List gratulacyjny od I sekretarza Kt , 
PZPR J. Niewiadomskiego przekazał 
jubilf1łOwi sekretarz Kl PZPR 
Griegori Misiewicz. Koledzy życzyli 
zdrowia i dal·szej owocnej twórcioścl 
literackiej. 

P.1-1. 

fakLm ga·mit &.lę do au•ton'latu, ni~ musi dochą­
dz.ić pm w<ly ( ... ). 
Wśr6d radom.ych okim:ykórw utwor.zyilśrny 

•llJ)lller. C!ę7Jkie, okute blachą drZWi rozwiera­
ją alę i jako pierw1zy wychodzi pobladły ze 
atraohu łysy oberabłmeiate:r (znam 114 na sto­
pniach w !oh admilrlatraci1 wojskowej) 1 ręko­
ma w.z:niesionymi w 16rę, za nim 1 dzieaiędu 
żołnierzy, cała załoga, jed~ ranny w ramię, 
:o się objawia. cienmie);:J;lł i rosnącą plamą na 
feldgi>au jego lrurtki ml\lJldurowej. 

Nie powitana się !'Y'tu~:cja :r. poprzedniego 
dnia na Marszałkowskiej, powstanie trwa }u:l: 
kilkanaście godz.in, stać nas na ges·t rycerski, 
jeńców n ikt rue posziturchuje, nie manifestuje 
niena;wiści. Z pobliskiego gzpitala Ma1tańskiego 
na.dje:Mż.a klekocząc po bruku wózek operacyj­
ny popy.chany przez dwie sarutar!uszk.i w typie 
piln-'Ulp, w asyście młodego lekairm czy studen­
t a medycyny, ws.zyS<t!k.o białe, wykrochmalone, 
steryLne, eleganckie, spraiwne dłonie ściągają 
z Niemca . rękaw munduiru, dezynfekują ranę, 
nakładają qpatrunek, bandailują, by po chwili 
odwieźć pierws.zego pacjenta d'O szpLtala ( ... ). 
Ktoś dotyka mego ziarnienia, p1utonowy, od 

którego dostałem pr.zed akcją „filipinkę", do­
maga się tera.z jej zwrotu. Nie dziwię mu s ię 
nawet, dołączyłem do oddziału atakl\ljącego sy­
nagogę ochotniczo, kto mnie tam wie, czy się 
gdzieś nie zawieruszę, a granaty są na stanie. 
Z ociąganiem oddaiję moją broń, która ginie w 
chlebaku plutmlow~ · r- mój pierwszy ' epizod 
żobnierski zakioń~ony, nim się na dQbre za­
cząt 

Czy nal-e!y aię iz.atem dziwić, :l:e z taką oba­
wą obse.rwuJę owo powsthymywll!!1ie ręki z 
pr.zez.naczoną mi "błys.kaiwicą"? Jeśli Willt się 
rounyśli i nie przydzieli mi automatu, znów 
stanę się nikim, cywilbandą, łaipserdakiem, za­
wa.li.cJ·rogą, poiwsinogą, kimtkolwiek, tylko nie 
żobnierzem. Moje oba.wy okazują się na szczęś­
cie plorme, podchorążemu jest wszystko jedno, 
komu da „błyskawicę" (sam ma bergma:na), nie 
zechce przepr()Wadzić dochod·z.enia, czy zezna ję 
prawdę, cz.y też symuliuję o.trzask8J!lie z bro­
nią. O ile opóźnia prizekaz.anie mi peemu, to 
to dla udemonstrowainla, jak waimą jest oso­
bi~ością. Kie-dy podbija mi l'llfę z okrzykiem: 
Jak tr.zymasiz, łamago! - to nie rQbi tego by­
najmniej powodowainy r.zeczywiS<tym sbrachem, 
ale kientjllC się tradycyjnym ooremoniałem, ·na­
ka2lUjącym talde właśnie traikitc>wa.nie adeptów 
smuki toł!nierskiej. 
Zaś poqczen.ie na odoh:odnem (Pamiętaj rów­

no wcl~kad magazymek„. I) nie ma w Istocie na 
celu polinstn10w8111ia mnie, a tylko danie mi 
do zr.ozumienla, jakie to cm, podchorąży Wilk, 
ma obyde · bojo•we. Nie taikie ho-hol sytuacje 
widział! 

Ahal Mus,1 jesa.ca.e dopcbnić ceremoniału, po­

ztarivić l!liejaik:o k'l'opkę na końcu zdania. 
- Zrozumiałeś? - pyta, ch-OĆ mu wysoce 

obojętne, co stojący pnied nim dwudziestoletni 
profan zrozumiał, a o cz:ym nie ma pojęcia. 

Odpowiedź i tak może być tylko jedina. 
- Tak jest, panie podchorąży! - mówię. 

- No to, o<lmaszerować! 
Smiesmie to „odmaszerować" w warunkach 

powstań~ych. Pasowałoby prędzej d<> garnizo­
nowej mł-0eki, należy jednak do po<loficerskie­
g.o kateohLzmu, do pasma poczynań pozornych, 

przyjętyich pr
1
z.ez wszystkie armie świata, zastę­

pujących treść formą,' myśl bez.interesC1W111ą ak­
tywnością, be7lruch z:apobiegliwą krzątani ną, 

bierność i staginację gotowością do cz.}"nu. Mów 
coś, rób coś, ruszaj się, bylebyś się nie zastał, 
nie rdzewiał, nie trwał w tra.umatyczmej z.adu­
m ie, nie lenił się, nie myślał o niebieskich mi­
gdałach, nie wałęsał się, nie szlajał, nie pętał 

się pod nogami innych, zwłaszcza starszych 
rangą - tego wszystkiego wojsko nie uznaje. (. ) 

Krunenda „odmaszerować" w ustach podcho­
rążego Wilka to relikt, wyraz nieZIYlis,zcz.alności 

form wojskowego porządku, dającego o sobie 
znat na.wet w sytuacji f.roll'lltowej, gdy wróg już 
i tak zadba o stałe zatrudnienie ż,ołnierza. 

(z ksłl\źki „Odłamki", KA W, Lódź 1987). 
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-'--.To są te epigr;imaty - powied~iała Gliń-
5ka. · · 
Sol~ ztnrużyl o::zy, pochyli! się nad gazetką. 

Porcyjka ryżu, kotlet schabowy, 
na grób Borysa oomnLka gotowy! 

Sole podniósł wzrok nie rozumiejąc co to za 
wierszyki I w tym momencie dostrzegł Saszę, 
Sas.~a patrzył na niego , napięciem. Dopiero 
wtedy Sok pnvpomnial ~obie młodego człowie­
ka„ który poprzedniego <inia siedzia'l w jego 
gabineci.e. Je~zcze raz pneczytal epigramaty, 
zachmurzył się . 

- I ~dzież tu kontrrewolucja? 
- - Tu Jest kilka epigramatów odparla 

Gl;ńska. 

Sole z.nów pochylił się nad gazetką. 

Wysiłek. trud - dziś praca w modzie, 
· a tu oryginał nam rozkwita. 

" · notatki i1ubi jak w pochodzie. 
, i \'\o's7.ystko wie, choć nic nie czytał. 

,, 
- Numer pośw :ęcony jest szesnastej roczni-

cy Re\\·olucji Październikowej - powiedział 
Bau:!in 

Sólc · powiódł po zebranych zmrużonymi ocza­
mi krótkowidza. usiłując ustalić do kogo należy 
tę.9 głos . Przed sobą miał ładną jasnowłosą 
Na'dię, Saszę. malutkiego garbatego Runoczkina, 
prżestras?JO.hą Rozę I zmieszanego ll{owalewa. 

- Rewolucja Pa:tdziemikowa nie zniosła l"-pi-
1ramatów - surowo powiedział Sole. 

- Umieszczone są pod zdjęciami przodownt„ 
ków ~ upierał się Baul!n. 

:,Dop!erg-. teraz Sole zorientował s.ię, kto się a 
nith spiera'. 

- Dawniej nie wolno był.o pisać satyr tylko 
n';\ najwyż~j postawlOlne osoby - powiedział. -
A. i t~'k pisali. 

;r;~, Pia~a „w modzie" - czy to prawidłowe? 
--:· powied-ział Ba.ul·in. 

- . Praca, praca - rzucił· się Sole. - Konsty-
tucje burtuazyjne tet zaczynają się od słów o 
pracy: Rżeez w tym jaka to praca i w Imię 
czego •. 

'-:-_'Włilncie, my_, 
.- '\\Tidzę, jak łamiecie tycie młodymf - Sole 

J)Gwiódl reką po siedzących przed nim studen.­
ta<:h. -. Wid~ jak dręczycie ich ł szykanujecie. 
To o nich Iljłcz powiedział: .• Będziecie tyć w 
komun~mie!". Jaki.t to komUll\!zm Im oferuje­
cie? Wyrzuciliście chłopa.ka z !Qstytutu Co ma 
teru ze •. sobą z:robić? Iść ładować wagony? 

- On właśnie jest ładowaczem - zauwatył 
· J~mon. 

'7 Kształcimmy go, to na.sz przyszły radzłee­
:kt ,specjalista. A wy go na ulicę. Za co? Za 
wlei;szykd? MłodoM ma swoje pnwa. Przede 
'l'\'!ZYstkłm - prawo do §miechu. 
. . Znów · z niezgrabną 1alanterią. zwrócił się do 
(),lińskie'~ · 

- My w łeb wie-ku teł ~łę łm1a1Hmy. Tera~ 
śmieją się oni, i chwała Bogut Jeśli młodzi 
się śmieją, to dobrze, to znaczy, te są z nam.i. 
A wy ich - w zęby! Wierszyki na siebie na­
pisali? A na kogo mieli napisać? Na mnie? 
Nie mają mnie przeclet. Z kogo mają się 
śmiać? · 

- Decyzja w s.prawie u.sunięcia Pankratowa 
l!l0$b!.ła zatwierdzona 'Pl"ZeZ komitet rejonowy -
Q-przedzlł Baulln. 
, - .J:a~l1,'ierdzona, zatwierdzona! - Sole po­
ezerwlenlał. - Ja'koA szybko ł9 u was idzie! 

Glińska. która czuła się tu o wiele pewnie! 
niż w Instytucie, spytała pojednawczym tonem. 
.- Co zrobimy? , 
- Przyjąć z powrótem na uczelnię! - po­

nuro I zdecydowanie powiedział &ile. ( ... ) 

12. 

„W związku z u:maniem przez studenta Pan• 
k-rarowa swoich błędów należy ponownie przy. 
jąć go do Instytutu z udzieleniem surowej na­
.glłny". 
:, Nie było żadnego święta. Usunięcie Saszy a 
ueż.elnł zbulwersowało wszystkich ponowne 
przyjęcie - nikogo Jedynie Kr.iworuczka pod­
pisując nową legitymację Saszy powiedział: 

- Cieszę się. 
Dawniej tak grot.ny, sprawiał obecnie wraże­

nie złamanego - samotny człowiek, odsiadujący 
ostatnie dni w swoim gabinecie. 
' - Co u pana? - spytał Sasza. 

Kriworucz.:ka wskazał na stos teczek w kącie. 
- Przekazuję sprawy. 
Wyciągnął pieczątkę z szuflady ogromnego 

biurka. Studenci nazywali je . .mostkiem kapi­
tańskim". Często przychodzili do Kriworucz.ki 
- ' od· niego zależały stypendia, akademik, ka:rt­
kL zapomogi. 

- Notabene mam 
w jednej organizacji 
dwudziesytm trzecim. 

- W i>orządku. 

twojego wujka. Byliśmy 
partyjnej. Dawno, w 

Jak tam jego zdrowie? 

- Pozdrów go ode mnie przy okazji. 
" · Sasza wstydził c;ię swojego sukcesu: on się 
wykręcił. a K,riworuczka nie. 

- Może powinien pan zwrócić się do Solca? 
- W mo)ej sprawie Sole nie ma nic do po· 

wiedzenia Tu wszystko zależy od kogo innego. 
' Nie ·· patrząc na Sau.ę, jak gdyby sam do sie· 

' ble. Kriworuczka oowiedział: 
. - Ten kuch an będzie pichcić ostre potrawy. 
Zasępił się Sasza zrozumiał, jakiego kucharza 

Kr ;worurzka ma na myśl!. 
. Następnie Sasza udał się do t.ozgaczewa. Na 

widok Saszy Łozgaczew rozpromienił się, jak 
gdyby pozytywny finał spraWY cieszył go 
oso bi.kie 

..,... Byłeś u Kriworuczki? 
Wiedział że Sasza był u Krh""Qruczkl, ale 

i.ntm9 to. lapytał 
.. .,.. Załatwiałem legitymację I przepustkę 
odparł Sasza· 

· Wszedł. Baulln, usłyszał odpowiedt Saszy, au• ' 
cho ~pytał Łozgaczewa· 

- Pieczątka !est jeszcze u Kriworuczki? 
- Nowy tal'zyna od ponleazlałku. 
- Mogla prr,el'ie:! zabrac' pieczątkę. 
Łozgar?.PW wzruszył ramionami dając do zro• 

zum1enla te Glińska uważa się za zbyt ważną 
osohistość żehy ząjmowa(' się pieczątkami. 

Prowadzili ~woje rozgrywki knuli swoje in­
try~i jak ~dyby nic się nie stało, nie cz.uli się 
niczemu winni. nie miel' żadnyrh wyrzutów su­
mienia: wtedy tneba było tak. a teraz, kiedy 
Sasza znów jest studentem, motna inaczej... I 
Sa$Z9 musi \.naczej .. 
Lekreważąco wyrażają się przy n.im o Gliń­

skiej, nie ukrywają swojej wrogości do niej -

I• • c 
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czyt taka szczerość nie oznacza zaufania? 
Wszystko to zdawało się mówić: „I ty, Pankra· 
tow, musist inaczej . Oberwałeś, wiesz już Jak 
to jest. Następnym razem się nie wykręcisz. 
Sole jest daleko, a my blisko. trzymaj więc z 
nami Młody j~teA, naiwny, nled<>świadc7.0lny, 
nie zahartowany, to i wpadłeś, rorumiemy. 
kaźdemu może się przytrafić. Ter.as wiesz, kim 
je~ Kriw<>ruczka. bij go razem z nami, wza­
jemne zaufanie rodzi się tylko w obliczu wspól· 
nego wroga .. Powiedz, kim są twoi przyjaciele'' 
- to przestarzałe! 
, PO\viedz. kto jest twoim wrogiem, a powiem ci 
kim jesteś" - tak teraz trzeba m6wić! 

- Kri'W'Oruczka ci się skarżył? - spytał 
t.ozgaczew. • 

,..Nie, nie warto się z nimi wiązać. To nie on 
o~rwal, a oni, to nie jego m<>rdą o stół, a 
kh. Niech pamiętają t 

- Dlaczego miał się skad:rć, nie jestem eg-
zekutywą. 
Łozgaczew ro~miał się nieszczerze. 
- Jesteście przeciet towarzyszami niedoli. 
- „Towarzyszami"? - ironicmie spytał Sa· 

sza. - O ile wiem, nie pr:z:yjęto go z powT-0tem 
w szeregi... 

W mrocznym sPojrzeniu Battlina Sasza \Vy­
cwł ostrzeżenie. Rozzuchwaliło go to tylko 
jeszcze bardziej. Przed czym Baulin ostrzega? 
Może znO'\W go wyrrueą? Za krótkie ręce! 
S_parzyli się, a mimo to che~ wyglądać na zwy­
cięzców. Ze niby to nie Sole cl wybaczył, ale 
partia. A my to te! partia, a więc zawdzie­
czasz wszystko nam! Nie, mot drodzy, wy ....... to 
jeszcze nie partia! 
Łozgaczew przyglądał się Saszy z żartobli­

wym zainteresowaniem. 

ANATOLIJ RYBAKOW 

- Myślisz, te KrlworucD!:ę m6w przyjmą? 
- Mnie przyjęto. 
- Ty to co innego, popelniłd błąd, a Kri-

woruczka to zatwardziały ..• 
- Kiedył . wydalono 10 aa błędy polityczne, 

a potem ponowni• przyjęto, a eo do akademi­
ków„. 

- To coś nowego - Baulin siedział w fote­
lu i uwatnie prąg~dał się Sauy - przedtem 
tak nie m6wiłeł. · 
. - Przedtem mnie nł• pytaliście, a tera% py­
tacie. 

- Pr:z:edte!l\ odiegnywałeł się o'1 Krlworucz-

ki - ciągnął dalej Baulin. - Nie znam, nie 
wiem, nigdy nie rozmawiałem" 

- Teraz tet powtórzę: nie .nam, nie wiem, 
nigdy nie rozmawiałem. 

- Dopriawdy? - złowieszczo spytał Baul~. 
- Nie masz raeji, Pankratow - powiedział 

Łozgaczew pouczającym tonem - Partia musi 
usuwać ze swoich szeregów.-

Sasza przerwał mu: 
- Przede wszystkim kar·ierowiczów! 
- Kogo masz na myśli? - zachmt1rzył się 

Łozgaczew. 
- Karierowiczów w ogóle, nie mówię o ni-

kim konkretnym. . 
- Nie - Lozgaczew pokręcił głową. 

Partia musi pozbywać się elementów chwiej~ 
nych ideowo, wrogich po1itycznie, a ty mówisz: 

. karierowiczów. I to w pierwszej kolejności. 
.. Trzeba, oczywi~cle, ale skąd to przedwstawie· 

nie? 
Saszę drażnił fałszywy ton Łozgaczewa, jego 

spokojna twarz. tępa ograniczoność ~klepa­
nych formułek. 

- ?lfożliwe. nie będziemy przyklejać etykie­
te '-. towarzyszu Łozg:acze•Nl Akurat w tym na­
bral:ście iuż niezłej wprawy Ja powtarzam 
swoje: jeden karierowicz wvrzqdza partii •\•ie- • 
cei szkod3• niż wszystkie błędy starego bolsze­
wika Kriworuczki. Kriworuczka popełniał błę­
dy walcząc o sprawę partii, a karierowicz my- · 
śli tylko o własnej skórze i włMnym stołku. 

Za.padło milczenie. 
Baulin powiedział powoli: 
- Niezbyt pr.aiwidłowo wyciągasz wnioski, 

Pankratow: 
- Jak umiem -1odpowiedział Sasza. 
Oczywiście przeanalizują, przeinaczą jego sło-

(7) 

wa. Sasza zrćzumiał to, gdy tylko ~ęły się 
u nim drzwi gabinetu Lozgac:zewa • 
Też znalazł sobie partnerów do szcr.erej wy­

miany poglądów! Co tam, nie boi się ich. Ale 
jakoś głupio wyszło. 

W sali WYkladowej usiadł na swoim miejscu, 
jego nal'JWi.ska nie wykreślono ·j~zcze nawet z 
dziennika. A Jednak nie chciało ·się wierzyć, te 
to już koniec. Cala ta historia z Solcem wy­
dawała się czymś nierealn:Vm Rzeczywistość -
to Instytut, Bau!in, Łozg.aczew, zasrczyoty Kri· 
woruczka ... 

Do domu wracał zatł<>CZOnym tramwa3t;m. za 

oknem ,szybko zapadał zmrok - wczesny 
ciemny zimowy wieczór. Na{3rzeciwko Sa.s.zy 
siedzi·al niezdarny chłopina z rzadką rudą 
bródką, końce uszanki opadały mu na podarty 
półkożuszek Wielkimi walonkami ściskał worek, 
drugi worek leż.al na siedzeniu, bezkształtne 
chłopskie tłumoki WYPChane czymś twardym i 
ostrym, przeszkadzały wszystkim tłoczącym się 
w wagonie pasażerom Chłop nie.spokoinle roz­
glądał się wokół siebie ciągle pytał gdzie ma 
wysiąść, choć konduktorka obiecała, :Łe mu po­
wie. W przymilnym i \vy~traszonym wzroku 
swojego sąsiada Sasza dostrzegł jednak coś su· 
rowego, nawet bezwzględne!(o. U siebie w domu 
chłopina je.st z pewnością zupełnie inny niż tu. 
Myśl o tym, jak człowiek zmienia się w róż• 
nych okolicznościach Sasza zanotował na okład4 
ce zeszytu z wykładami z mostów i konstrukcji 
drogowych, aby w domu ·przepisać ją do pa4 

mlętnika, który to zaczynał _pl:sać, to przestawał, 
i który teraz twardo postanowił prowadzić. 

13. 

Póż.nym wieczorem, gdy Sasza kładł się · 
spać, zadzwoniła Katia. Jak zawsze byla cisza 
w słuchawce, potem krótkie dzwonki, i znów 
długi sygnał. 

- Katia, to ty? 
- Nie poznałeś? - jej &ło.s dobiegał z da• 

leka, jak gdyby dzwoniła z ulicmego automatu. 
- Jaik mam poznać, skoro mlJ.czysz? 
- Milczysz.„ Krzyczeć 1ię ni• da. Jak :ty• 

jesz? 
- Żyję, ciebie wspominam. 
- Wspominam„. Dżiewcz.yn el zabrakło? 
- Rozbiegły się moje dziewczyny. A ty jak? 
- Jak, jak„. Marusia za tobą tęskni, pamię· 

tasz Marrusię? Zakochała się w tobie, przypro„ 
wadź, powiada, swojego czarnookiego. 

- Jestem gotów. Kiedy pójdziemy? 
- Pójdziemy •• Czego to mu się zechciało, je· 

stem teraz i<>n' 1wojego męża. 
- Wyszłu za awojego mechanika? 
- Mechanik.„ Mechanik - faqhow!ec, • zło-o 

dziej - kieaonkowiee. 
- Wytpiłal sobie, czy co! 
- A ty butelkd otwierałen 
- Kiedy s!ę spotkamy? 
- A gdzie? Na: ulicy trzydme~cl stopni mro„ 

zu. Odmrozisz sobie interes. 
- Przecłet Marusia na nas czeka. 
- Czeka.N Mąt do niej przyjechał. Dobra, 

przychodt na Diewiczkę. 
- A dokąd p6Jdzlemy? 
- W ~wiat.„ 
- A więc jutro na Diewiczce. O szóstej, o 

siódmej? 
- Wpadnę o szóstej. . . 
No i objawiła się Kał.la, wróciła. Znów jej 

zapragnął. pragnienie to właściwie nigdy go n~e 
opuszczał<>. Widzieli się ostatnio we W!'.ześruu 
albo w październiku, teraz iest styczeń - czte­
ry miesiące. Za mąż oczywiście nie wyszła, _d~ 
Marusl mąż wcale nie przyjechał, pójdą do ri:e~ 
jutro, właśnie dlatego Katia wspomniała o. meJ 
w rozm.owie. Ni.czego nie mówl WprOst, dziwna 
dziewczyna! 
Myśl.U o .K.aitił w łó:żoku, i Im dłużej myślał, 

tym bard2Jiej jej pożądał Jut.ro będzie całować . 
;e~ 1uohe warg\, obe}mować 1ą, i myśl ta dJUgo ' 
nie pozwalała mu 1:aanąć.-

Dzw0nek do drzwi obudził go od razu. Była. 
druga w nocy, z pewnością tylko dr~mał. 
Dzwonek zadzwonił jeszcze raz. natarczywie 
twar<lo. 

w spodenkach i podkoszulku Sasza wyszedł 
na korytarz otworzył drzwt z łańcucha. 

- Kto tam? · 
- z administracjL. 
Sasza poznał głos dozorcy, Wasilija Pietrowi· 

cza, i przekręc!l klucz. . 
W drzwiach stal Wasilij Pietrowic:t, za nim 

- młody człowiek w płaszczu I czapce oraz 
dwaj czerwon-0armiśct w szynelach z malinowy­
mi patkami. Odsunąwszy Wasilija Pietrowicza, 
a potem Saszę, młody człowiek wszedł do 
mieszkania, jeden z żołnierzy LOStał prz1 
drzwiach. drugi· przeszedł za Wasilije~ !'ietro­
wiczem do kuchni i stanął przy WYJŚClU na 
klatkę schodową. 

- Pan.kratow? 
- Taik. 
- Aleksander Pawłowicz? 
-Tak. 
Nie spuszczając z Saszy czujnego spojrzenia 

młody człowiek podał mu nakaz rewizji i 
aresztowania obywatela Pankratowa Aleksandra 
Pawłow.icza, zamieszkałego na Arbacie ... 

Weszli do pokoju Saszy. 
- Dokumenty!· 
Z kieszeni wiszącej na oparciu krzesła mary­

narki Sasza wYiął dowód I legitymację studenc­
ką. Młody człowiek uważnie obejrzał oba do· 
kumenty I pał.ożył• Je na stole. 

- Broń? 
- Nie mam broni. 
Młody człowiek . wskazał głową drzwi pokoju 

maimy. 
- Kto tam jest? 
- To pok6j matki. 
- Proszę obudzić. . 
Sasza wciągnął ;!podnie, włożył- k<>szulę, skar­

petk·i, buty. Funkcjonaa-lusz w ołaszczu I czap­
ce czekał aż Sasza się ubierze Sasza otworzył 
drzwi do pokoju matki - ostrożnie żeby nie 
obudzić jej znienacka, nie -przestraszyć 

Mama siedziała zgarbiona na 16tku przy-
trzymując na piersiach 'białą nocną koszulę si­
we włosy opadały w nieładzie na czoło. na 
oczy. przechylając głowe patrzyła nieruchomym 
wzrokiem na funkc3onariusza. który r6wn!et 
wszedł do pokoju. 

- Mamo, nie denerwuj się.. Przeprowadzają 
u mnie rewizję To 'lieporoz.umlenle Wszystko 
się wyjaśni. leż spokojnie 

Mama wcią:! patrzyła na tamtego, nieznajo­
mego, który stał w drzwiarh 

- Mamo, powiedziałem cl przecież że to 
niepororumienie. Uspokój się 1 połóż Proszę cię, 
mamo. 

C.D.N. 
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POCZTOWKA Z ROW6W 
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Rowy pełne li\ łodzian. Plaża czysta, woda raczej nie, pogoda 
zmienna, ceny makabryczne, dzień 1 noc nad atową ta.tają od­
rzutowce, najpiękhiej.szy tragment plaży okupuj- natueyści, z 
czasopism dostępny jest jedynie tygodnik kolejarzy ,,Sygnały". 
Miejscowy dziennik z;.istanawia się ze zdumieniem, dlaczego ryby 
przeniosły się z naszego wybneża pod Szwecję. Biorąc pod u­
wagę stan czystości naszego Baltyku stwierd-tić można, :t.e ryba 
głupia nie jest i wie co robi. 

MICBAI. B. JAGIEU..O 

KQNIK D10·KLECJANA 

„.już atarożytni, no właśnie, już staroiyilni utyskiwali na upa­
dek dobrych obyczajów. O, tempora. O mores, co za czasy, co 
za obyczaje. Skarżyli się na korupcję, corruptio optimi pesaima, 
przekupienie &czytem jest zła. Rzucali gromy na obłędną pogo11 
za bogactwem drogą nawet spekulacji, ja}co że, dat ~us hono­
rem, majątek honc·ry daje. Jut w ttarożytno~i tuilala tet plaga 
niszczycielskiej inflacji. 
Wartośl! monet wypuszczanych & rzym&kiej mennicy topniała 

jak śnieg na słońcu. 
Już starożytni uzmysłowili sobie, te inflacja rodzi niepokój o 

jutro, nikt nie jest pewny swej przyszłości, co dnia człowiek 
rodzi się ub<iższy. Nawet cięilko myłlący pojmuje w końcu, że 
przy galopujłlcej zwyżce cen .kupowanie j~t najlepszą formą 
osi:czędzania. Kupuj dz.iś, bo jutro zdrożeje. Co masz, pojutrze 
z lichwiarskim sprzedasz zyskiem. Ruch cen ntucznie niejako 
napędza popyt. 

Jak to się mówi, zapasu trzeba za c:asu. Pro uno dt:o mihi 
sunt dati, zysk jest wtedy, miasto utraty. 
Już starożytni usiłowali najrozmaitszym ~obem słabnący pie­

niądz wzmocnić. Dioklecjan wydal aurow1 ·zgoła w -tej kw~t.i' 
imperatorski edykt. Mąd!t'y to był wład<:a, dalekowzroczny, o 
silnej woli i niezłomnym charakterze, Te przemiany uczyniły go 
cesarzem, zbierającym u historyków same dobre na ogól noty. 

• Miał też •wego ·mola - kulejącą gospodarkę. Doszedł wreszcie 
tło przeświadczenia, że dla zahamowania potęgującego się 
wskutek inflacji z.ubożenia ludności, koniec:z.na jest ingerencja 
państwa. 

I oto w 301 r. naszej ery wydal o.;tro zredagowany dekret o 
cenach i zarobkach. Była to ciekawa pod każdym względem 
próba jednoczesnego zamroienta cen i plac. Edykt nakreślał gór­
ne granice wynagrodzeń. Nie wolno było ich naruszać pod 
groźbą kar przykladnych i dotkliwych. To samo dotyczyło cen. 

Krótkie z tego edyktu wyjątki... 
„.obserwuje się z bólem i niepokojem szalejące na targowis­

kach ceny i rozpanoszoną wszędzie zt.rodniczą żądzę zysku ... 
ceny rosną, towarów brakuje, choć zaopatrzenie powitmo być 
dobre, gdyż zbiory mieliśmy w tym rQku calkiem niezłe... zna­
leili się prrestępcy, którzy obniżają pozlom życia ludności, byle 
tylko nabić własną kiesę poprzez windowanie cen ponad wszel­
ką przyzwoitość.„ żądza posiadania rozplen :ła ·się na całym 
świecie i pora ją ukrócić.„ 

Dioklecjan zamierzał .spekulandcie kliki rozbić, jak byśmy to 
dziś powiedzieli i unieszkodliwić. Doniesiono mu wszak, że grupy 
pomysłowych oszustów i perfidnych malwersantów umyślnie wy­
twarzają na cynku brak wielu tQwar.ów„ P.rodultty skupują, po 
czym ukrywają, grając na nową zwytkę cen. Ogałacają ludność 
z pieniędzy, sarni zaś pomnażają swój zbytek. 

Aby Inflacyjnej hydrze położyć tamę raz na zawsze, objęto 
edyktem zboża, mięso, ptactwo d<>mowe i wan.ywa. Zakre. sztyw­
nych cen rozszerzono poza tym na 01>uwie, wina i owoce. A 
zarazem określono, ile kto może zarabiać. I tak robotnik rolny, 
pomijając bezpłatne locum i wyżywienie, miał pobierać dzienną 
zapłatę równą dzisiejszemu dolarowi. Murarz, cieśla, piekarz i 
kowal otrzymywali nieco więcej. O szczeoel wyżej na zarobko­
wej drabince usadowił Dioklecjan nauczycieli, skrybów i są­
dowych adwokatów. Wygadany prawnik inkasował od $prawy 18 
współczesnych dolarów. Mógł za nie nabyć 15 kiloaramów wie­
prLowiny, 30 kurczaków bądt 15 litrów wybornego wina. 

Tak więc Dioklecjan zaatakował Lnflacjt od lltrony ce.n i od 
strony zarobków. Frontalny to był atak prowadzony zaciekle i° 
nieustępliwie. Wróżył sukces. Jednaik Diolftecjan, działając w 
dobrych przecież ińtencjach, doznał druzgocącej klęski. Jego an­
tyinflacyjna polityka doznała bezprzykładnego fiuka. Prz.ydlugi 
edykt o 37 paragrafach wypaltł, a jakże, lecz kul' w plot. 

Edykt llPOWodował niebywałe rozdęcie biurokracji. Na miaata 
wyległy kohorty inspektorów rynkowych I kontroler6w podatko­
wych. Pochylano się nad najmniejszym ttraganem. Zallądano, do 
piekarni, masami, brano na spytki 1ollbrodów, Pod lupę trafiało 
wszystko. Rychło jednak się pokazało, że kuci na cztery· kopyta 
handlarze bez trudu odnajdują furtki, żeby , begpiecmie 1i41 

· przemknąć i spokojnie paragrafy edyktu pomijac!. 
Litera prawa stała się be7.si1na wobec twarde) ~klticł na­

giego tycia i nieubłagalnych reguł, przeto niewrrmconeao pr•wa 
papytu i podaży, Niemal nazajutrz po opubl'ikrnraftlv.S.rttu wlełe 
artykułów poznikało z rynku jak za dotkniłClem cz&rodzł•Jlkiej 
rótdtki. Odnalazły si~ po jakimś czasie na cza.mY!h rynku po 
nieporównywalnie wył.szych ~ach. Bumeraftl sdsłeut prawo­
dawc~. 

Spekulacja nie to że zmalała, al• roaro.ła -1• do Nkordrifeh 
rozmiarów. 

W ten oto sposób Dioklecjan spadł z deszciu pod rrnnt. 
Pojął wszelako, u nie tędy droga. Cichcem przym!lmllł wpierw 

jedno oko na rosnące, mimo edyktu, ceny. Potem pnymlmął 
drugie oko na rosnące, mimo edytku, zarobki. S)donlły 101 do 
tego niebezpieczne rozruchy w miaatach t J)OIWtarz&jąeeait niepo­
koje · w patrycjusrowskich latyfundiach. Formalnie edykt obo­
wiązywał nadal. Uchylił go dopiero nbtlft>C• Dioklecjana, więc 
Konstantyn Wielki. 

Zabrakło Dioklecjanowi łutu szczęścia? Skądł.e, ulert po 
pr06tu złudzeniu, że twardym jak stal 1;1rawem popytu ł po­
daży daje się zza kulis manewrować jak pajacykiem na unur­
ku. 

Koniec końców Dioklecjan ugiął się pod brzemieniem wła­
dzy i utrudzony nad wyraz władaniem, zdjął dobrow~lnie ce­
sarski wawrzyn ze swej skroni. Usunął się w zacitlie dalek:e~ 
Dalmacji. Oddał się nad Adriatykiem uprawie kapusty, głosząc 
chwalę wielką warzyw i owoców. Jako jeden z pierwszych do­
wodził, że kto pragnie żyć długo przy dobrym do tego··-zdrowiu, 
kosztować winien jak najwii:cej zielen.lny;: -i.t.otńle prze!yl lat 
88. 

Tak oto skończyła się przygoda cesarza wtzeehrzymlkiego Im­
perium ze schorowanym pieniąd.%.e.m, który próbował wwnoe-
nić i uleczyć przy pomocy odgórnych dekretów. · 

Dioklecjan udzielił natn wszystkim wyn\OWrwtj nader i pou­
czającej lekcji. Żadnym edyktem nikt pieniądza nigdy nie usta­
bilizuje, rynku nie zrównoważy, inflacji nie powstrzyma. Co de­
dykuję mędrcom wszelakim, nawołującym w kraju nad Wisłii 
do uzdrowienia gospodarki poprzez jednoczesne i radykalne za­
mrożenie cen i zarobków. Zbyt byłoby to pr'Ołte, aby motio sił 
uda~. Już Dioklecjan dosiadł tego konika, uzbrojony nie w 
takie edykty, a wrócił na tarCzy \ tdto~Jł w Oll'ddn • ka­
pustą. 
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WVJASNiBNłE NADE1SlANE Z Ul W TURHIE 

Uprzejmie proszę o wydrukowanie na.stępującego aprostowania. 
z niepokojem przycz.ytalem.. artykuł: „Sliczna 1ębulka ody do 

młodości" Jolanty Wrońskiej, zamieazczony w waazym piśtme 
4 kwietnia 1987 r., który jest awiadectwem odpowiedzialności 
dziennikarskiej \ za słowo. Dziennikarz, który decyduje się pisać 
arty'kul interwencyjny, powinien owzeć alę o .t.l)l'awci.cme, wiary­
godne informacje. Krytyka taka wymaga także znajomości fak-

. tów, a i podstawowej merytorycmej wiedzy o idei i funkcjonowa­
niu Uniwersytetów Ludowych w Polsce i na jwiecie. 

A co czytamy w artykule? . 
„W1 kwietniu 1986 roku Rada Uniwers11tetów Ludowuch prz11 

Zarzqdzte Glówn11m ZSMP powolala do i11cia Uniwersytet LU.­
dotv11 w Turnie na bazitl istniejącego wczdntej ośrodka, jako 
trr11nastq z kol.ei tego ł1/P'U pUicówkf pod patrona.tem ZSMP". 

Informacja powinna brzmieć: Prezydium . Z.G ZSMP powołało 
do życia Uniwersytet Ludowy - MłQdzieżowy Ośrodek T~ór­
czości Ludowej ZSMP w Turnie (taka jest pełna nazwa), Jako 
dwunastą z kolei plat:ówkę działającą pod patronatem ZSMP. 

Bez komentarza pozostawiam znajomość historii ruchu mło­
dzieżowego po wojnie w nast~pującym fra:gmende oraz kulturę ję­
zyka. 

„lnst11tucje uniwersvtetów ludoW11Ch, o prz.edwojennvm l'J)ól­
dzielczym i „Wiciowym" rodowodzte dziatajq obecnitl w więk­
szości pod skrzydłami ZSMP, na mocy przejęcia mas11 spadkowe; 
po dawnym· ZMW, w chwili tworzenia w tatach pię6dziesiqt11ch 
jednej ogólnokrti;owej OTQ4nizac;t mlodzidowej". 

Dalej czytelnik zostaje jeszcze bardziej precyzyjnie informowa-
ny. „ 

„Ich wspólc.zesn11 statut reguluja Um.ow_a . o . ~niwenvteta-:h 
Ludowych i Robotnicz11ch zawarta pomiędi11 Ministerstwem 0-
lwiaty i Wychowania a Zarządem Giówn11m ZSMP". 

Statutem Uniwerystetów Ludowych ZSMP jest statut związ­
ku, a oie u.mowa. Natomiast status działalności Uniwersytetów 
Ludowych reguluje umowa zawarta pomiędzy M1nisters•twem 
Oświaty i Wychowania a ZG ZSMP. 
Następne fantastycme wieści: 
„Piec elektryczny jest darem Szwedów w ramach współpracy 

podobn11ch placówek". 
Piec elektryczny jest produkcji krajowej i zakupiony został 

przez UL MOTL. W ramach współpracy pomiędzy UL MOTL 
Turno a UL Lunnevads Szwecja, otrzymaliśmy od Szwedów 
warsztat tkacki-kasetonowy, który Jolanta Wrońska oglądała w 
pracowni tkackiej, · 

,„W paidzie-miku 1987 roku ukazat rię (to imaczy, że dopiero się 
ukaże) w „Kurierze Polskim" anons: Uniwers11tet Ludowy w 
Turnie ogłasza za'pisy na pierwsZ71 kurs dta młodzieży pragnącej 
zdobyć zawód w specjalności tkacza, ceramika, sztukatora, stola­
rza-cieśli-snycerza ł kowala art11stJl(!2mego". 

Tu następuje zrsadnicza dezinformacja, która konsekwentnie 
~est wykorzystana w następujących wypowiedziach. A prze­
cież, Uunwersytet Ludowy ogłosił dwa zupełnie różne anonse: je­
den dotyczył rekrutacji na studium (a nie na kurs - dlatego 
nieporozumienia w interpretacji programu) dla kandydatów u­
biegających się o tytuł „Artysta rzemieślnik" w następujących 
specjalnościach: sztukatoI1itwo, &tolarstwo.snycerstwo oraz kowal­
stwo artystyczne, drugi informuje o dwuletnim studium „Anima­
tor sztuki ludowej" ze specjalizacjami: ceramika sztuki ludo­
wej, tkactwo sztuki ludoweJ. W naszym UL MOIL działają d'Na 
zupełnie niezależne kierunki o różnych programach, które Jolan­
ta Wrońska (w wiadomym celu) łączy przy omawianiu. Po­
ruszając ptoblemy lderunku ,,Artysta - rzemieślnik", tworzy 
chaotyczny obniz całego UL MOTL. , . . , . 

Czytamy dalej.„ 
„Po złożeniu koniecznych. egzaminów :re %dob11te; wiedŹJI słu­

chaczy kientnku ,,Artysta r.umieślntk" będzie Uniwersytet kiero7_ 
wać na 3-tetnie praktyki zawodowe do Pracowni Konserwac,i 
Zabytków na teTenie całego kraju, z któr11mi to PKZ zawarte zo-
1tanq stosowne umotv11". 

Otóż informuję, że w nas11:ym kraju działa~ Przedsiębiorstwa 
Państwowe Pracowni Konserwacji Zabytków, a z Oddziałem PP 
PKZ w Kielcach Uunwersytet Ludowy podpisał porozumienie _17 
listopada 1986 roku. Porozumienie reguluje uzgodniony ze strona­
mi program nauczania oraz zobowiązania wobec słuchaczy. Z 
tekstem porozumienia zapoznała się Jolanta w.rońska, dlatego 
dziwi interpretacja - „podpisywania umow". 

W sprawach obietnic i rozczarowań wyjaśniam: 
,,MiaZy byt podobnież wstępM T'0%'1n.OtDV kwalifikacyj.M przed 

przyjQciem. Nte bvlo. Pewnte dl4teoo, ~e ..,adzwwari lit 60-70 lu­
dzi, a prZl/Jecl)alo ledwie poMd dwud.dcttv, toifc prz1,;cH WIZ'll-
atkich hurtem". . 

W dniu 1._5 pd.dziemika 1988 r. odbyły •1• rozmow1 kwalifika­
cyjne oraz sprawdzenie wymaganych idolnOłci manualnych. Roz­
mowy prowadzone były pt'21H dwte. komiaje; PruwodnlczllCym ko­
misji kwalifi<kaeyjnej „Animator ntuki ludow.j" był dynktor 
Muzeum Okręgowe10 w Radomiu, msr Januu Pulnar, a prze­
wodniczącym komisji kwalifikacyjnej ,.Art)'łta pemiełlnik", mgr 
inż. arch. Ryszard Kańaki. Na 48 qłoqooycb kandydatów w wy-
niku rekrutacji zostało przyjętych 36 tłucbaczy: · 

22 - aluchaczy na kierunek ,.Animator ntl&łd ludowej• 
- 1ł słuchaczy na kierunek ,,Art11ta ramie'1ntlt". 
W roku szkolnym 1988/87 do naH•IO Uniwersytetu uc~czało 

36 słuchac:iy z całego kraju i c.&terech ltypendy1t6w u S1wecji. 
„Powłedzmv ;aano, n Jak chłopG1c ma IWHld.ddda lat ł ni• 

1kltllc.rone lłeeum, to cm po płnto1a1 tie4ck• pr11d 1D0jskiem. 
Zeb11 ZT"Obfć maturt mulłałbt1 wrócM! do tlOrMGlMJ a.rlcołv albo 
do wfec:urotHI. l to<>Jfk4 oo ł>tene od ,..1c&". 

Jolanta Wrońska 1u1eruje es:rtelnikOW1, łil Unlwen1teł nu1 
„J11t ucłecdcq JTHd wopki1m". To jest jus.cae ledno domniema­
ni.. CsęU nanych słuchacz1 odb1ła 1asadnlez4 slutb4 woj1ko­
wą. Ponadto UL MOTL nie reklamuje w prąpadkach powołania 
do wojska tłuchaczy •. 
„- Obiecano, te będq 1t11pendła jak na "°""4ln11dł 1tudiach 

na czas nauki". Kto obiecał? W 01loeseniach była W&mianka i 
dotyczyła ałuchacq a kienanku ,,ArtJN niemi.eilJnik", CTtuJ•: 
„Sluchacze mogq otr211m4ć tt11p1ndłum„ - al• teto sdania, nie-
1tety Jolanta Wrońska upomniała podał prą omawianha a­
non1u. · 

Wszyscy 1łuch•cze kierunku ,.Art11ta nemidlnHt• etnymuj1& 
stypendia od listopada 1986 roku do dnia dm1iej1zece w wyeo­
kości 4.000 zł rniesięczni•. 

,,Sluchac% nie może mieć 1tał1j pracv, • „„.lt4 Jrierotmdk .ia­
bronil podejmowania pract1 na własq rękę". 

Jeśli kiedykolwiek Jolanta Wrońska będzie odpowiedzialna za 
ludzi, zrozumie dlaczego. Natomiast chC4 poinformowa~. że w 
maju ąr. samorząd słuchaczy UL MOTL w Tumie, 1or1anlzował 
spółdzielnię, w której przesz.ltoleni • ukretu bhp 9łuchae», mo­
li\ zarobkować. 

,,Nikt nie jest u~zpi1c.zon11 ł w lll'iadolM, eo '°"" w mai• 
ehorob11". Wszyscy słuchacze są ubftplet,111ni. W praypadku cho­
roby, udziela porad !Wjonowa Pnydtcdnła Lekarska w Biało-
br:regach. \ 

„Jak to daiala1" - pyta dalej Jolanta Wrol\tka. T11 uczyna 1u-
1erować czytelnikowi, że koszty utrąmanla UL MOTL w Tumie 
1ą bardzo duże, między innymi z nut,puj,c:rcb powodów. 

„No i godziny zlecone dla do;eżc!ta1qcvc1' tDt11cł4doU>l6w - Jl 
osób po 2Z •l n god•łnę„." Cz:r nie l!łdzl pani te ~ bardzo ta­
nio? 

Ale, „Do t•oo miesz1Ganic k41rowniJcc v hdpkt& •łurowvm o­
lrodka. no ł lon• ł dt.001• ddffł Młft•lc•~ „ "'leJ1eu, '11-
wiqCfleh się itd.". 

Jak wiadomo, wedluc ,,kut1 aau•IJ'llel•'"• m1•*8Ne tłutbowe 
'2'IO'lłullłJe twzyddm naUCIS)'Cietee WleJeldnt, l)'nowle *""-1• •I• w 1toł6wce Uniwersytetu ł qo4n!e a łnetrukej- ZQ ZSMP 
pa.o., • łeb WJllll w:fcłe, • llie ~ . .... „„ In. MO'l'I.; 

Na kolumnie „Polemiki, listy, opinie" publl1l:uJem1 '1•• 
listy podpisane imieniem I nazwiskiem, 1 podaniem a•re-
1u. Adres I nazwisko na tyczenie 11alnteresowa.ne10 1atnr• 
muJemy do wiadomości redakcJL Zastrze1am1 1obł• mełh­
wo§6 11kr6t6w. 

Natomiast małżonka moja, niestety, musi jadać w ldepskida -.. 
rach, ponieważ jest' starszym lustratorem w WZKiOR i a racJI 
wykonywanych obi;ivyiązków wyjeżdża z domu o Cod&. 5.00, a 
wraca późnym wieczorem. Zastanawiające, że tych faktów nie 
chciała sprawdzić, wyjaśnić Jolanta Wrońska przebywaj-• w Tur• 
nie - sądzę że &Wiadomie. 

A na zakończenie chce nam udowodnić, :tie: ' ' 
- „Praktycznie kierunek „animator aztukł" nic c1rtal4. ChtłM 

po prostu chodzą na inne zajęcia z kierunku aztukat<w, tkaa, sc.o­
larz-snyceTz albo ceramik. Dokladnie nie wiadomo włalcłww jcalt 
wygtąda gryplan". . 
Uważny czytelnik zordentuje się w tym miejscu, jak wla.r780d­

ne i logicz.ne są wywody Jolanty Wroi1skiel, która umiej~• al• 
bez znajomości realiów układa wypowiedz.i słuchacą. Wiadome 
już teraz - ~,jak wygtąda ur11plon", bo jak może nie funke)ono. 
wać kierunek „Animator sztuki ludowej", skoro 1łuch- „ 
częszczają na zajęcia z tkactwa i ceramiki! 

Zatem, co tu jest nieporozumieniem? 
Czytelników, którzy chcą zapoznać się z dzialaln°'cl" anerrto­

cyczną, metodami pracy Uniwersytetu Ludowego MOTL ZSMP 
w Turnie, zachęcam do przeczytania. artykułu „Trzy fazy sło­
necznika" Julity Twardowskiej, kitóry ukazał się w czet •tJOWJijii 
numerze miesięcznika społeczno-lmlturalnego „Przemian:r". W 
artykule 2'Jllajdują się tak;?;e autentyczne (nie anonimowe) WJPOe 
wiedzi naszych słuchaczy. 

Wyjaśnienie z Uniwersytetu Ludowego w Turnie ~ • 
mieszanymi uczuciami. Po pierwsze dlatego, ie arłyk.a Je .... 
ty Wrońskiej ukazał się przed trzema mlesi11caml t Ol)ielalll 
ma prawo już nie pamiętać, o co tam chodziło. „Prawa .,.. 
sowc" w art, 33, pkt. 4 pozwala redaktorowi naczelnemu ale pa• 
blikować sprostowania/ lub odpowiedzi, Jeśli aostało „nadtmłane 
po upływie miesiąca od dnia opublikowania materiału prasoweio, 
chyba że zainteresowana osoba nie mogła zapomać się wariniej 
z treścią p.ublika<!ji, nie później jednak niż w ciągu 3 mieti4CY 
od dnia opublikowania materiału prasowego". Bogdan Beb nie 
podał żadnycb istotnych powodów, dlaczego nie mógł wczdnieJ 
zareagować na krytyczne uwagi zawarte w artykule Jolanb' 
Wrońskiej. Ale nie bądźmy drobiazgowi. Krytykowany powinien 
mieć prawo do obrony, I takiego prawa Bogdanowi Bełuwl ale 
mogę odmówić. 
Muszę natnmiast do Jego wyjaśnienia dopisać kilka •wa1 za­

sadniczych, które zmieniają jakość i wagę zarzutów. Ołói Jo­
lanta Wrońska pisząc swój artykuł zastosowała taką metodę, te 
cytowała "7YPowiedzi słuchaczy .UL w Tumie oraz Je komento­
wała lub uzppełniała. Przy czym cytowane wypowiedzi dnall:e­
wane były kursywą. Latwo więc można rozróżnić, co Jeał WJ'• 
powiedzią krytyczną słuchaczy, a co pochodzi od samej aułOrkl, 
Natomiast Bogdan Betz w swoim wyjaśnieniu wszystko wriaea 
do jednego worlta, sugerując tym, że to tylko Jolanta Wro61ka 
wyrażała się krytycznie o działalności UL w Tumie. A te nie­
prawda. 

W powyżs1ym wyjaśnieniu cytaty z artykułu Jolanty Wro6skleJ 
równie-~ drukujemy kursywą. Ale trzeba do tego dodatkowo ..,.. 
jaśn lć, że cyt<i ty z <> czynaiące si ę od słów: „W kw:etn:u 198B ro­
ku Rada Uniwersytetów", „Instytucje uniwersytetów ludowych„. ', 
„Ich wspó.czes:1y statut.„", „Piec elektryczny„.". ,.W paździemiku 
1987 roku„.", „Po złożeniu koniecznych egzaminów„.", ,,sluchac:r. 
nie może mieć„." oraz „Nikt nie jest ubezpieczony ... " są cytatami 
pochodzącymi z wYPOwiedzi aut•nki. Reszta są to eytały z WJ• 
powiedzi słuchaczy. Droblta to, ale istotna róźńłca. bo to na 
przykład nie „Jolanta Wrońska sugeruje czytelnikowi, że U­
niwersytet nasz „jest ucieczką przed WOjS>kiem", a jedynie Cfitłje 
wypowiedź słuchacza. na ten temat. • 

Myślę, że kilka innych zarzutów dałoby się wyjaśni6 podobnie, 
a niektóre - jak choćby owe 22 złote za godzinę - nledopa• 
trzeniem korekty. A to już wina redakcji, a. nie autorki. 

Lojalnie muszę poinformować Czytelnika, że otrzymałem teł 
pismo Samorządu UL w Turnie podpisane przez Ryszarda Ka­
małę, Monikę Reszel, Andrzeja. Chonę, Jacka Stępnia I Witolda 
Smolarczyka. List ten nie wnosi nic nowego, ani nie odnosi się 
w sposób rzeczowy do faktów, a więc zgodnie z art. 31, pkł. 1 
i 2 „Prawa prasowego" mogę go nie opublikować. Co łei CZJDłłJ. 

Publikując powyżej wyjaśnienie Bogdana Bełza, które w IWlł• 
Jej istocie nie podważa w niczym przedstawionych przes Jotanłt 
Wrońskll zarzutów, uważam tym samym sprawę za zakończonit I 
nie uważam, aby było celowe powraca6 do nłeJ na lantacla „Od• 
głosów". Nie oznacza to, że tym samym odmawiam Bo1danowl 
Betzowl prawa do szukania innego sposobu dochodzenia twołc„ 
racji. 

Lódt, u:111„ '1'7.16. 

LUCJUSZ WLODKOWSKI 
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NAGRODA LITERACKA IM, TOWARZYST)VA PRZYJACIOI. 
ŁODZI 

Zar~d Przyjaciół Lodzi wmawia Nagrodę Lit~raek" Im. To· 
warzntwa PrzJJaciól Lodzi (pierwszą przyznano w roku 1Hł). 

Nagrodę pr:zymaje się za utwory prozatorskie, zbiory wierszy, 
esejów, reportaży oraz opracowania syntetyczne i populll!'no-nau­
kowe z zak'l'esu nauk społeczno~humanistyc:zinych wydanych w 
formie ksiątkowej. . 

Tematyka utworu powilllna dotyczyć samej Lodzi lub lodlł 
regionu l6d%1deco. 

Natroda ma charakter !111dywiduaLny i będzie przymawana ee 
dwa lata w rocznicę założenia TPL tj. 27 listopada. 

Do nagrody można zgłaszać utwory wydane w ostatnich dwóch 
latach kalendarzowych poprzedzających termin jej przymawańia. 

Wniosek o przymanie nagrody mogą przedkładać na pimtie i 
z uzasadnieniem pod adresem Towarzystwa Przyjacł61 łAdll 
związki, stowarzyszenia twórcze, społeczno-kulturalne, wydawnic­
twa do dnia 15 września 1987 r. Wysokość nagród oru &kład 
Komisji Nęody TPL podany będzie w odrębnym kom~ad•-

8zczegółowy regulamin do wglądu w biurze TPL 1PfZ1 ul. O- . 
1rodowej 15, w godzinach 10-15 oodziennie oprócz sobót, . 
tel, ST-73-92. 
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odrć.ż z Warszawy 

P 
do Kijowa trwa 
siedemnaście go-
dzin. W Warszawie 
termometr wskazy­
wał +9 st. C, tu 

Wpadłem w trzydziestostopnio­
wy uk.rop. Ponadto, jak to by­
wa w tatkich przypadkach nikt 
po mnie nie wyszedł Łapiąc z 
wysiłkiem górące Powietrze, 
powlokłem się w stronę „Intu­
ristu" z hadzieją, że być może 
tam znajdę pomoc. 

Tu małe wyjaśnienie: doce­
lowym miej.scem mojej podró­
ży był Kiszyniów, stolica Moł­
da wil. Sęk jeónaik w tym, że 
pociągi z Kijowa do Kiszynio­
wa odchodzą w godzinach ran­
:nych, a skoro- przyjechałem tu 
dopiero o 16°0 muszę więc co 
tnaj.m.niej siedemnaście godzin 
spędzić w nieznanym i obcym 
mi mieście Co prawda w War­
na wie zapewniano mnie, że 
na dworcu będą mnie oczeki­
wać, w pr\lktyce jedna•k: okaza­
ło się, że nikt nie wyszedł. 
Powlokłem się do „Inturis­

tuł'. Przed wejściem zabiegł mi 

pow1edzłal - Ta „C~tka" 
wozi pnewodnlez.ącego Rady 
Na}wy:hsz.e.j U.krainy. 

A 

Wieczorem w tv shucham 
wystąpienia Olesia Honczara, 
jednego z czołowych przedsta­
wicieli literatury ukraińskiej. 
Jest to znaczące I ważne wY­
darzenie A jed.nocześnie jes.t to 
także głos nawiązujący do 
głośnego ju,ż plenum Prezy-
dium Związku Pisarzy ZSRR; 
jakie się odbyło w Moskwie w 
dniach 27-28 kwietnia br., a 
było poświęcone tematowi 
„vVspółczesność i literatura". 
Oleś Honczar mówi o dyskry­
minacji, jakiej była poddawana 
kultura ukraińska w ciągu mi­
nionych dziesięcioleci. A prze­
ci_eż każdy naród, nawet 
najmniejszy, ma pravto do 
własnego języka, do własnych 
tradycji i do własnej hi.3tori i. 
Nastał te.raz czas, by o tym 
wszystkim mówić otwarcie i 

na poligrafię. Odp·orwiedzialem, 
że u nais jeat z tym je$,zCze 
gorzej, Ależ nie o to chodzi -
oburzył się mój cicerone, który 
okazał się być przed•stawicie­
lem tamtejszej, liczącej półtora 
tysiąca, organizacji pisarzy. -
Ksi~ki w jęzY'ku ukraińsikim 
czekają na d~k trzy lata, a 
nieraz I dłużej. A pierwszy 
drukarz. d.ziałający na Ukrainie 
i Rusi w XVI wieku Iwan 
Fiodorow drukował na pry­
mitY'vnym sprzęcie książkę w 
ciągu pół roku! Jak t-0 wytłu­
maczyć? 
Pytałem różnych ludzi o 

„pieriestrojkę". Jak oni ją poj­
mują, jak ją rozumieją i czym 
ona jest w ich osobistym ży­
ciu. Odp()l\~riadali mniej więcej 
tak: od 1.500 lat na Ukrainie 
nie było demokracji. Teraz 
mamy je} coraz więcej. I co? 
Okazało się, że ludzie n!e wie­
dzą co z tym robić. Jeszcze nie 
przywykli. 

Dla nas, ludzi mieszkających 
w dorzecza-eh Odry i Wisły i 
mówiących jednym językiem, 
może wydać się to wszystko 

Kijów rozciągnął aię na 
wzgórzach. Wyciągniętą dolinę 
zajmuje najważniejsza prome­
nada - Kreuczatik, w który 
niczym w potężną rzekę, wlewa­
ją się :r;e stromych zboczy 
dzie«iątki ulic i uliczek. Sam 

Kreszczati\t (wulica Ch~esz.cutik) 
z.ostał odbudowany po wojnie, 
bowiem w przededniu niemiec­
kiej okupacji wysadwno go w 
powietT:r:e (ocalały zaledwie 
cz.tery domy, które teraz. poka· 
zuje się turystom). Odbudowy­
wano Kreszczatik w okresie re­
aliz.mu socjalistycznego n ie 
dbając o z.harinon:iwwa·nie no­
wej arc-bitek.tury z.e stnyml 
budowlami i cer!kowiaml. 
Rdzenni mieszikańey Kijowa 
nie są z tego zadowoleni, 
twierdzą, że należało przywró­
c ić dawne, z.burzone budowle, 
jak to zrobili Polacy ze Sta­
rym Miastem w Warszawi.e. 

Natomiast stare uliczki spa­
dające stromo ku Dnieprowi 
są pieczołowicie remontowane, 
na niektórych jezdnia-eh zrywa 
się asfalt i kładzie bruk. 
a środtkiem pus·zcza rów odpły­
wowy. Konserwatorzy starają 
się, aby miasto zachowało swój 
wygląd, aby nazwa „stare" nie 

Pierwsze wrdżenio z podróży no Ukrainę i do Mołdawii . była pustym dźwiękiem. 

Komu salutowali 
milicja~ci? 

, , •. · . . ' i' :.; .~ . . ' . . . !i . ' . ..~ „ •.,. ' : . 

EUGENlUSZ IWANłCKł 

drogę obrOŚlnięty, młody ez.Io· 
rwiek pyita}~ czy aby nie je­
stem pisarzem z Polsikt i czy 
nie nazywam sht Eugeniusz 
Iwaniokl. 

Od tego mome-nitu za~a się 
m.oja przygoda :a Kijowem. 

głoś'J)o. Pieriestrojka - to prz_. 
budowa nie tylko stosunków 
sp~eczno-ek<>nomicznyoh, to 
taikie pnebud.siwa stosunków 
wewna,tTz wielonarodowej ro.­
dz.lny, jai.ltą jest Zwi~ze.k Ra­
dziecki. 

WRA..,ENIE n.ir.nwszE Priz.emówienie Ole.\ia Hon-
' r · 1Clfi. czara jest długie. Potem, gdy 

zjawiam się w Kijowie po 
dwóch tygodniac'h, m6wią ml, 

Wsiadam do n<>wJutkiej ie kiedy tranamitowano jego 
„Czajki", w któTej wnętnu wyisitą.pie.nie w tv, prawie cały 
mógbby zmieścić się co· naj„ Kilów zebrał się przed telewi-
mniej pluton żołnierzy. Jest mratni. Bo tlrltie tu jest silne 
to przestronna, elegancka li- poczucie odTębności narodowej 
muzyna z klirnaityzacją, z d<>- i ' pragnienie, by tę odrębnoM 
datkowymi ro7'kład1'.nynti tote- :r:acoować w jej wszelkich mo-
lami, z jakimiś schowkami 1 żliwych przejaiwach. Zdarza się 
lllrządr.e·niami. Zaipadam głę- nawet - czego dośwladczy-
boko w mleczno-'kawową ka- łem osobiście - że to pocrucie 
napę. Niemal leżę. Ale na.jrwię- u niektórych lud.z!, szc:r:ególnie 
ksze wrażenie WYWarł na mnie młodych, przybiera formy de-
fakt, Iż w czasie przejazdu monstracyjne. Zwiedzając Ki-
przez. Kijów ustęPowały nam jów zapuściłem się w zaułki 
%. d·rogi wszystkie samochody, stMego miasta i, co tu durżo 
nawet tł'olejbusy zjeżdżały na mówić, straciłem orientację! 
bok, a milicjanci z GAI salu- Pyitani ·w jęz.y1ku rosyjskim o 
towali wyprężeni na bacziność. drogę młod·zi ludzie odpowia-
Nie muszę mówić ja1k się czu- dali mi po ukraińsku, oho6 
łem! Ręką pozdrawiałem za- doskonale zna.~ języ,k ro,,y}~kL 
równo przedstawicieli władrzy, „ Inny przykład: spędziłem kll­
ja.k i licznyoh przechodniów kanakie gochin z. d1WOma 
.starających się zajrzeć w głąb docentami tamtej1r.ego uin.l.wer­
limuzyny. · sytetu Jeden :& nicll od ruu 

- Ho,ho! - ~ślałem. W .zaozął mówić po rosyjsku, na­
tym kraju literaci mają nie tomiast drogi - wYCZuwałem. 
tylko swoich zagona.łych czy- t'o - de.monstrował swoją na-
telni•kówł ale i ogro.mny mir, rodowość zwracając się do 
skoro tak ich się wita. mnie po ukraińsku. Na sziczę-

Kiedy dojechaliśmy do hote- ście na tyle zna•m ten języrk, 
lu .,Zowtniewa" na uliicy Róży że nie stanowiło to dla mni" 
Luk~emburg, zaflytałem dys- przeszkody w porozumiewaniu 
kretmie mojego cicerone o ten się, oczywiście znam ukraiński 
niezwykły objaw szacunku i biernie, więc na jego pytania 
zainteresowania, jak! zauważy- po urkraińsku odpowiadałem w 
łem w cza~ie przejazdu. języiku rosyjskim). 

- Milicjanci salutują władzę Pisarze ukraińse;r nar:r:ekaj~ 
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niez.roz.umiałe. Ale w Zrw!ąl'lku 
Ra<łz!eokl.m, w k·tórym wYdaje · 
się książki w 78 językach, pro­
blem odrębności kulturowych 
jest niezwykle 1komplikowa ... 
ny. Przez. całe dziesięelolecla 
mniej3zości narodowe były, jak 
teraz $ami mówią. dys!crymi­
nowane, w wielu repu9llikach 
nie było szik6ł narodowych, ca­
le pokolenia wychowywały się w 
oderwaniu od swojego j,ęzyka-, 
kul1ury, historff. Teraz. ch<:a to 
nad.robić i to baT'dz.o szybko. 
Stąd ta niecleaiplltwość i poś­
piech, ten ~altowny powrót 
do ·korze.ni. 
Przypomniało mi się sympoz­

jum, jakle odbyło się w Lodzi 
w końcu czerwca pod nazwą 
„Dni młotłej literatury radz.ie­
okiej", podczas którego wiele 
mówiono o odrębnościach po­
szczególnych literatur narodów 
ZSRR oraz; o losach literatur 
małych nuodowoścl. Zapa­
miętałem wystąpienie przed-
1tawlciela Azerbejdżanu. Po­
wiedział z goryezą: u nu p!­
suz cz.elka · na kslą1;k1t w 2ęzy­
ku ojczystym prawie '7 lat, 
natorniut je-łli obce ją wyda~ 
po rosyjsku, zaledwie 2- 3 latal 

Na ulicach mjowa nie ma 
zaka7JU używania przez sam<>­
ohody sygnałów dtwiękowYch. 
Więc trąbią wszyfłC'1 ! przy 
lada ok~j!. Za to miasto jest 
ws.paniałe. KJtoś powiedział, że 
jest to „Martika rosyj-skich 
m1a,st", a inny dodał, te „jest 
to miasto w lesie, a1bo las w 
mieście". 

Jedną :i; takich krętych, ci­
chych i sennych uliczek, zwa­
ną Andriejewskij izwiz. dotar­
łem do pospolitego domu oma­
czonego nu•merem 13. Tu 
mieszkał Michaił Bułhakow, 
autor „Mistrza i Małgorzaty", 
Na :frontonie je$t tylko tabli­
ca pamiątkowa i wyryty kOl?l­
ter:fek:it trwarzy wielkiego pi.!a- . 
rza. Mieszkanie Po rodz1nie 
Bułh-.kowów zajmuje kto fony 1 
nie wpusllCza ciekawskich do 
środka. Nie ma natomiast w 
Kijowie muzeum poświęconego 
aut'e>rowl „Białej gwa.T<iii". 
Uzupełnieniem krajobrazu aą 

liczne cerkwie p1eowłowk!e 
odrestaurowywa.ne i odna,vlane. 
Ich z.łote kopuły ostrym blas• 
ikiem odcmają •i• od ciemnej 
z.Jeleni gęsto rosnących drzew. 

WW0N1IE CZWARTE 

Co kil!kadziuiąrt metrów na 
ulicach są uatawio.ne aatw-aito­
-ry z wod4' IO<i'O'Wą. We wgłę­
bieniach - arklan~i (i wcale 
nie ._ puymocowane łafu:u• 
chami). Lud.zht tłoczą si~ piją. 
Nik't t~h szklanek nie krad• 
nie, nie tłucze, rukt nle pilnuje 
saturatorów. 

W pa.rkach ławki (całe), na 
latamiaóh licznie płonących 
wśród drzew, pęki szklanych 
kloszy (też całe!). Ulice cz.y-ste, 
ocienione lipa.ml, ka.sztanami. 
Na skwerach plantacje' róż. 
Akurat kwitł jaśmin białymi 
gwiaz.dkami i jego intensywny 
zapaoh mie.s·zał się z miodo-
wym aromatem lip. Sennie 
szemrzą fontanny odbijając 
światła latarń 

Nad Dnieprem, na •karpie 
pomnik w ksz.tałeie tęczy 
symbolizujący połączenie si4 

Uklralny z Rosjlł. Ze skarpy 
rozcląg.a ai• wspaniały widok 
na leiąc, w dole rUikę. na og-
rodf i pariki. Dniepr płynie 
wieloma odnogami wokół 
ciemnoz.ielonyoh wysp i w:rae· 
pelt. Gdzieś w tej zbttej zie<lo­
nej leśnej masie dudnl.ll prze· 
jetdżające pocf!łgi. Wyd:ej - ta­
ma i elekih'ownIL 

Kijów ma bogatą prz.e&złość. 
Tędy wiodły sdaki han<łlowe 
z Grecji do Skandynawii i s 
Euiropy do Azji, tu w począ­
tkach IX wieku rodziła się Rut 
Kijowfia. Samo miuto w swej 
hi'storii p,rzeohodziło różne, 
bur~w'e koleje: .zajmowali ·go 
TataTzy, naleiżało d'O Księstwa 
Litewskiego, do Rzeezypospoll· 
tej, w końcu do Ru.i. Dziś li­
czy około 3 mln. miuzkańców 
i jest jednym z. najpięknlej­
azych ml.ut :ZSRR. 

Podróżny przybywający do 
Kijowa, a mający do dyspo-
zycj.i zaled•wie kilkadziesiąt go­
dzin, nie wie co wpierw Po·dz.i­
wiać: współczesność czy przesz­
łość, uiice, :fabryki, port rze.cr;­
ny przyjmUjący naiwet sta.tld 
o wy.porności do 5000 DTW czy 
uro.k ponad tysiącletnich bu­
dowli sakralnych? Czy może 

ludzi tłoczących się na placu 
Zowtniewoj Rewolucji, gdzie 
rozłożyli swoje obrazy malarze, 
gd·zie za jedyne dziesięć rubli 
można z.amówić sobie na Po­
czekaniu portret w 'kolorze i 
gdzie tryska fo11Jtanna gigant w 
otoczeniu sześdu pomniej­
szyoh? A może 7'Wyczajnie po­
spacerować w zapadającym 

zmierzchu po ruchliwym i bar­
wnym Kreszczatiku? 

• 

Algieria 
Architektura i Woda 
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ze str. 1 

Owym oficerem był Fi<>dor Raskolnikow, ale 
autor wspomnień nie wymienił jego nazwiska, 
gdyż wiffizial, iż od 1938 roku wspomnienie o 
Fiodorze Raskolnikowie w prasie stało się nie­
mo:Hiwe. 

W numerze 12 miesięcznika „WOPROSY 
ISTORII KPSS" z 1963 roku W. Zajcew, który 
„na polecenie" najwyższych organów partyj­
nych uczesmlczył w badaniu .. sprawy" Ras­
kolnikowa, napisał: 

„Po XVII zjeździlt partii, znajdując się za 
granicą z nf.epokoj€m obserwuje rozwój kultu 
jedr.„stki Stalina. W wyniku przemocy i bez­
prawia bezmyślnie ginęly leninowskie kadry 
partii i państwa radzieckiego, wybitni dowód­
cy wojskowi, których Raskolnikow znal oso­
biście = wojny domowe; oraz dyplomaci nie­
wygodni dla Stalina. Wszystko to niepokoiło 
Raskolnikowa. Pracując w Bulgarii, zaczął za«.:- · 
ważat jak posla.ni przez Jeżowa, a później przez 
Bmę agenci lledzili rµ>. 

W lipcu 1939 roku, przebywając we Frane;l, 
.Raskolnikow dowiaduje się, że w ojczyifiie 
zostal ogloszony „wrogiem ludu" ł postawiony 
poza prawem. 

Wlalnf.e wówczas, znajdując się w niuwykle 
trudnych warunkach, ,F. Raskolnikow postana­
wia rozpocząć walkę z kultem Stalina. ŻZ lip­
ca publikuje otwarte oświadczenie „J4k UCZ1f• 
niono ze mnie „wroga ludu", w którvm zde­
eydowanłe Wflńępuje tD obronie 14mego 1łebie 
ł lnnvch 1\łeshiszn.łe reprujonowanych, wvbtt­
nych d%łalac%f1 pt1rtłł ł pamttoa r4dtłeeJdego". 

W latach 1936-1937 Ludowy K<>rnłHrlat 

Spraw Zagranicznych wlelokrGłln1• wz)'Wał go 
z Sofii do Moskwy rzekomo na romnowy o 
nowe' nomlnac'I to do Meksyku, to do Cze­
chosłowacji, to do Grecji, t.o do Turcji. C7!uj11e 
"zdecydowanie niepowa~ny charakter" tych 
pretekstów .(jak motna było je traktowa~ ina­
czej, jeśli na przykład z Meksykiem nie było 
stosunków dyplomatycznych?) Fiodor Raskolni­
kow nie przyjmował tych propozycji oświad­
czając, U: „zadowolony jest ze 1wojego pobytu 
w Bułgarii". Wreszcie Ludowy Komisariat 
Spraw Zagranicmych zażądał 3ego niezwłocz­

nego przyjazdu do Moskwy. obiecuiąc nleo­
kreśloml „bardziej odpowiedztalnq" nomlnacię. 

„1 kwietnia 1938 roku - pisał później Ffod-0r 
Raskolnikow w oświadczeniu - wyjechałem • 
Sofii do Moskwy, o czym tego wla§nłe dnia 
zawiadomttem tetefonicznie Ludowy Komisariat 
Spraw Zagranicznych... Cała kolonia radziecka 
w Bułgarii odprowadziła mnie na. dworzec". 

Jednakże do Moskwy Raskolnikow nie przy­
Jechal. Zdarzyło się coś nleoczeklwamego. We 
wspomnianym oświadczeniu opow.fadal o tym 
tak : 

„5 kwietnia. 1938 roku, zanim zdążylem do­
jechać do granicy radzieckiej, tv Moskwie 
stracono cierpliwo§ć i kiedy bylem jeszcze tD 

drodze, w sposób skandaUcznv zwolniono mnie 
ze stanowiska pelnomocnego przedstatuiciet« 
ZSRR w Bu.lgarit, o czym, ku awo;emu zdzi­
wieniu, dowiedziałem się z gazet zagranicznych. 
Nie zachowano przy tym nawet minimum 
przyzwoitości i nle nazwano mnie towarzy­
szem. Jestem człowiekiem obytym polityczni• I 
rozumiem, co to znaczy, kiedy kogoś zdejmu­
ją ze stanowiska tak gwaltownte ł informują 
o tym·przez rodio caly świot. 

Po tym wszystkim stalo się dla mnie w zu-
pełności jasne, iż. po p·rzekroczeniu. granicy 
zostanę niezwlocznie aresztowany. 

Nie mialem też wątpliwości co do tego, t• 
podobnie Jak wielu tnnych starych bolsz.wt­
ków, stalem się winnym bez winy. Wszyatkt. 
natomiast propozycje odpowiedzialnych sta11.o­
wisk od Meksyku do Ankary byly potrzaskiem, 
sposobem zwabienia mnie do Moskwy. Taktmi 
niegodziwymi sposobami, nieaodnvmi pańatwa, 
oklamano wi~lu pelnomocnych przedstawicieli. 
L. Ka.rachanowowt usilnie proponowano stano­
wisko posła w Waszyngtonte, kiedv natomiast 
przyjechal do Moskwy, zostal aresztowany i 
rozstrzelany. W. Antonow-Owsiejenko zostal 
wezwany z Hiszpanii pod pretekstem nominacji 
na Ludowego Komisarza SjtrawłedHwoACi 
RFSRR. Żeby dodać tej nomin'a.cji tałększej 
sily przekonywania decyzja o nłej zoatała "4-
wet opublikowana w „IZWIESTIACH" I 
„PRAWDZIE''. Czy ktokolwiek z czytelników 
gazet podejrzewal, że linijki te zostalv w.dru­
kowane specjalnie dla jednego Antonowa­
-Owsiejenkł? 

Podróż do Moskwy po dec11z;t z J kwietnia. 
1938 roku, zgodnie z którą zwolniono mnie 
ze slużby jako przestępcę, którego wina zoatala 
dowiedziona i nie budzi wątpliwości, bylaby 
czystvm szaleństwem, równoznacznym • 1a.­
mob6J2twem". 

Pozostając za granicą Fiodor Rukolnl'kow 
„bez względu na niealychanhl oburzajqcv 1po-
1ób zwolnienia ze stanowiska" był powściągli­
wy I lojalny wobec rządu radzieckiego .. 12 paź. 
dziemika 1938 roku został wezwany do pełno­
mocnego przedstawiciela ZSRR we Francj-i;­
gdzie ambasador J . Suric, Informując it rząd 
radziecki „oprócz samowolnego przebywania za 
araniąą, żadnych pretensJt politycznych" do 
niego nie ma, zaproponowa! RaskolnikOWo\Vi wy." 
jazd do Moskwy. gwarantując, iż po przyjeź­
dzie „nic mu nie grozi". Jednakże RukoLnl­
kow doskonale wiedział, te Hm tylko „samo­
wolny pobyt za granicą" - niezależnie od te­
go, czym z:ostał spowod<YWany - uważany był 
wówczas za zdradę ojczyzny ze wszelkimi wy­
nikającym! z tego następstwami. 

18 października 1938 roku "wysłał list do Sta­
lina, w którym oświadczył, iż nie uznaje za 
uzasadniony jedyny wówczas zarzut pod 
swoim adresem, a jego czasowy pobyt za gra­
nicą „nie ;est 1amow0Zny, lecz wvmu11onv''. 

\ 
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„Nigdy nie odmawł4lem powrotu do ZSRR 
- pisał Fiodor Raskolnikow. - Od tego czasu 
żadnych nOWflCh żądań powrotu mł nłe ata­
wiano. Moja prośb4 do J)6rt11ktego p1zedcł4Wł· 
cietstwa pelnomocneoo o przedluteni• pcuZJ>or­
tu pozostala bez odpowiedZi''· 

W oświadczeniu „Jak zrobiono ze mnie „wro· 
ga ludu", napisanym 22 lipca 1939 roku stwier­
dził między Innymi: 

„Dowiedzialem się z gazet o zorganizowaMj 
17 lipca farsie sądu zaocznego. Zmusiwsz11 
mnie do wyjazdu z Sofii, ogloszono mnie „de­
zerterem"; samowol11.ie . zwolniwszy ze slużby, 
ogloszono, że odmówtlem powrotu z za.granicy, 
ignorując calkowicie moje udokumentowane 
oświadczenie zlożone St4linowi, że ntgdy nie 

cono mu praw członka parli( komunłstyetJMJ, 
której 1łuzble oddal 80 Iat ewojep nladome-
· IO tycia. ' 

UST OO JOZEFA STALllNA Z 17 
SIERPNIA 1939 ROKU 

Po ćwiermvieczu przemilczania ł znieważa­
nia nazwiska Fiodora Raskolnikowa dowled-zie­
liśrriy się, że W)zystko t.o oparte było na złoś- :· 
liwych pomówieniach. „WOPROSY ISTORI, ·.· 
KPSS" napisały czamo na białym, iż sława · 
bohatera Października I wojny domowej po­
została niesplamiona, że do końca swoich dinl 

d%łeJltt.04mł" - samochodamł, m.łeszkanlamł ł 
kartkami ft4 obladv w 1tolótace Rady Komisa­
rZ1f Ludowych. PrzetrzebilUcie utalentowanyc1' · 
uezonflch rosyjskich. Gdzie 1••t najlepu11 kOtł• 
ltruktor radzieckich aeroplanów Tupolew1 Ni• 
osz~ędzłztlcłe nawet jego. AresztowalUełe go, 
Staltniet Nie ma dziedziny ł nie ma zakątka 
gdzte moin.a spokojnie ia;mować się ulubforni 
dziedtiną. Dyrektor teatru, świetny reżyser wy­
bitny · dziatacz sztuki W. Meverhold nie z~jmo„ 
wal się polityką, ale wy areutowaliści• równłd 
Meyerholda, Stalinie!" 

.: ," ~1~.?.r Raskolnikow napisał list do Józefa 
... Sta:llnA: 1'1 ~~nia 1939 roku, na dwa tygodnie 
· pr.z.~ n.apd~lą N!emjec t11szystowskkh na Pol­
. skę~ . W mrt. <;zasie . . Stalin znajdował 11• pod 

} !~ ' --· ! ' • . ' • . . • ' • „ . . . „ „ ' .. ł l';. -;;..."'./'. ~ ' . . „ ~ . . . '' ;.~. 

'\\'.Pł~e.~, zrudzenl~„ .!~ · ,nomia zapobiec wojn.fe 
z l"J'1~iru:~u:n1 .f ni~ uwolnił się od tego an~ w 
19~0, ą.n,I .:W ._. 1~41 roku. Fiodor Raskolnikow bił 
na ' !).la~~. Ocen-iał sytuację jako „grotną go­
diiri.ę , ;!Jiebezpieczeństwa wojennego, kiedy 
ostrz~, faszyzmu wymierzone jest w Związek 
Rad~iecki". W dzlataniach wojennych które 
prowadziły już ~emey I Japonia w' Europie 

.Jak Fiodor Raskolnikow 
został ,, wrogiem ludu" 

... ~a~ppdniej i w Chil.lach, widział „jedpt. prZfl-
. ~'?~Wa~ie pOZ1fcJi .i'JyjścioweJ dla PT%11RłeJ m­

terwencJi prz~ch.oko / ZSRR'' uwdajłle, te 
„gl6wnvm celem a11t••jł ftt.łnNeJco-J11potb1cłeJ 
;est ZSRR". '\V obliczu narasta)łlceJ / ll"Otby Ru­
kolni•kow odbierał nczególnłe ostro pod'waf:a• 
ni.e przez Stat!na obronn<>tłcl kraju pclpr'll8ll wy. 
trnSZC7..an!a naj~nnl-ejs.eyeh kadr. 

W. Bon~z-8ru-J•wfc• - auto-r wspomnie!\ 
„Wiodztmkrs njłcr Lenłn t flota", w których o· 
pisał - bez wymienienia nazwtska - bohater­
skie ezyny Fiodora .Raskolnikowa. 

odmct.ołał.,,. ł •ł• oclmałOłam powrotu do 
ZSM. 

Mojca loJalMld U"'4fto • „przejkle do obo­
zu wrogów ludu". Wft'd117cł łh JeHen r4JI rzu­
ca. 1nop lwiatla "4 ń4H110t.01kł wymłar . ap,ra­
włedlłwolcł, M łnHnł.lo\Nfti• oalawłonvch 
p1ooeaów, prukonujqoo pokazuje, w jaki spo­
sób f•b1111cotlano 11łHlłe.10ft11eh „wrotów ludu" 
i jakłe uzaudnłenł• J••ł tot11ł4rcnJ4ee dl4 Są­
du Najufliu•oo, bv 11cuod . ,.. uJto~llW •11· 
Miar Hf'V. (.") 

Postowunu "'"łf po• prawe"' n1tole po­
ditktOtNM 11.,,. wlełeJ&łolcł4 .toobee ałovn1-
k11, 1d6rv odtn6włł poJsor.-oo połoł•ftłs g1otu11 
na uafocfe, olmt.HI ft4 bf'On.lc! .1woJłfTO ~a, 
wolnoleł l 1'olłMtl. Prot•ałUłt pr.-.iw7co tct~m 
kpinom • Wf/tnłan& IPf'•WfCdlłwoleł ł doms­
oam łłt J4WMOO roąałr•riła 'P'f'°f or•• '4-
nU. tnł tnollhHloł •"'9ftW"'. 

Pod kont• 1lerpała 1tlł l'OIN, prab:rwaJ~ 
w Nicei, llulrolnłllow •chorował aa apalmle 
płue I w elętadm ltutl• 800łaJ pnn1eslonr 
do npltala. Wkrótee • ehoreeo WJ'W'l..-ło •I• 
zapalenie opon mór.low,.eh, Jd&rep nie Pf218· 
trzJmał 1 12 wrzdnla 1031 rob amarł. Jeco 
prochy 8PC>CZYWaJ- w 1roboweu rodzinnym 
jednej s rooztn frencU9klch w Nłcel. 

Na krótko przed timerelia l'&odor Raskolni­
kow, zapamltbale w.ierzący w •Il)' moraJne 
1wojego n111rodu, napl„ł Hit otwarty do Józefa 
Stalina, w którym \V1T&Zlł nadzieję, lt nieda­
leki jot Czai, kled7 mim IU'ZelnOC)' I bezpra­
wia wprowadzonr przn Stalina, ZMtan.I• zde­
mukowany I swyclęty 111>rawledllw~, ..-kt.ó­
rĄ oddały tycie całe pokolenia rewotucJonis­
tów. Cza11 tak.le nadeszły. Zainicjowały Je w 
życiu Kraju Rad XX I XXII Zja'!d partii. 10 
lipca 1963 roku, decyzją plenum Sądu Naj;Wyż­
azego, werdY'kt z 1939 roku w ,,&prawie" Ru­
koln·lkawa został a.nulowany .~ bra1cu te Jego 
dzłalaftłoc1' sMmł~ Pf'•11tcp1two• ł prąwró-

·Fiodor Raskolnikow „pozoatał bolaHt0łkł11m, 
leninowcem, obywatelem Zwłqz1cu Ra.dzł«ckle­
oo. Przebvwajqc na wwnanłu "'' 11compromt­
towal słę nłczum". Wówczaa teł, w grudniu 
1963 roku, dowiedzieliśmy się o liście otwar­
tym Fiodora Raskolnikowa do Stalina :z: 17 
sierpnia 1939 roku. Okazało się, :te w partii . 
również w latach kultu StaHna były zdl"Owe 
sily, które nie godziTy się z samowolą i odcho­
dzeniem od leninowskich norm życia &połecz:­
nego, podniesionymi do rangi poUtyki rządowe5. 

W liście do Józefa Stalina ·Fiodor Ra~kolnt­
kmv pisał: 

„~ pr•edtdn.łu wojnv - piaaJ do·.1'6n!a Bta· 
llna - nu.1c%f1cł• Armię C1enootaq, młło4d ł 
ąumę kraju, pocbłclwt jego pottał. Poskwłlłl• 
cie dot06d%twa Armlt CHt'łDOft4 ł C••"""4 
Mart1ft4rkf. Zamordouiclłlcłe ujbaf'dllł•J uta­
lmt0104nych dotoddct6w, WVdMHNtavela „ dol­
toiadcufłłac1' w0Jftt1 lwłofou',t ł clomotHJ. 
1cł6r.1t1 prubudotoalł A""łt Cs~ SfOclnN 1 
naJnot.0„vmł oriUtałtłłeN „er.~ ł ...,.m 
Jq ft~łonca. W chtotlł MjlołcJcneoo Mł• 
łurąłecsdmN UOJ•taM„ w da~ "4P 
ftU%C%fld• dowdcledw &rtftłł, lndtałe as.drv ł 
mloduych cloto6clcdto. Ocin. J•lł tn0r ... łeJe 
Blucher1 Gcbł• tn&f'H4Z.1c J1gorow1 Wv łd& 

.. - 4~.fztowCJłUcłe, StAllin.łc. Dl4 u.pokojnia obu­
rżon11ch· umvilóto oklamuJ•ełe 1croJ, ł.t ••łabło­

. 'na 4reutamł i eg%ek1JCjami Armia Czerwona 
11tal4 •lt jeueH rilnłejus. Włecbqc, ł.ł Pf'lltDO 
M°uki wojennej wvmaga Jednooaobota.j odpo­
tvledzłalno§eł tn armłł od toOdM MCHIMo• 
do dowódcy plutonu, wskrusilUcłe łn11tytucj• 

'·komt11arzt1 polłtycznych, 1ct6rci arod.zila dę t0 
początkach Armłł Cnrwon•J, Jcł•dv nłe mi•• 
lUmy jeucze 1WOic1' dow6cleóul, •• Md spec­
jaiistamł wojskowvmł tł41'J •""łł potrzebu 
byla kontrola . polłtvC%M. Nie d01.0lenajq• 
czerwonym dowódcom, topr0taac1Hełe do snnłł 
dwuwładzę ł niuczyd.e d11•cyplłftt tot>jakowq. 

„Przy pomocy brudnych falszerstw zatnsc~- Pod' ' naełskłem narodu ra.dzłeckł•oo obłudni• 
nizowalUcłe procesy sądowe, przechodzqce w wskrzeuaef.• kult "Tosvjs1dch bohaterów hłsto-
bzdurnośct oskarżeń znane wam z podręczni- rycznvch - Aleksandr4 Newskł•go, Dymłtrs 
ków w seminarium średniowieczne procisy Dońskiego i Kutuzowa, mając nadzł•ję, iż w 
czarownic. Zmusiliście ludzi idąeych z wamt pr.1t1sdej wo;'nle pomogą wam więcej nii re-
w męczarniach i z obrzydzeniem do stąpania presjonowani marszałkowie ł gherałowte. Ko-
po kal-Utach krwi wczorajszych towarzyszv ł rZ1fsł4fqe • r tego, U "'- dowlerssd• nikomu, 
przyjaci6l. w klamliwej historii partii, na.pi- a(lencł gutapo i wywiadu j11porbkiego rze-
1anej pod waszym kierownictwem okradlłśct• czywUcł• bu Pf'Zeukód łotałq rvby w mętnej, 
martwych, zabi1'fc1.i i :mieslawionydh przez wai w~bu1z~nej prz„ Wat wodzie, obficie podrzu• 
hldzi or4z przypisoliścle sobie ich bohaters~ie .. ~a,ą wam, falavw• do1cumemv, szkalując• naJ-
b:?.!fWY i %aslugi". . '. · . , ~r~uł/c!h, •· utafent@a,n11ch. ł •czcłwvch Iudzł. 

: ,,. ' '" • .,,~-, ·' 1;~,,~;':V"'i1~o'flM~J pr.1j1 t11~~ nnł!ej atmosferz• 
List Fiodora Raskolnikowa pozwala prześle- ·•· -~J#Jtf(ł~~Ęt. . -~e~łlllOO ·niedoU>łerzania, 

dtić ewolucję ówczesnych zjawisk, dotrzeć do pows.zechneao icłgania I wszechwładzy Luda· 
ich źródeł, zwbca uwagę ~ czynniki okreś- weg_o , Kom~ariatu Spraw Wewnętrznvch, któ-
lające Ich żywotność, bez których ujawnienia. remu oddalł~d• na pastwę Armłę Czerwoną ł 
niem<ńllwe jest ich wykarczowanie. Chankte- całt1 kraj, wazelkiemu „przechwyoonemu" do-
rystycme dla Fiodora Rukolnikowa _ l w l\:umentowł toł'1stt •łf, lub udaj• łłt, ł• sit 
tym tkwi nauka, jaką daje nam boluewtk i.- wter;zy, Ja.Je nlezbłtem• dowOdOtot. •• " 
ninowsklego pokolenia - b7lo bnllt.ome obn&-. 
tanie tworzącego •lt zła bes tarTfy wlgowej 
dla „obłektvwnych" przycąn, które q ~to· 
świadomie wykotąetywane dla Jeco uspra­
wtedłlwlenla. 

Jak wynika s obllcseń dokonanych przes ge­
!l•rała . ~czznlka A. Todorskiego wynikłem 
;represji . -Winowlklch było zgładzenłe trzech 

. apoś~ Pteclu marnaE<6w (A. Jegorow, M. Tu­
chacuwak.l, . W. Blucher), trzech ~ród pięciu 

„Ogluzająa obłudni• łnt•lło•ftcJt „Solca zie- dow~~ów armii pierwszej rangi, wszystkich 
mi" - plaał Fiodor Raskolnikow - pozbawia- dzle!rięclu dowódców arm'll drugiej ram.gł, !50 
liście minłmum w•wnęt7'neJ .wobodt1 pra.c• . &~r69 . 57 dowódców korpuau, 15ł spośród 186 
pisaru, uc.1011•00 ł mal«rM. lcłł,..Hfcłe •ztukc · dowódców dywizji, wnyatklch Uł komisarzy 
w Jcleuczach, w 1ct6rve1a dvri lłf ł obumł•ra. amil,nyc:h plerwat.ej I drugiej rangi, 25 spokód 
Beałialsłta4 ••łroHoraeJ Pf'•„ WOt ct•"'1ł1t1 ł . ~8 ~!s&rzy korpusu, 58 a~ród 8ł koml1ar:q 
łl10%Umi4la bojdlffoold rHoktoróto odpowia- ' _dryvl'ZJI ł ł01 ~ród łS9 pułkownl-k6w. 
dającvch u wa1111crco fłow4. cłoprouiad•łłv 4o • „, . 
1ko8łnienia i pa7'aliżu Hteratu1t radzłecką. 
Piłan nie mote dm1coU41cł ew.W. 1&twor6to, . 
dr4maturg wvaławład -~ •ńllll aa 1aeueh 
t•at7'6to, kryt11k nł• moł• WVPOWładad łtDoJ•­
go osoblsteao l'da1łł4, JdH ał• tne "4 •łch ofł­
ejalne; pieczqłkł. Dłatołei• utuq . radzi•ck4 . 
domagając sic od ftifj clwor17rieoo lkuao1łUJe1, 
j•dnakZe ona wolł mHu•d, l•bt1 1lie śpłewa.ć 
wam „hOHftftCI". Narnooołl pHudontukę, któ­
ra ftstrtłftłe ,ldtW>lłf'Ofttałe opłew& waaq Olła­
włonq, błlcl.14G11 odrc•t ..o•ftf4lta0lc!''. Pozbawt.­
nł tGienhl .,,..fomc"' 1łca""4 wu Jo'IN pdlbo„ 
aa, a't"OCboMgo pf'zcz kdłłve ł •lo1\c•, a w11, 
jak t111e1'odnł cl•IPOł«, upaJcełe •łt Je,adndłem 
oh11dn11c1' pochl•blłUJ. BHlł..,•łe tlłnavcł• u­
taintowanvch, l•u oiobłlełe wat1I nł•toygod-

. nt1ch płsa„fl, Gdst. j•lł BOf'Tlł Płłtała1c7 Gd:1i1 
Si•rołeJ Triałla1coto1 Od•ł• A. A101ł•w1 Gdzi• 
Młchail Koll!01D1 Gdzłt GaUna S.rłebriak-Owa, 
któr•J włtMI pot.osie u · tvm, .ł• . bitla żon.q 
So1colftł1coto47 lf&Ha. Wf łc1a .„.,notaaHiełef'". 

!>opl„ ai.csarwao .WO 11• w pnale radalec­
kieJ ..-W°'oł'" ..,_ 'Ił w latach lłallnowłkleh . 
odbJ'W&lł urr wt~•!• pod bldUClft1ml „„. 
r.utaml 81..,1-.J ICOl'Olow, Dlmltrłi Llchaczow 
I łlmt dalałuse kultury, nauki t techniki. Dla­
tego teł odbiera li! jak Hl1ACje fakty uj&w- . 
ni~ pr'8e& Rukollliikow9 1• tJm auie, kiedy 
W'U1Stlr.e> to •• dzlalo. 

„Po•batałlilcł• uc.ron11c~ f'4dsłecJcłch - pisał 
do Józefa Stalin&, autora huh. ,,kadrr decydują 
o wazyatkim" - stolusaa w dsłedsł1lł• Mule 
humanłltyc.sn11eh, trUftłmum 1t0obollv m11lli nau­
kóweJ, I>„ kt61'J prace tw6rCN staJ• •łt fłie­
mo.tHwq. Z.dufsnł w 1obłe łvnot'aftctł Pf'Stl po­
mocv łftłrt/O, klółftł ł nagoneic "'' poswałajq 
procot.oad uaon11m to unłtoer1tltfłcch, łfłltvtu­
toeh ł &.boratoriaeh. W11błm11e7' ro1u;11cłc1a 11-
czonych o lwiatotDflc1' na.itałlkae1a, e1kad1mik& 
lpatłt10• ł Csłeńbabłba, prokle1mOWC1lłld• na 
caly lwłat „ucłekłnłnGmł" ma;qc zamlalt miesla­
wić ich w ten sposób, ale skomprom.itowa.lt§cie 
tvlko siebie informując cały kr4j ł lwiatowq o­
pinię publiczną o sromotnvm dla wou•go rdł­
mu fakcie, U ujl•J>•ł ue.Hnł ucłeJcCIJq • toa•H­
oo „raju'• 60lł4Włajqc WOt • tocu"""'ł „dobro-

„Wa1u _bumyllM kclaanalła nie mogq trwa4 
4.łuoo -:-- pfilał pod .koniec Mitu Flooor Raskol­
nikow. - Uńa W•n11eh 1brollnł nł• ma kOf\es. 
Nłe ma JcOńca luta waszflCh ofiar, ftie można 
ic1' po prosfu wt11ic.111ć. w eze•nie; cz11 pótń.łeJ 
.naród rad•i•cki posa<lzł wa1 na tawie oskar­
~otivch jako zdrajcę 1oc,f4Uzmu i rewolucji. 

· glóti.lnego · sabotażystę, rzeC%f/Wbtego w1oga lu­
. :du, orOatJjzatora glodu ł fałs%11'8ttD sądowych". 

Partia i>otępila Jwilit · Jóuf& Stalina i ujawni· 
ła fakty n&dutywanta przu niego władzy. Po­
zostało ' d<>1lębne prze1tudlowan!e przyczyn l 
warunków rodzenia 1lę kultu oraz hlstorycz• 
n~h . c:fołlv!adczeń walki • nim. Lletf Fiodora 
Rukólnikowa 1taln.ow•l" cenne :tródło dla takich 
badań, bowiem pokazuj", Ił w ueregach partii 
boiazewlk6w wyrośli pod kierunkiem Lenina 
n\.eugi~ · bojownicy, którzy zaehowall ,n• 
za~aze ·:Wlet'ność 1ztand.arowł marksizmu I rool-

, ni _byli w nadzwyczajnych okollcznoścl~ch 
bronić bOMrU partii I czystojcl Ideałów soc­
j~l~llftlµ. 

. r.lod~rowt Rukolnlkowowl trudno. było zde­
cydować ·alt na otwart. potępienie stalinizmu, 
do czego przyznaje się w Uście :z: 17 sierpnia 
1939 roku. Niemniej znalazł w sobie do~ć sił, 
by przemóc ból oraz obawy ! powiedzieć 
prawdę, o której mało kto decydował się mó­
wlc!. 

' \ 

Opracował: 
JOZEF RZESZUT ('PAP) 

CDN. 

• 
ODGlOSV 1J 



Na twój telefon czekają redaktorzy: 

~!> ' ł~pća - AlN'D•RZ.EJ MAKOWIECKI - godz. 10-16 

6-si.erpnia - JERZY KVłJECIŃSKI - godz .10-16 

':'"Czytelnicy z irytacją wypominaj ą Domowi Handlowemu „Cen­
tdu" że 'pozbył się kłopotu ze skupem opakowań• szklanych, rea­
lizując jedynie wymianę butelek z pustych na pełne. Surowce 
,Wtórne, skup butelek, >łoików po dżemach oraz utyllzacja miej­
skich- śmieci, są to problemy rangi untwersalnej, znac:imie prze• 
kraczającej wymiar nudnej codzienności. Jak słusznie utrzymuje 
Jain Pietr.zaJk, w Polsce nie udał<> się jeszcze tych kwestii Tozwią-
z~ I . 

Zgłosill się do redakcji !tudencl, których pozbawiono kartek na 
nlięso. Studenci wyjeżdżają na wakacje do kraju kapitalistycz­
nego od połowy lipca do pe.łowy sierpnia. I na sierpiE!ń (po po­
wrocie do kraju) nie bf;dą mieli kartek. Bo kwes~or uczłlnl nie 
wyda kartek na podstawie paszportu. Natomiast studenci wyjeż­
dżający latem do krajów socjalistycznych na podstawie dowodów 
osobistych, wróciwszy w połowie miesiąca, kłopotów takich nie 
mają. Wynika z tego, że zdaniem prawodawcy dowód osobisty 
jest dokumentem upoważniającym do jedzenia mięsa, a pMzport 
zmusza do '\vegetarianizmu. 

· Pofatygował się do redakcji pan Tadeusz Gortat przedstawla­
~ąc dzieje swej trzyletniej batalii z Zakładem Ubezpieczeń Spo­
łecznych o uznanie do podstawy wymiaru emerytury „.3 (słownie 
trzech) dni. Przedstawialąc stos poświadczonych dowodów l do­
kumentów, Czytelnik dowiódł, że należy mu się renta inwalidz­
ka za przepracowanie 28 lat w gospodarce uspołecznionej, zaś 
Z:US utrzymuje, że bynajmniej, renciście należy się świadczenie 
za 27 lat, 11 miesięcy I 28 dni. Oznacza to różnicę 600 złotych 
miesięcznie, co może dla ZUS nie liczy się wcale, ale dla renci­
sty jak najbardziej. Mamy pytanie. Jak brzmi nazwisko osobnika, 
ktQry z takim uporem 0p!era się od czterech lat trzem dniom, 
:Marzy nam się znajomość z człowiekiem tak skrupulatnym. 

Czytelników doprowadza do pasji rozkład jazdy poeiągów na 
Dworcu Fabrycznym. Stoi w nim, źe clo Katowic - na przykład, 
j"edzie tyLko jeden pociąg pośiples:l'Jlly ,.., ciągą doby. Tymczasem 
kilka pociągów pospiesznych lub osobo:wych jedzie przez KatQWi­
c;e,· ale o tym rozkład milczy: Podróżni zamiast o tym przeczytać 
na planszy, fatygują panienkę z okienka informacji. 

Drodzy podróżni! PKP nie jest bynajmniej stworzoną do uła­
twiania życia włóciykijom. Nadto w dobie reformy I atestacji 
należy dowieść ponad wszelką wątpliwość, że zatrudnienie pań i 

· panien w dziale informacji jest konieczne i celowe. 

Czytelniczka, o której kłopocie z zamianą mieszkania kwate­
tunkowego z mniejszego na większe pisaliśmy tydzień temu, za­
Q,zwoniła, ~ że . jej sprawa została skierowana do tego samego u­
:r>zędnijta, _ który pr7ez cztery lata nie potrafił wyobrazić sobie za­
łatwienia tejże. 

Popieramy zaw!'.'ze odsyłanie skarg na inercję danego urzędu do 
tego właśnie urzędu. 

Pan zamieszkały' na Stokach obawia się, że prawdziwa jest ak­
Cla dzielnicowego Wydziału Handlu, by zlikwidować dwa sklepy 
;;illrnholowe przy ulicach Gazdy i Zbocze, a w zamian zamienić 
i;Klep spożywczy prży ul. Górskiej na wódczany. Czytelnik się 
boi, że okoliczni pijaczkowie skutecznie zatrują życie w tym spo­
kojnym i pielęgnowanym przez mieszkańców zakątku. 

' Zadzwonił do nas pacjent leczący chore płuca w szpitalu w La­
g!ewnlkach. Zdal'zyło się, iż w środku nocy zasłabł jeden z cho­
x·ych w jego sali. Natychmiast potrzebny był tlen. Jednakowoż 
Q}tazało się, że zaginął tajemniczo klucz, przy pomocy którego o­
twiera s~ę reduktc-r butli z tlenem. Obudzono piętnastu pacjen­
t.ów, którzy przyznaH się do umiejętności posługiwania się na­
rzędziami mechanicznymi, próbując zmusić ich do wykombinowa­
nia. s.posobu otwarcia butli bez klucza. Pielęgniarka zapytana od­
rżekła, że ona nie musi llmleć otwierać butli - bo tego jej nie 
uczono. Pacjent umierał, klucza nie znaleziono, pomógł „francuz" 
ściągnięty z sąsiedniego oddziału. Pacjenci mieli rozrywkę, pielę­
gniarka mogła uściślić >:akres swy~h kwalifikacji zawodowych, a 
duszący się chory miał możność doświadczyć przeżyć z tamtej 
strony, co w końcu nie kaźdego spotyka, a nadto zdążył nie u­
tl'.aclć wiary w operatywno~C' doczesną służby zdrowia, szczęścia 
!'wszelkiej pomyślności. Czy ktoś jest niezadowolony z tak emo­
cjonującej egzystencji? 

R.EDAKTOR DVżURNY 

J4 ODGtOSY 

Przypominamy! 
Konkurs 
do 30 

na · eale 
# • wrzesma 

lato 
1987 

Konkurs lipcowy tylko 
31 lipca 1981 roku 

trwa 
roku 
do 

Ną ten pierwszy można przysyłać do 10 zdjęć. na ten drugi do 
ft. Na KONKURS NA CALE LATO przysyłamy :i:dj ęcia spoza Lo­
dzi, na KONKURS LIPCOWY tylko z Łodli. W obu pnypadkach 
zdjęcia czarno-białe w formacie nie mniejszym n iż 13 na 11l cm. 

Zdjęcia przysyłamy wraz z kuponami wyciętymi z „Odgłosów · ! 
Już nad.esłano pierwsze prace. Najlepsze będą nagrodzone i 

publikowane w „Odgłosacłi". Z KONKURSU LIPCOWEGO już w 
sierpniu. 

Oto nasz adres: 
„ODGWSY" 

ul. Henryka Sienkiewicza 3/5, XIII piętro, 
90-113 l.6di 

A oto kupony: 

KUPON KONKURSOWY NA CALE LATO 
Imię ł nazwisko 
Dokładny adres . . . . . . . • • • • • 
Zgłaszam na KONKURS NA CALE LATO zestaw "'" zdj~. 

KUPON KONKURSU LIPCOWEGO 
Imię ł nazwisko 
Dokładny adres . . . . . . . . . . 
Zgłaszam na KONKURS LIPCOWY zestaw„.„. zdjęć. 

Nie zwlekajcie! Czas szybko mija! 

Z pamiętnika 
statysty 
Słońce wyszło właśnie nad horyzont, a wróble zaczęły 

ćwierkać jak osztJale, gdy z giową rozrywaną przez resztki snu 
i wypity poprzedniego dnia alkohol spędzony zostałe~ wraz z 
tłumem młodzieży i garstką osób starszych pod bramy wytwórni 
fiimowej. 

Potrzebowf!no statystów. 
Reżyser nie zjechał jeszcze. Darła się więc asystentka, a jej ru­

da czupryna, ruchliwa Jak ogień, i słodki bas miały zapobiec 
\vszelkim trudr}oś~iom. 
Młodzież o~ano w mundurki gimnazjalistów z początku wie­

ku. Rozległ się przy tym 'pł:acz I zgrzytanie zębów - dla kilku 
zabraklo. Skonkludowałem, że ma to · być film h~storyczny, ale 
nam, robOtnikom ntuki1 nie ujawniono szczegó!ów. ' ' · ' 

Jako prawie znajomy asyst.entki (już wcześniej pętałem się ja­
ko major Wojska Polskiego. w .jednej z inny.eh .scen tego łiJmu) zy­
skałem należny ml z tego tytułu szacunek statystycznej czeladzi, 
zaś garderobiana wytrzasnęła skądś modny naonczas garnitur 
oraz płaszcz ~ kapelusz, tak że wyglądałem jak co najmniej 
dwóch Toliboskich. 
Scenę miano kręcie! na Dworcu Kaliskim, a że było nas ze trzy 

setki, oddelegowany autobus MPK musiał obrócić dwa razy. 
W drodze przyjaźnie machaliśmy do ludzi w tramwajach i na 

przystankach, I było bardzo przyjemnie. Przynajmniej część z 
nich brała nas pewnie za wariatów albo zespól muzyczny najno· 
wszej generacji. , 

Dworzec Kaliski jest wymarzonym obiektem do fotografowania 
ll!Cen stacyjnych nawet z niemowlęcego wieku kolejnictwa i tylko 
przelatujący tu co jakiś czas tabor kolejowy zdaje się wskazywać 
ostatnią ćwierć stulecia. 

Przy najbardziej stylowym peronie, nad którym dach, lat około 
stu, chroni podróżnych przed deszczem I słońcem, stal przywle­
czony nie wiadom<> skąd zasuszony jak emeryt pociąg, a że oó­
sluga rachitycznej ciuchci trzymała parę, pociąg-staruszek dyszał 
w miarę rześko. Tablice z napisem „Posen" i kilku mężczyzh o 
ro.zmię~zonych alkoholem twar.zach w mundurach pruskich żandaT­
mów, z których jeden przechadzał się wzdłuż i wszerz i spra­
wiał wrażenie właściwego człowieka na właściwym miejscu, uś­
wiadomiło mnie, ze oto za chwilę znajdę się pod brutalnym uci· 
skiem germańskiego buta, 
Młodzian o kruczoczarnych włosach, amagłej cerze, dobrze od­

pasiony 1 pewnie niedoszły sierżant, skoszarował nas na małym 
odcinku peronu i darł się jak wieprzek na dziatwę; która wdarła 
się do wagonów l była krnąbrna. · 

Mimo całej swojej charyzmy asystentka traciła kontrolę nad 
sytuacją 1 dopiero długo oczekiwane przybycie na plan reżysera 
rozładowało napięcie. 

Bóg filmu nie zawiódl moich oczekiwań. Wyłącznie 1ilą swego 
autorytetu allkwidowal \t/szełlde antagonizmy. W kilku słowach 
wyjaśnił o C<> -chodzi: scena złożona z trzech ujęć to pożegnanie 
rekrutów odje.źdżających na front, by walczyć za cesarza Wilhel­
ma. Tak podnieslon7 na duchu oddałem 1i11 na pastwę jego ta­
lentu. 

l'ocz!lt.kowo wszystko wskazywało na to, :t:e mój udział w tym 
przedsięwzięciu będzie Wi4=C9j ni:t 1kromny. 

Podcza• próbnych ujęć stałem dośc! daleko od kamery 1 :.tegna­
łem mięso armatnie pod postacill niezbyt rozgarnlęteg<> wyrostka. 
Patrzył na mnie apoćfe łba l jako przypu.szczatny krewny nie o­
kazywał ładnych należnych z tego tytułu względów. W trakcie 
zdjęć mieliśmy się ściskać 1 z bólem żegnac!. Nie szlo nam to naj• 
lepiej, tym bardziej, i:tl ·przybity tą bezinteresowną niechęcią za­
cząłem modlić się w duchu o krzyż żelazny przypięty do jego 
przestrzelonej piersi. 

Na azczęście obok ~n:ystanęla asystentka. 
żagwie jej octu płonęły I świdrowały mnie na wylot jak la­

ser. Zachwia~m się wewńętrznie i już miałem mówić o pryncy­
piach, gdy ta pociągnęła mnie jako worek pod sam nos kamery. 
Dałem z siebie wi.zystko, ale i tak nie ujrzę się na ekranie -

fotografowano wyłącznie moje plecy i pośladki. Wpadałem na pe­
ron, ściskałem się w pożegnalnym rytuale 1 jakimś, na szczęście 
mniej ponurym, łebkiem, wreszcie k!galem się z poclągiem, któ­
ry kilkanaście razy odjetdżał na dobre 1to metrów I po wylącze­
niu kamery wracał jak 'niepyszny. 

Aktorstwa było trochę: nawet jedna taka, w której. kochałem 
się, dzieckiem będąc. 
Reżyser perswadował, krzyczał I zachowywał prestiż. W końcu 

\achrypł I nikt już nie wiedział o co chodzi... 

TOMASZ KUBł~ 

• 

TYM RAZE~I będzie to 
rynek usługowy, datyezący 
jednej tylko. motoryzacyjnej 
branźy. Sam<>chodów nam 
przYbYWa. nie w taildm tempie. 
ja.kiego życzyliby SO!bie 
potencjalni nabywey. ale 
jedna.k na drogach irobi się 
coraz c i aśniej. Ponadtd w 
naszej kulturze motoryzacY1inej 

· cora z dotkliwiej zaznaczają 
s'.ę <lwa nei?atY'wne zjawiska: 
pierwsze. obserwowane •Prze~ 
.cały rok i nasilające się, to 
średni stan techmozny na•szych 
ma1uchów, ipolone.zów ilt"P. 
.Poł~wa :r. nich m'flm<> 
amtual.ny.ch stem"Pli lk:ontroU 
>technlor.:nfd nadaje sie jedynie 
na z.łom - 'Z Tac:lrl •ed-zi'W'e«O 
wieku, Ult.r:r.Y"manie ich w 
ruchu Wy>maga nieu~aninycb 
.napraiw 1 wyimi.ain,y części. 

Zjawll!llt<> dTugle dol:Y1CzY 
tylko 1e:1JC>nu letni~ lkl.edy to 
.11.l'dzie, którym stanOWICZo 
naletafoby odebrać -prawa 
jazdy, wyciągają 1woje 
'Pieszczochy ir; rozma.itych SU>•P, 
gdzie w ipr.zyibl.llnym ciep.le 
apędziły tim.ę, Tande 1 te 
.samoch<>Qy, niewłaśclwiie 
e~S\)].oałó>vaine iprzez 
nieudolnyeb kiMOWC6w, IPIW'ją 
si~ ciUle i 'l)OWd~j• 
kolejlkl w watslJtaltach. 
Stanowi• one,. licząc 
azacunkowó, okol<> 2S l'lll'Oe. 
wrs.zY\Stkich 'l)Ojazd6w 
vrywa.tnych. 

ZAPOTRZEBOWAN:E NA 
USŁUGI samoohodowe stale 
rośnie - a laotem j~t 
Jidecydowanie większe nii w 
<pOl'JOStałych t>Or'.1-Ch 11.'0_l<;u. 
.Tymczasem - Jak we 
wszY'sfJkich branża~h w lipcu 
l siemmiu nad-chętniej 
wykorzystują urriloipy DrY'Watnl 
rzemieślnicy i ioraoeow:n!cy 
naństW<>wych eta.ej! o'bsłu~. 
W warsttatach >CZy;n!llYch C'Zęs.t<> 
bezradnie rozikladaj" rece -
,zrobilibyśmy, a.Ie„. ebwiilowo 
braik cz.ęści. a 21resztą 'W'<>lnY 
termi~1 dooiero za m'ie.siąe. 

CHOC Tl\OCHĘ 
DOSWIADCZONY /kierowca 
istara się mieć .. swojego" 
mechanika. do !Qtór~o jetd~ 
w~wat , w&zy,~kie 
pqwa;nieJ..,.r.e n.aJprą•wy $ dro!bne 
%.a.bie.gl koMe<t'Wac~ne, lldóref!o 
(d<> ttLa-su) wychwala -prz.ed 
majomymł, a ża to ni~edy 
,uda mu się „upchnąć" 
aamoch6cl po.za lkolejlka. 

ZE „SWOIMI" TEZ ROŻNIE 
BYWA - posłużę się wlamwm 
/Przykładem. Kiedy polecano mi 
1Pana Tadzia. był on 
właścidelem niewie1kieii:o 
warszta.tu. Miał dwóch 
ipracaw>nik<'r.v. ~ których jetlen 
~eniatnie ustawiał zapłon. 
ale część napraw wykonywał 
saim. Tetlm:iin. prZY'iecia do 
naprawy wymaczał w dwa, 
it..r.zy drn'i 'PO zgłosi.eniiu. Pain 
Tad.zio rpracował solidnie. 
klientów iprz.y<'oyiwało. .zaipe!Wllie 

również iPieniedzy - i 

oferują do 
sprzedaży każdą 
ilMć praktycznycl­
zmywaków 
kuchennych 
potrzebnych w 
każdYlll 
gospodarstwie 
domowym. 
Zmywaki wykonane 
są z pianki 
poliuretanowej 
i włókniny ściernej, 
która nie uszkadza 
powierzchni 
czyszczonej. 

11.'zemieśmi'k postanowił 
powiększyć lrnteres. 

Obecnie ma jurt wielką 
1tac.lę obslwtl t'Wiadc.zaca 
pełny serwie od 1marowa111!a 
zwrotnic oo remonty kaipl'talnt 
silników I blach. Ma taikte 
kiłku U1C2llliów i d~e 
2'lmieniając~h 11ie 1tar!ystów, 
którzy niewiele ootra.fia 1 
WY'magają stalego 'nadz<xrU 
doświadcZiOil~o me·chani1ka. 
Oprócz tego "Posiada nowoczesne 
urzą.tlzenia di8J.!Wlostyczne. 
wyjazdo·wą oomoc drogow• 
ka•]kulator i se'kTetall'łk:ę do 
utr.zymywania oorzadnru w 
r<>!ltląicych sitosach tmPle1"ów, 
TY'm gposobem dobry 
Tzemieślni'k zmiecnlł s1e w 
prywatnego menedżera. 
Pozostała tylko ied<na z.aleta 
- w tym zakładzie nigdy nit 
b raku.ie części. nawet 
łailcusz.ków xozr,ządu. Pota 
tym wraz z rozwojem 
przedsiębiorstwa pa.ja'\vdiY sie 
i wardy: ipana Taideusza 'na oitół 
nie ma, bowiem je:tdzl w 
Polskę w poszukllwandu c~ 
lub z.ałaitwia romnalite ime'resr. , 
w iróżnych insty<tucjach. ~ 
nie dopilinowaint uczniowie l , 
Jtaiyścl pracuj~ ni• najlepl„ 
(byrwa., te j'Uił w ehwlle ip0 

'WYi1eićhanlJ,& S WAT$7Jt.a.W trze/ba 
WT!lJCać do ~awlki), lkol•JW · 
!Urosły d<> ipa.ru t;nrodni -
obecnie, w ge.zonfe Iem1m. 
przekiraczaj11. miesJ1tc. a ll)(madto 
.zmienił si~ SPOSM> rozliczeó. 

DO PANA TADEUSZA 
zniechęcił mnie ostateczni• 
właśnie irachunek. Samochód 
iwyi~ał zrobienia t11W. ' 
eeome'trli. Odl!tawilam wd~ 
.z.a'Dl.saiam na k811'1bce S"C>dzad . 
1Usługt 4 nas~e«o dma, 
tN<o-dnie s umową. U(łoslłam sł• 
!PO odbiór, Ode.brałam sattnOIChód 
z nie wstawionym4 kolamf -
bo właśnie zepsuło aie Jakfd 
urządzenie - odebirała.m takt• 
.rachunek a na nim nlMteP'Uja~ 
pozycje: przyj~• samochodu 
tlo n.a.prawy - 350 :.:?. 
isPrawdzenie u.gtawien:ia lltół -
600 -zł, WY'danle samochodu s 
naprawy - 350 rt.ł. Razem 
1300 zł. Tylko napra-wa nie 
została wykonana. 
Rozstałam &lę ze „swoim" 

mechanikiem 1 oojechalam 
szulk:ać im.negio ipunk!tu, !(dz.ie 
mo,gła·bym wykonać tę drobną 
na.wawę - szyblro. bo za dwa 
dni wybierałam się w dłuiszą 
ipod róż. , 

W CECHU RZEMIOSŁ 
MOTORYZACYJNYCH 
,podano mi kilka adresów 
;rzemieślni!ków. świadozącyeh 
iten Todzaj usługi. Jeden ;z 
plcll .__ aa \l'.tlo,:>ie. w ki11ku 
. następnych - ml'.\.~lł przy-jąć 
-z;a kiłkainaście dni. W k~\l!!.\ny.m. 
(te± odległy te<Pmin) 8J)Otikałlll!ll 
.znadomą - stalą klientkę - i 
.dzięki jej ~-O'teilrejJ mechainilk 
.2lgadził si.ę m-zyj~ć Tano. w 
wolną sobotę i ustawić kola. 
Cały zabieg trwał 45 minut -
mechantk ipracował a ja 
soędrtifam ten czas na ~adainlu 
g~upsbw w rodz.aju • .ach jak ' 
;panu to SPrawnie idz:e. 
w szyscy z.najcvm! bardzo pana 
ichwala" - a ·\v.<zYsliko oo to. 
.aby zall)ewn ić sobif' nowP<1'.o , 
„swojego" mechainika. Udało 
,s ię . 

AGATA 

• 
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· W starej. anegdocie Jan Styka malował Pima Ścu n;. kola­
nach, aby podkreślić tyr,1 swój dla mego szacunek. Bóg miał si~ 
zdenerwować i krzyknąć do malarza: 

- Ty mnie nie maluj na kolanach, ty mnie maluj dobrze! 
W ostatnich latach coraz częściej mówi się, że ktoś coł robi 

na kolanach. Na kolanach pisze się książki, artykuły, przemówie­
nia, recenzje i tak dalej. Niby z takiego szacunku' i powatanta. 
Ale czy dobrze? · 
Właśnie zakończyłem lekturę arcyciekawej ksl1tżkl, o której 

mogę powiedzieć, że .jej autor pisał jl\ już nie na kolanach, a le­
żąc plackiem na brzuchu. żywoty świętych prz:v. tej książce mo-
gą się wydać bluźnierstwem. . 

We „Wspomnieniach :ze stulecia" Czesław Bobrowski napisał: 
„W latach sześćdziesi1Jtych Michał Kaleckł ~ZVPomnłał mł 

mo;e ironiczne powtedzonko iprzed trzvdzłe•hł łat: „necsvwłs­
tość polska podciąga się do kawal6w". PonUf'tl"' Jcawcałem dla 
wszystkich, kt6Tzy znali tę. osobistoić, bvła nomłMcJa ~ Ko.i­
ldwskiego na pTemtef'a.· Na Jej tle mówiono, te młnłlt'em •karbu 
w jego gabinecie powinna zostać Zula Pogonelska . ..,. Ukażanłe •fę 
książki Slawoja-Skladowskiego o maTszalku Pilsudskim irodzflo 
inny dowcip: „Pamiętnik psa o swoim panu".". 

Ten pamiętnik to „Strzępy meldunków". Książka już słynna. 
W :zbiorze „Józef Piłsudski w opiniach polityków i wojskowych", 
pomieszczono jej fragmenty. Kto chce niech tam zajrzy. Ale myś­
lę, że niezależn.ie od wszystkiego warto byłoby ten dokwn!!!nt 
pewngo rodzaju mentalności, dokument przeszłości opublikować 
w całości, tak jak to stało się obecnie z „Pamiętnikiem adiutanta 
Marszałka Piłsudskiego" Mieczysława Lepeclmego. 

.Ciekawym, jaki :zrodziłby się dowcip o tej ksią:ke, gdyby ukn­
zała si-= tak, jak była planowana, jesienią 1939 roku. Przeszko­
dziła wojna. Zachował sit: maszynopis. I oto właśnie, prawle po 
pięćdziesięciu tatą.eh, ukazał się wedle tego maszynopisu, ze zna­
komitym wstępem Andrzeja Garlickiego. 

Ma3or Mieczysław Bohdan Lepecki urodził się W 1897 roku, 
:r:marł w 1969 roku. Był zaw<>dowyn'l tOłbłerzem, legiohistą, pod­
różnikiem i pisarzem. Jesienill 1931 roku został adiutantem mar­
szałka Józefa Piłsudskiego I zamieszkał s nim razem --w Gene­
ralnym Inspektoracie Sił Zbrojnych. Był pqy nim at do •mlercl 
w maju 1935 roku. 
Legendę Pierwszego Marszałka Polski J6:zefa Piłsudskiego -

bo taki miał tytuł w .pełnym brzmieniu - zaczęto budow~ jesz­
cze wówczas, gdy marszałkowsklł buławę nosił jedynie w mar:!e-

_ _,. . . 
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Adiutant 
Pana Marszałka 

niach. Tę legendę utrwalano i rozibudowywano, iO(ly żył. & po jego 
śmierci. .l{aro1 ll'zykowski zanoiowal w „Nota~kach z zyc1a. Uo-
&erwacje i motywy": , . , . 
„Skończyła się bajecz11a kariera, ale teraz _POStac _1ego rosmc 

w czwaTt11m wymiarze, ulegnie przeksztake~wm opum. !°''ękn11 
i d14mna. jest 2ego osta.tnta. wola. Serce u aiop ma.tkL; mozg z:a­
pisu)e- uczonym, bo zapewne. w11lcr11i'ł w. nim znamiona genial­
nośc i - cialo na Wawelu 11uędzy królami. Gestu, Jak z legend.11. 
Ale teraz zobaczymy, czy i jak 1Się to wszystko 1Sypac zacznie". 
Książka Mieczyslawa Lepeckiego „Pamiętnik ~diutanta Mar­

sz<.Mm h1suc.tskie.,:u • m1ala byc Jednym z elementów teJ iegenc.ly. 
l\l ia.a własnie pui.rnzac geniu!no::.r: l'ana Marszałka, człowiet{a, 
o którym wsqscy my::.ld1, że mieszka na co -dzień w Belwederze, 
a on samotnie spędzał noce w GISZ, szedł spać nad ranem, ka­
zał się wcześnie budzić i był bardzo niezadowolony, gd.)l, litowano 
się nad jego snem i budzono później niż tego żądał. Do Bel­
wederu jeździł tylko na przyjęcia oficjalnych osobistości i do że.­
ny Aleksandry i córek Wandy i Jagody. 

Kapitan - bo byl wówczas kapitanem - Mieci.ysław Le~kl 
wchodził do pokoju marszałka Józera Pilsudsk.iego _o północy, 
pczynosil plik pism ilustrowanych i pytał o rozkazy na następuy 
dzkn . A Józef Piłsudski długo jeszcze nie spał i rozmyślał nad 
sprawami Polski. 

.,lJl ugo jeszc~e w nocy - wspomina Miec.zyslaw Lepecki -
do:hodztły mnie z gabinetu wzburzone słowa Marszałka, któr11 
prowa.dzH sam z sobq jakqś dvskus;ę, G niekiedv bił pięściq w 
Btól, aż ech.o szlo po ·pokojach". 

·A gdy -on tak w nocy myślał o tym, jak urządzić Polskt:, to 
Polska spala spokojnie i nie t11lko Polaka „sanac11;na"; ale i 

:opoz11cyjna". Nje bylo przecież nikogo tak nro•u.mialego, k~o 
by w glt:bi clusz11 nie b11l przekonan11, chodal nf nawet •• tuc 
przyznać do tego nie chctal, ~e naw11 pałUIWowcJ nłkt lepieJ od 
PUsudskiego nie paprowadzi. Z łeJ ptt0nolcł tovnłkcał ipo1c6j 
o prz11szlo8ć i losy kraju". Jak z tego widać mit o „jedno•ci mo­
rali1o-politycznej narodu" stare ma w Polsce tradycje. 
Muszę przyznać, że Mieczysław Lepeckl umiejętnie t nlewąt­

pliw ie z talentem buduje postać Pierwszego Marszałka Polski. 
Jest on ponad wszystkim i wszystkimi, bo na to zasłu1uje. Ale 
jest człowiekiem. Ma swoje przywary, niechęci - na przykład 
nie znosił lekarzy podczas choroby - 1Woje słabości, był uparty, 

. ale wszystko to można mu było wybaczyć, gdyt był wielki, 1ge­
nialny. Nic się w kraju nie mogło dzi$ć bei jego wiedzy i zgody. 
Inni wiernie i bezkrytycznie wykonywali jego - ro&kpy. Ta nie 
mogły podlegać wątpliwościom. Były jedyne l najlepne. Ale ten 
rys człowieczy wielkiego marszałka ma przecld awęja 1rantc., 

Oto Mieczysław Lepecki dokładnie oplauJe pobyt .J6*afa Pfł&ud-
1kiego na Maderze. Z opisu teco w)'lllka, t. nie towarątzyJa 
marszałkowi na Maderę żadna kobieta. A w kil_. I>arU I To­
masza Nałęczów „Józef Piłsudski - le1end1 I fakty" J•t zdJ•· 
cie z Madery, na którym Józef Piłsudski siedzi obok ... ' dr Eu1e­
nii Lewickiej. Mieczysław Lepeckl raz tylko o niej wspomina. 
Jest to zapis dotyczący 22 maja 1932 roku: 

„Unia 22 maja odbylo się posiedzenie Radv Wvchowanła Fłzt1-
cznego pod przewodnictwem Marszalka. Sekretarzem tcJ Rad.11 
pTzez dluższ11 czas była dr Eugenia Lewicka, zmarla w lecłe l93l 
Toku. Na posiedzeniu tum gen. dr Stanisław Roupp1rt, uef cle­
pa.rtamentu zdrowia Ministerstwa Sptaw W0Jskow11ch, iovgłosil 
pośmieTtne wspomnienie o niejN. 

Wszystko wskazuje na to, że Józef Piłsu~ski pomał Eu1enlę 
Lewicką w 1924 roku w Druskiennikach. W latach następnych 
bywał w tym nadniemeńskim kurorcie bez :tony l córek. Po u­
machu ma1owym w lutym 1927 roku powołał I'aństwowia 'Rad• 
Naukową Wychowania Fizycznego pod awolm przewodni<:twem, 
a miesiąc wcześniej Urząd Wychowania Fizy~znego i Przysposo­
bienia Wojskowego, w którym to kierowniczką sekretariatu zos­
tała dr Eugenia Lewicka. Po powrocie z Madery w czerwcu 1931 
roku znaleziono ją nieprzytomną z objawami zatrucia w Cen­
tralnym Inśtytucie Wychowania Fizycznego na Bielanach. W dwa 
dni później zmarła w szpitalu. Za jej trumną kroczyło wiele oso­
bistości z premierem Aleksandrem Prystorem. Marszałek był w 
kościele na Powązkach przed uroczystogcfami pogrtebowymi. Po 
Warszawie krążyły pogłoski - wspomina o tym Marian Romey­
ko w książce „Przed i po maju" - że flle była to śmierć samo„ 
bójcza, że się do niej przyczy'ńilli of, którzjo hall &ię, te za jej ~· 
rednictwem mogą przenikać do Józefa Piłsudskiego niewygodni! 
Im Informacje. 

Ale to już nie mieściło się w tak 1krzętnle budowanej le1en­
dzie. 

WITOLD B01ROWV 
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~agia 
zastępstwo 

Towarzystwo 
im. króla 
Heroda 

Jest nas już pięć miliardów! 
- obwieściły radośnie wazy. 
1tkie publikatory, ja·kby 1ię by­
ło 1 czego cieszyć... Pr,zy,pusz­
czałean, że mia.no ,;pięciomiliard­
nika" zagarnie jakiś icównia:r:z;, 
noworodek rozwrzesz.c.zany a 
nie stacowny obywatel, ot 
choćby mój przyjaciel. felieto­
ni1sta Zenon Porowaty. A 1t1dzie 
tam! Sam sekiretarz generalny 
ONZ przy.szedł do kliniki. że­
by tego pęta1ka ooblogosławić 
w imieńiu całej ludzkości. 

Dzieciristwo, proszę państwa, 
amarkateria, szezeniactwo i 
małolactwo pleni się bezozel­
nie jak nigdy dotąd. WY•tarczy 
się tytko rozejrzeć. Mówi się. 
że słabością Polski miedzywo­
jennej były m.in. mniejszoki 
narodowe. czyli niejednonarodo­
wa struktura sPOłeczna . Stad 
pomysły, żeby Białorusinów 
spolszczyć, Niemców obłaska­
wić a Żydów posłać na Mada­
gaskar. Wielka była krótko­
wzroczność ówczesnych .. wiel­
kopolaków". Nie Żydzi a dzie­
ci trzeba byk> 001Słać na Mada­
gaskar! 

Jest tego coraz więcej i sza­
roi;:"ęsi się toto, prawdziwa l!ro­
źna. choć wcale n ie milczą.ca 
większość. Romińmy asoekt e­
ke>nomic?.ny - iest to armia 
bez.produktywnyeh darmoz\a­
dów - trudno, zatrudniają rze­
'lA: nauczycieli i przedszkola­
nek, którym psują nerwy i ni­
ucza :zdrowie - teii: trudno. 
Ale jest tego coraz więcej, co­
raz. to baT-O:i.i.ei hałaśliwe . do­
kuczliwe i bezczelne! Na doda­
tek - o zgro1.0! - jest to 
szczeniactwo coraz starsze! Za 
moich czasów do liceum chodzi­
li ju.ż orawie dorośli ludzie a 
studiowali już zu-oełnie dorośli. 
A te.raz? Cora?. częściei słysze. 
że jakieś- dzieci :tna~mych zd~­
ją na studia! Do czei:co to d<>J­
dzie? Miejsca na wyi.szych u­
czelniach r.ajmuje oetactwo nie­
letnie! Stypendiów sle domaita. 
miejsc w domaeh akademic­
kich, tych różnych roc.ków I 
dyskotek, koszmar jeden ... 

Złośliwość dz.leci. małpie ma­
niery ltp. orzymioty te~o odła­
mu ludzkości znane .sa I opisa­
ne w dz'.ejooisarstwie - o :1e 
mi wiadomo już starożytni Egi­
pcjanie zapisywali na ten te­
mat oaplrusy .iorzkimi Izami 
je zraszająe. Ale to. co sie 
dzieje dz~iaj wzekracza wszel­
kie «ranlcel Coraz częściej dy­
azę o jakichś "Prawach dzieci. o 
obowiązkach ttorosł~o eoołe­
cseństwa a nawet pat\!bwa wo­
bec tej hałastry ... Tymczasem 
gówn1a'l"lltwo i tak ma wZYwl­
leje, nieznane dorosłym. Oto 
cz?tl!m w g.azetaeh. że ktoj tam 
d<>!tał nare miesiecy a-re.sztu 
za „zakłócenie •Pokoju nu-blkz­
nero w stanie nletrzetWY'II\". A 
na co dzień. na kał.dym k:róku 
obserwuję. jak uezeniactwo za­
kłóca •DOkói oubllcmy I oorz•­
dek, i to zupełnie na wzetwot 
Milicja udaSe. te nic nie widzi, 
bo ta JJdziczała hałastra te " 
..n•i llliluałf11C7•, limba! 

Gio.l 11• 1la9ła "wsowtkie 
d&\ecł •• nane". Ja Jestem 
pr.zeciwl Dzieci są leh rodziców, 
tych lekkomyślnych nlesy,czę­
śników, którzy całymi latami 
płaca zdrowiem i własnym ho­
norem (nie liczac nieniedzy) 
oru licmYD1i wyrzeczeniami r.a 
chwile słabości, za karvaoone 
zaniedbanie. iakie«o lie dopu­
ścili... 

Istnieje nawet .,Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci". Podobni• 
Jak inne teico typu swiazki nn. 
przyjaciół zwierząt. ma ono ia 
zadanie dbanie o na.,róźniejne 
przywileje dla wszystkich. tylko 
nie dla normalnyeh ludzi. Rr.u­
cam śmiała my§.1: załóżmy wre­
su:ie Towarzystwo Opieki nad 
Normalnymi, ZdTOwymi Ludźmi 
w Wieku Srednim. Towarzv­
s-two mote noli~ llml• Heroda. 
To był wie-liki króli 
Piszę to wazystko w nadziel. 

ta małolactwo. zreezt1t i tak 
nienawykłe de> powatnej lektu­
ry, nie mzeczyta te«<> numeru 
tnOdinłka nawet 'Drzez tn'ZYP•­
dek. bowiem od kilku tyiodni 
zajmuJe 8ie trwonieniem 11DOłe­
cr:nych "Di•niędzY na r6żnych 
koloniach i obozach. No ł do­
brze, wzynaJmnf~ t>Tze& te 
dwa miecttee mot.na w mieAci• 
llOib'ł w mł8" WM'ft\&tnie. A 

swoją drog~: Jakby tak kolonie 
i obozy trwały przez cały rok? · 
Można by w 11.óry i nad morze 
ptzenidć WIZ)"Sb~le 1~oły i 
wzedar.lmla. wszJSlliki• te dY1-
kotekl i eo trn tam jeazcze do 
1~ia ipotr.zęba. °"'1'óc:b1~ to 
W11ZJ'ftlro dnitem kolczastym i 
11>ok6j. 

Ech. marzenia._ 

ANDRZEJ KMOl 

Potrzebne 
pilnie 
lekarstwo 
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W klllcunastu &klepach Lo­
dzi a są takie sklepy we W'i!IVJ­

stkleh więk-szych miastach kra­
ja, można kupić piękne, ele­
ganckie, niepowtanalne !lemen­
ty damskiego stroju. Mozna ku­
pić bluzec*ę bawełni~ną z ~i~­
koma zakładkami za k1Ikanaisc1e 
tysięcy złotych albo włochaty 
sweterek za czterdzieści parę 
tysięcy, albo damski kostium Ką­
pielowy dwuczęściowy, ale t~ 
są · właściwie d.wie cząsteczki 
nie części, maleńkie po dwa, 
trzy decymetry kwadr~towe P?­
wierzchni - cena kilkanaście 
tysięcy zł:>tych. . To i~J;><?rt z 
Włoch, za waluty wym1emal.ne 
czyli Ul. do1ary. 

W kilkunastu aptekach mia­
st.a nie moina dostać niczego. 
Najbardziej elementamych te­
ków ratujących ludzkie życie 
jak 

1

insulina, bez której dia·be­
tycy nie mogą po pro~tu egzy­
stować. Zresztą po co tu wy­
mieniać \a.Cińskie naz.wy, wię­
kswść :z nich jest p0wszechnie 
znana, chociażby z rozpaczJi­
wych alarmów w prasie: Szu­
kam „Denc:>Ju", "Quinaxu „ - to 
są leki importowane, za d 11" ry. 

Przez aptec:rme lokale przewi­
jaj<1 się dziennie tłumy, k'•~ej­
ki przesuwają gię tu nyb!to, 
bo prawie każdy klient bardzo 
szybko usłyszy słowa „nie ma" 
i idzie da.lej w awoim błędnym 
krążeniu po mieście. Nie ma le­
ków za dolary, są za dolary pię­
kne. eleganckie sweterki. Nie 
ma leków dla setek tysięcy lu­
dzi, chyba już nieprodukcyj­
nych lub mniej produkcyjnych, 
boję się pomyśleć. że może d1a­
tego nie ma dolarów na zaku·p 
tych leków, a są dolary na za­
kup ml.ni mini mi·nikąpielo­
wych koetiumów. 
Domyślam się: import bard"l.O 

drogieh przed-miotów luk~­
wycll potrzebny j~t po to, że­
by Ultwidowa~ nawd1 Inflacyj­
ny w kraju, ieby wypompować 
z ludUłch kie&Uni zlotówk.J. 
Tu · prawdopodobnie dolar kal­
kuluje el.ę w przeliczeniu na 
złotówki wYtoko, w odniesieniu 
do le'k:6w taka kaUru.lacja jest 
niemotliwa. No tak, ekonomi.CZ­
nie wszystko 1ię zgadza, eko­
nomiczne prawa nie ograniczane 
tadnymł Innymi W7«lęd.aml tak 
właśnie będą d>Ziałać. Ale jeś­
li mamy, nie swuaJlle na nic, 
powierzył! losy naazego •połe­

.euńlt"8 t lol1 lrdd910 człowie­
ka t:VWiołow)'lft pnwom elto-
nomlcm:rrn, te) p091ledzcla ml 
p~, l'O oo aa takie oerotnne 
mmardy budujemy dobrze wy­
pos.atone apłtała, p0 , eo łoży­
my wielkie 1umy na ciągłe re­
organizacje służby zdrowia, na 
sz:kolenie iekauy I pielęgniarek, 
skoro pół.niej tych biednych pa,.. 
cjentów w bogatych •zpitalach 
nie ma czym leczyć? 

Z tym trzeba coś zrobić, to 
jMt sytuacja wołająca o Pom­
stę do nieba. Motemy, a w Wie­
lu wYPadkach powinniśmy, 
zniełć wszyatlde priorytety, ale 
nie motemy znl.~ć priorytetu 
leka'l'Stw I wszystikdego co wlą­
te się t luc:!7.kim zdroWiem I 
życiem. Inaczej wnystkie zabie­
gi gospodarcze tTaieą przeeież 
sens. To jest nie· do miesieni a, 
że leki !ta:lą się przedmiotem 
spekulacji, fe niezbędne specy­
fiki kupuje się na ręczniaku 
w brUdn:tch straganach, w bu­
dach fanna~eznych, J>O cenach 
Hbronomlcznyt:h, przekraeza.j11-
cyeh Wielok!'Otnie ceny rynko­
we. C<>ł 1 tym tneba koniecz­
nie BrOblćl 

WlODZłMIERZ 
KRZEMIAStcł 
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Pod prąd 

„Normalka" 
Ja.le< ka!dy mężczyzna w kwie­

cie wieku, czyli tuż przed e­
meryturą, mam swo'e przyzwy­
czajenia, których nie chciałby~ 
się wyzbywać za żadną cenę 1 
pod żadnym pozor em. Ale jak 
każdy Polak co rusz muszę 
godzić się z prawdą, że nic n~e 
trwa wiecznie, a wszelkie 
zmiany są w amleniem postępu, 
czyli tego, co wszyscy popiera­
my. Żyję więc na co dzień i 
od święta z rozdartym ser cem, 
bo przecież jednego z dr ugim 
- przynajmnie j u nas - pogo­
<izić niepodobna. . 
Był przy „mojej" ulicy mały 

sklepik mięsńy oamiętaj ący je­
szcze cz.asy, gdy sprzedawano 
w n im po 10 dekagramów szyn-
ki na śniadanie i 
uwaga młodzi czytelnicy! 

świeże, chrupiące bu-
łec2Jki. Słowo honor u . Robi­
łem tam zawsze zakupy - bez 
kar tek i już z, kartkami - gdyż 
obsługa była miła i - dwa kro­
ki do domu. Trzy albo cztery 
b ta temu zrobiono w sklepiku 
remont, po którym na szybie 
pojawił się nap;is: mrożonki. 
Zdębiałem na jego widok i zły 
jak osa poczłapałem do rzeź.ni­
ka' (ta:k się dawnie j mówiło) 

_dwie ulice dalej, gdzie od tej 
pory skazany jestem na stanie 
w dwa razy dłuższej kolejce. 
Tuż obok mojego domu od 

niepamiętnych czasów znajdo­
wała się budka telefon lczna, z 
k tórej często korzystałem, 
dzwoniąc do dyrektora Okręgo­
wego Urzędu Telekomunikacji 
z pozdrowieniami 1 mezmicnnY m 
pytaniem: w którym tysiącle­
ciu - tym, cŻy dopiero nastę­
pnym - będę miał t elefon w 
mieszkaniu ? Pewneg0 pięknego 
dnia jed>nak budka zniknęła -
zapewne dlatego, by e>kolicz'li 
chuligam nie mieli już czego 
demolować, za to w jakiś C 7 as 
późn iej zainstalowano nowy au­
tomat (już bez budki) na ścia­
nie budynku jakieś p :ęćdzies iąt 
metró\\7 dalej . Niby nic się n :e 
stało, bo - Wiadomo - ruch 
to zdrowie, a mimo to, tak by­
łem wścJekiy na wspomniane­
go wyże j dyrektora, że przesta­
łem do n iego dzwonić z pozdiro­
wieniami. Zresztą automat 6\v. 
prawie stale jest uszkOdzony i 
to wcale n ie z powodu chuH­
ganów. 

W najbliższym parku był k:e­
dyś staw, w którym latem ło­
wiłem „robaczki" dla moich rY­
bek. zimą zc. ś - służył za dy­
żurną ślizgawkę d la dzieciarni, 
co także mnie, jej wier nemu 
obserwatoroWi sprawiało przy­
jemność. Przyszły jednak la ta 
suszy, woda wyparOl\Vała lub też 
wsiąkła, a błotn~ste dno stawu 
porosło jakimś zielSkiem, zamie­
niając 1ię wkrótce w cuchnące 
śmietnb~ko. Niedługo obchodzić 
będę jubileuS'Z d Z!les.ięcioleciA, 
jak w przypływie gniewu roz­
biłem akwarium z rybkami i 
zrezygnowałem ostatecznie z zi­
mowych spacerów po parku. 

Nie, proszę Szanownych Czy­
telników, ja S{ę n ie użalam, nie 
narzekam, nie biadolę . Ja pr zed­
stawiłem Po prostu- tTzy p ier ­
wsze z brzegu przykłady 
Whei:l,l.ogarnlającej 'nas niekon­
aekweacji w działaniu, bez.my­
'11!.ośel, bra~u wyobraźni I go­
•PodamoAcl. Gdybym chciał po­
dać wsr.ystkle, z jakimi przy-
1zło ml 9ię zetknąć w ostatnich 
tylko latach, mógłbym sam 
zapełnić chyba pół nu-
meru „Odgłosów", a ko-
ledzy bez trudu zapisaliby 
co najmniej Pozostałe strony, ·..i ­

mieszczając na końcu : cdn. 
Wybudowane z trudem, a 

zamknięte na głucho miejskie 
szalety, bezpańskie i zdewasto­
wane os iedlo~e boiska do siat­
kówki i koszykówki, tzw. ścież­
ki zdrowia w podmiejskich la­
sach z różnymi urządzeiniami 
gimnastycznym i, których nikt nie 
konserwu je, unieruchomiona ie­
dna połowa drzwi w tramwa­
jach (żeby pasażerom wygodniej 
było wysiad ać!), nieczynne ca­
łe miesiące stoiska w niektó­
r ych sklepach - czyż nie spo­
tykamy się z tym każdego dnia ? 
Ależ tak, często i - co? Ano 
- nic. Przyzwyczailiśmy się , 
nie reagujemy, nier zadiko nawet 
j uż nie widzimy, bo' to - jak 
mawia mój syn - „nor ma)ka". 

A przecież chodzi n ie tylko o 
to, że ktoś wyrzucił w błoto ną­
sze (a nle jakieś „państwowe"!) 
pieniądze, że jest nam trodniej 
żyć, ale również - że żyjąc o­
toczeni niekonsekwencją i bez­
myślnością, sami przynajmniej 
PO części stajemy •ię niekon-

\ 

sekwentnl l bezmyślni. Pow!„ 
d1,i a łbym n awet - tiroc~ nte­
normalnl, gdyt trudn.o· umaf 
choćby tylko opa&n• na: ._t~t. 
przypadki r.a rzecz nOnnelnll. 

Kolejki w sklepach towarz1• 
szą nam jut od dawna, cł1o~ o­
statnio jakby czę~cleJ t prawi• 
po wszystko - w tym taki• 
po pieczywo, co dawniej ~a­
rzało się najwyżej kilka ruy W 
roku. Teraz - widzę w pobli• 
skiej p iekarni - Judi:le cukaj' 
na gorący chlebek od poni„ 
działku do pią,t~u, kiedy to ko­
lejkowe szaleństwo osią„ aw• 
apogeum. Wchod.Zę kded,.. -
właśnie w piątek - ·f ze zdl.\• 
mieniem pytam: „Za <=ZYlft · k~. 
lejka ta stoi?", ,gdy:t ałw!ete 
pieczywo spokojnie le!Y na pół• 
kach. Okazuje się - leiy dłu. 
g! chleb, a koleJlka czeka na ~ 
krągły I do tego &otiacJ". In. 
nym razem Jednak Jut ~ 
gły, len Wszyaey pr~ dl~ 
giego i też stoją - godz~ Pl+ 
tor ej, dwie, Czy to JMt no;. 
ma1ne T Szczególnie, te obe 
ws,poonniane gatunki e!lleba r6-
żnią się między 1obą jedYnS. 
kształtem, 111az~ 1 een-. 

/ • JóZEF RE.'J1MAN ,. • 

Wakacje 
N a ogół uwa:ta się, że wak„ 

cje są po to, aby wa.komide 
wypocząć. I ja się z tym po. 
glądem zgadzam. Mam nato­
miast wątpliwości, co do spo­
sobu wypoczywania. Otóż jako 
osoba wysoce wyrozumiała po­
·winnam powiedzieć, że każdy 
tak wypoczywa, jak uwata za 
stosowne, jak mu je.t najle­
piej. Jedlll!i. jadą za granict, •~1 
zahandlować, inni po;ma14 
sw1at i ludzi, inni prze& cala 
wakacje grają w karty. s, 
tacy, którzy łowią ryby i tacy, 
którzy zabierają ze 1ob14 na 
wczasy telewizor. Ale ponie­
waż nie jestem osobą at tak 
wysoce wyrozumiałą, uwatam, 
l.e każdy powinien :r..azywa~ 
jak naj więcej ruchu. I wcal• 
nie dlatego, 7.e ja tak robio,, 
tylko dlatego, iż to potrzebne 
jest dla zdrowia. 

W „Trybunie Ludu" Andruj 
Lewando:wski napisał, te „je­
steśmy narodem telewizyjnym„ 
i że „gdyby tylko udało si• 
każdemu pół serialu telewizyj­
nego tygodniowo zamienić na 
spor towy ruch" bylibyśmy już 
prawie narodem sportowym. 
Jednak do takiej zamiany po­
trzeba nie tylko ~łych seria­
li w telewizji, bo te jut po­
siadamy, ale także zmiany spo­
sobu myślenia. I na dodatek 
drobnostki: dostatku odpowied• 
n iego sprzętu na półkach 1kle-o 
pów sportowych. Od kilku ty. 
godni sZiukam wygodnych bu· 
tów na lato typu „adldu" 1 
znaleźć nie mogę, choć ·pcdob­
nego obuwia w sklepach nie 
brakuje. Ale mnie chodzi o 
obuwie skórzane, a proponu je 
mi s ię tekstylne lub miesza­
ne. Wielu rzeczy zresdą w 
sklepach sportowych nie u­
świa<lcz;yn lub ich ceny ,znle· 
chęcają nas do sportu i ruchu. 
Nie wszyscy przecież lubią tyl­
ko leniwe spacerowanie. 

W samym prawie łrod· 
ku wakacji przeWodatic.ząc7 
GKKFiT - Boleaław Kapitan 
zasiadł przy dytumym telefo­
nie „Rzeczypospolitej" 1 Pf'lell 
ówie godziny rozmawiał z jej 
czytelnikami o sporcie. Temat 
frapujący skoro ludzie mimo 
upałów i wakacji znaleźli cza& 
i chęć, aby zgłosić swoje pre­
tensje i żale. 
Bolesław Kapitan zgodził sic 

z krytyczną oceną stanu spor­
tu w Polsce i zapowiedział 
szereg przeds ięwzięć GKKF'iT, 
które powinny przyczynić się 
do poprawy sytuacji. Wszakze 
największym zagrożeniem jest 
brak „zaplecza", czyli szero­
kiego r uchu sportowego wśród 
młodzieży, z której można by­
loby „awansować" wyczynow­
ców. I tu nie pomogą ani naj­
lepsze chęci, ani najmądrzejsze 
zarzą dzen ia , ani apele i tłu­
maczenia. Rację ma Andrzej 
Lewandowski, gdy pisze w 
„TL", że trzeba zacząć od nau­
czycieli i lekarzy. Onf powin­
ni zrozumieć znaczenie kultu­
ry fizycznej dla Wychowania 
l zdrowia narodu, i uczyć tego 
od przedszkola do 1tamej sta­
rości. Ale to wymaga z.miany 
sposobu myślen i a, o co :zawsze 
jest najtrudniej. 

BOGDA MADEJ •• 
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Niespełna dwa lata minęło, jak rozstałem się 
z maszyną do pisania i krajem, a w ilu JUŻ 
zawodach próbowałem swych sił! Szofer (pól 
godziny), taper, motortticzy tkilka dni), pikolak, 
dcwal, tragarz. Byłem jeszcze poganiaczem wiel­
błądów, woźnicą, nauczycielem, skocz:ibruzdą, 
ale to dalsze dzieje moJej wojennej wędrówki. 
Na razie, pracując na liesopowale, przyjąłem 
;pół etatu u pana Krawca, jako jego osobisty 
służący. 

Racja, przecież nie wiecie kto zacz. Imć pan 
Krawiec również wykonywał obowiązki drwala 
u Eljana, poza tym codziennie rano z kimś jesz­
cze, za lepsze talony i garbuszki, taskał kilka· • 
dziesiąt kilogramów chleba dla całej brygady, 
a że apetyt miał nieposkromiony, po powrocie 
z robót zgłaszał się do skrobania kartofli. Fa­
sował za to z kuchni resztki jedzenia - zupę, 
groch, kaszę, omaszczone ziemniaki Z wypeł­
nioną posudą wracał do baraku i zabierał się 
do konsumpcji, ćkając i mlaszcząc potwornie. 

- Panie Krawiec - zwróciłem mu kiedyś u-
wagę - niech pan je trochę ciszej, tu leżą 
głodni, to denerwuje„. 

- Jak się komuś nie podoba, niech się nie 
pa trzy! Zasrany in te li gen t ! 

Z nikim się nigdy nie podzielił. Rano wy­
rzucał na śmietnik nie dojedzone, skwaśniałe 
żarcie, szedł do roboty, ażeby wieczorem, gdy 
zmoraowani kładliśmy się spać, znowu odbyć 
pielgrzymkę do kuchni. 
Utykał na jedną nogę, jego chód przypomi­

nał dreptanie kaczki. Bez względu na pogodP, 
nie rozstawał się z wytłuszczoną małachajką, a 
wyszczerbioną, drewnianą łyżkę zatykał za 
cholewą walonek. \ 

- Panie inteligent! - zawołał kiedyś z wy­
sokości swej pryczy. - Mam dla pana propozy­
cję. Nie chce mi się cl\odzić z· talonami po je­
dzenie.· Pan b(:dziesz mi przynosił, ja b(:dę 
pana podkarmiał! A tu masz pan zadatek! -
rzucił mi kromkę czerstwego chleba. 

„Gdzie woda była, tam woda będzie" - po­
myślałem I ofertę przyjąłem. Gdy humor mu 
dopisywał, tytułował mnie „panie Inteligent", 
gdy go coś ugryzło, dodawał „zasrany". Przy 
lada okazji rzucał mięsem, żeby to chociaż by­
ła cielęclńa, kawałek schabu, ale takimi sma­
kołykami nas nie karmiono. Wziąłem srogi od­
wet na mym prześladowcy, to było po kilku 
latach, kto ciekaw - odsyłam do mojego „Re­
portera przed konfesjonałem". 
Narzędzia do pracy, piły, topory kUny po­

bieraliśmy i oddawaliśmy na miejscu robót, w 
instrumentarce. Władał nią diadia Siemion, si­
wowłosy starzec, ze amlesznle sterczącymi na 
czubku nosa okularami. Był nieocenionym 
źródłem informacji o tym, ci> się dzieje na 
świecie. Wprawdzie przed kancelarią, w gablo­
tach za szkłem, w~lepiano gaz~ty, ale przycho­
dziły z opóźnieniem, a diadia miał najświeższe 
wiadomości z radiotoczkl. Poza tym nie każdy 
z nas umiał czytać po rosyjsku. 

- Niechoroszo, riebiata - kręcił głową. -
Germańcy nastupajut Idą przez Białoruś I ma­
tuszkę Ukrainę. Wczoraj zajęli Lwów„. 

Przed oczyma stanęła mi tiQstać kochanej pa­
ni Sani, jej męża. Czy zdążyli Uciec? Niestety, 
jak się później dowiedziałem, obydwoje zgi­
nęli z rąk hitlerowskich siepaczy. Gdyby mnie 
wtedy przypadkowo nie zabrano z Jerzym 1 
Mietkiem, niechybnie podzieliłbym los Melma­
nów„. 

w 
wania. 

ojna trwała już kilka tygodni. Zas­
koczone armie radzieckie cofały się, 
oddając miasto za miastem. Nad 
nami niebo było czyste, ale na jak 
dłul{o? Każdej chwili można się by­
ło llJ)Odzłewać nalotu I bombardo-

W drodze po jedzenie jak zwykle zatrzyma­
łem się przed gablotą z ,,Pl'awdą" j „Izwiestia­
mi''. Konfrontowałem uzyskarte od diad.i Sie­
miona informacje z komunikatami Sowinform­
b!uro o wydarzeniach na frontach walk. Prze­
śliznąłem się wzrokiem po nieatrakcyjnie ła­
manych kolumnach. Artykuły mobilizujące do 
w:ytężonej pracy przy zbiórce zboża nie inte­
resowały mnie, moja chata skraja, niczewo nie 
znaju, tak samo posiedzenia komitetów partyj-
nych. · 
Już chciałem zawrócić, gdy uwagę moją 

przykuła krótka notatka, wciśnięta między ·pro­
blemowy artykuł na dwie szpalty a doniesie­
nia z zagranicy: w Imieniu pols~lego rządu emi­
gracyjnego generał Sikorski podpisał ze żwiąz­
klem Radzieckim układ o wznowieniu stosun­
ków dyplomatycznych! Gazeta była z lipca 1941 
roku. 

- Panowie! - zawołałem, wpadając jak· bom­
ba do baraku. - Sensacja! ZQ.stały wznowione 
stosunki dyplomatyczne między polskim I so­
wieckim rządem! 

Nowi.na nie wywołała entuzjaunu, jakiego się 
spodziewałem. 

- Co to nam da? - wyraził ktoś swe wąt­
pliwości, wybierając łyżką resztki kaszy z ma­
nierki. - Czy to jest dobre dla nas? 

Przylłomniała mi się moja babka. Gdy dziadek 
wracał z miasta z jakąś nowiną, a mogła to 
być wiadomość o zamachu na cara, albo o zain­
stalowaniu latami gazowej na naszej ulicy, czy 
o przeprowadzce znajomych, babcia nieodmien­
nie zadawała jedno pytanie: „A czy to jest do­
brze dla Żydów?". 

- 'ro jest bardzo dobre dla nas wszystkich! 
Nie rozumiecie, że w ślad za tĄ umową 2:mlenl 

.... się kurs w obozie, będą nas lepiej traktować, 
możemy oczekiwać aktu laski, wyjścia na wol­
ność! 

Ten I ów sceptycznie pokręcił głową. 
- Obóz opuścimy. to pewne. Niemcy n~cie­

rają ze wszystkich stron. Przeniosą nas gdzi! 
Indziej dalej od dz:lałań wojennych, może na 
Sybir? 

Nie byłem nigdy zbyt mocny w polityce, sła­
bo orientowałem się w zawiłych meandrach dy­
plomatycznych, jednakże ta wiadomość mial11 
dla mnie swój niezaprzeczalny cięźar gatunko­
wy 

Na razie w sytuacji naszej nic się · nie 
zmieniało Chciałę,m wykręcić się od pracy r1-
zycznej. Zaproponowałem prorabowi · będę re­
dagował gazetkę obozową, aktualne wiadom9ścl, 
zarządzenia, wierszyki dla pokrzepienia ducha. , 
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Za.palił się do tego nie mni:'ej nit J&. 
- Oczen' choroszol Dam tlebie skolko ugod­

no bumagi I czerniła. Pisz sobie Ile chcesz po 
przyjściu z lasu! 
Toś ty taki cwaniak? Smierć frajerom! Z ga­

zetki zrezygnowałem, za to po paru dniach 
błysnąłem nawym pomysłem, który miał mnie 
wydźwignąć w hierarchii obozowej bardzo wy­
soko I podporządkować mojej skromnej osobie 
wszystkie polskie brygady. 

Wyznaczono nam nowy odcinek pracy: budo· 
wę nasypu pod kolejkę wąskotorową, .przezna­
czoną do przewozu budulca. Teren, na którym 
pracowallśmy, był nierówny, miejscami wznosił 
się nad ustalpny poziom, miejscami opadał. Zie­
mię ze wzniesień przewoziliśmy taczkami, wy­
sypywaliśmy w pobliżu, skąd zabierały ją inne 
grupy i również taczkami transportowały do 
nizinnych miejsc, gdzie ziemi brakowało. 
Pomyślałem: a gdyby tak z.iemię od razu \vo­

zić z wzniesień do nizin, z pominięciem bez­
produktywnego wysypywania po drodze? Dało 
to kolosalne oszczędności czasu. W dodatku 
piorunem obliczyłem ile metrów sześciennych 
ziemi zawle'rać będzie formowany nasyp. Gdv 
prorab biedził się nad liczydłami, przerzucając 
nerwowo drewniane paciorki na drutach, zas­
tosowałem wzór geometryczny, jedyny zreszt:1 
jaki ml został w pamięci ze szkolnej edukacji. 
Dodałem podstawę nasypu (miał w przekroju 
kształt trapezu) do jego wierzchołka, otrzymaną 
sumę przemnożyłem przez Iaufmetry i obwieśc.; ­
łem triumfalnie: 

- Etowo budiet, grażdanin prorab, dwadcat' 
czetyre tysiaczi piat'sot kubikowi 

Jeszcze kilka minut męczyt się z liczydłami i 
z uznaniem poklepał mnie po ramieniu. 

- Mołodiec I Toczno ugadał I 
Po czym odwołał mnie na stronę, zapytał o 

to i owo. 
- Zaproponuję, żebyś został dzieslatnikiem. 

Ma:iz łeb na karku. 

się zgłosić w dniu opuszczenia obozu. 
Kilku stojących za mm4 kolegów wiodło o­

żywioną rozmowę. 
- Słyszałeś? Adam jedzie do jakiejś Macha­

czkały. Jedźmy też, to cwaniak, miał zostać n;i­
szym dziesiatnikiem ! 
Proprosiłem proraba o pożyczenie pod1·ęcznika 

geografii. Muszę przecież wiedzieć coś bliższego 
o miejscowości, do której, Bóg wie na jak dłu­
go, mam się udać I I po kwadransie. byłem obku­
ty jak przed egzaminem w szkole. 

- Dlaczego pan wybrałeś akurat to miejsce? 
- dopytywali się ci, co poszli za mym pr.i:y-
kładem. - Co tam jest? Można się będzie za 
coś załapać? Gdzie leży ta cała Machaćzkala? 

- Nie wiecie? To słyµny port nad Morzem 
Kaspijskim, zatrzęsienie ryb, wytwórnie win., 
Bogate złoża ropy naftowej, a gdzie nafta, tani 
dobrobyt. To stolica Dagestańskiej Autonom1· 
cznej Republiki Rad! - popisałem się z nie 
ukrywaną dumą. 

- Pan wybrałeś, pan wiesz najlepiej - orze· 
kli m.oi przyszli towarzysze podróży. Było ich 
ośmiu, dziewięciu. Żałowałem, że Krawiec z 
nami nie pojedzie, dałbym mu szkołę. 

Zgłosiliśmy się z pokwitowaniami do magazy­
nu. Każdemu wydano wszystko, co oddal do 
depozytu. Odzyskałem moją kieszonkową „Cy­
mę" ze srebrnym łańcuszkiem i dewizką, kilka­
set rubli, z których bezceremonialnie ogołociłem 
kolegów w koszarach na Piotra i Pawła, złotą 
ohrączkę. Ale gdy pokazałem karteluszek z po­
kwitowaniem przyjęcia mojego ubrania z pepi-

. ty, które wręczyłem przybyłej do obozu cięfa­
rówką ekipie, magazynier zasępił się. 

- Ty też? Już tu było kilku. To jakaś afera. 
powiadomię komendanta. 

Komendant o niczym nie wiedział. Zrozumi~­
liśmy, że tamte rzeczy przepadły. To był ban­
dyc,ki najazd rabunkowy. Może członkowie tej 
ekipy działali w zmowie ze strażnikami, bo ina­
czej jak by się dostali do strzeżonego obozu? 

r 

Za bramą bez straży! 
Prorab już wcześniej zwrócił na mnie uwagę. 

Na liesopowale nie było szaletów. Zastępowały 
je kopane przez nas doły, które dla przyzwoitoś­
ci zasłaniało się szczitami, dwuskrzydłowymi 
parawanikami. 

- Ciekawe, kiedy te doły zapełnią się? 
medytował głośno któryś z naszych drwali. 

- To zależy też od tego, ile .będziemy dos­
tawali chleba - dorzucił mądrze inny l zaczął 
obliczać: dół ma tyle a tyle metrów sześcien­
nych, jest nas dwudziestu czterech, llc-ząc po 
kilogramie chleba na każdego, to„. · 
Wtrąciłem się do dyskusji, ~vytłumaczyłem, Ż'ł 

kilogram zjedzonego chleba, to nie kilogram te­
go, co oddamy, że proces spalania, \Vplywy at­
mosferyczne„. 

Prorab przysłuchiwał się naszej rozmowie, 
potakiwał moim słowom, a gdy jeszcze teraz 
błysnąłem nowatorskim pomysłem I dokładnym 
wyliczeniem kubików nasypu, nie miał żadnych 
co do mnie wątpliwości. 

D 
o awansu nie doszło. Wieczorem 
komendant wezwał do siebie Fei­
chenfelda, a gdy ten wrócił z kan­
celarii, nie mógł z siebie wydobyć 
słowa, dygotał na całym ciele. 

- Pan„ panowie„. WychodZimy„. 
na wolność Il! 

W polskiej zonie zakotłowało się. Radosna 
nowina lotem błyskawicy obległa baraki. Brac­
two obległo Feichenfelda prosząc o szczegóły, 
termin. 

- W najbliźszych godzinach nadejdą szcze­
gółowe instrukcje. O, Boże !„. Koniec naszej nie­
woli.„ Wolność, wolność !„„ 

Twarda sztuk• Felchenfeld, który nieraz nie 
szczędził nam ostrych słów I w ryzach trzymnł 
brygady, rozkleił się jak dziecko. Lzy ciekły mu 
po pooranych bruzdami policzkach. Wszyscy 
pociągali nosami, padaliśmy sobie w objęcia. 

Nazajutrz nie wyprowadzono nas na roboty. 
Ustawlllśmy się przed kancelarią, sam komen­
dant wywoływał po nazwisku I uroczyście wrę­
czał udostowlerienije o zwolnieniu z. okozu pra­
cy przymusowej. Postaram stę z pamięci odtwo­
rzyć treść tego historycznego d kumentu. 

„Na osnowan!l dogowora mleż!lu sowletskim 
a polskim prawltlelstwom amnlstirujetsa polsko­
wo grażdanlna.„ Imlejet on prawo swobodnowo 
pro:!iwanlja na territoril Sowletskowo Sojuza za 
isklluczenijem obłastnych gorodow, zapiletnych 
zon i mlestnostl obramwann.ych na wojen­
nom położenll". 

Chyba nie trzeba tłumaczyć. Zostaliśmy obję­
ci amnestią I mamy prawo przebywania w do­
wolnie wybranej miejscowości na ziemiach ra­
dzieckich z wyjątkiem mtast wojewódzkich, 
zamkniętych stref I terenów objętych działania­
mi wojennymi. 
Dokąd chcecie jechać T W zależności od wy­

branej trasy wyliczano dni podróży, od tego z..'\­
leżała suma wypłacanych pieniędzy na bilety 
kolejowe I ilość chleba n.a drogę. 
Różnie, różni wybierali. Jednemu spodobał7 

się okolice Astracl:lanla, Innego znęcił obwód 
kujbyszewski, jeszcze komuś przypadła do gus­
tu Gruzja. Postapowllem zdać się na zrządzeni!! 
losu. Podszedłem do wlsZĄcej na ścianie mapy, 
zamknąłem oczy I wycelowałem palec. 
~ Machaczkała! 
- Co was ciągnie w tamte strony? - zdziwił 

się komendant. 
- Tam od lat mieszka moja ciot15a. Dawno 

nie miałem od niej wiadomości... 
Machaczkała, to Machaczkała I Wydano ml 

naprawlenłje, wypłaeon.o diety, po chleb kazano 

\ 

Niektórzy spośród nas zachowali swoje cy­
wilne ubrania, koszule. Przebrali się, a ja, nie­
stety, zostałem w tym, co miałem na sobie -
w drelichowych spodniach, takiejż bluzie i 
trzewikach na podeszwie z opony samochodo­
wej. W podobnych, choć nie było wówczas sa­
mochodów, wędrowall Żydzi .z Egiptu. 

Wymarsz wyznaczono na następny dzień. Któż 
zdoła opisać nasze uczucia, gdy po raz pierw­
szy przekraczaliśmy wrota obozu bez straży? 
Maszerowaliśmy zwartym szykiem jak uskrzy­
dleni, toboły na plecach nie ciążyły. 

Stacja kolejowa znajdowała się w odległa.ki 
kilku kilometrów. Feichenfeld, nadal uważali­
śmy go za swego przywódcę, zarządził krótki 
popas na polanie kolo lasu. 

I kiedy leżeliśmy pokotem na "Ziemi, gorącz­
kowo rozprawiając o swoich dalszych plan'ich, 
nagle ktoś zawołał: 

- Patrzcie, kto Idzie! 
Polną dróżki\ szło dwóch wyelegantowanych 

facetów ubranych jak z igły, w pięknie skrojo­
nych marynarkach, koszulach, pod krawatami, 
w wysokich błyszcząc}'(:h butach 1 wpun.czo­
nymi do nich spodniami goUt,. 

- Szlamat Kuba! 
Przypadli do nas •ciskając wszystkich po ko­

lei. 
- Co się z wami działo? A myśmy was opła­

kiwali! 
Obaj po niefortunnej ucieczce trafili do wię­

zienia. A że jeden był dobrym krawcem, a 
drugi nie mniej wykWalitikowanym mistrzem 
kopyta, zatrudniono Ich przy azyciu odzieży I 
obuwia dla naczalstwa. 

- Ptasiego mleka nam nie brakowało. żarcia 
ot taki - Kuba slęgn11ł palcem pod nos. 
Dostawaugmy plenl11dze, trQCh• •I• kupiło, tro­
chę zaoszczędziło, no l l&mł widzicie - okręcił 
się dumnie na pięcie. 

Na skraju lasu, na kępie mchu, wypoczywa?, 
wyciągnięty jak długi, nasz podtabłnek. Przy­
pomniał ml się lntynler 1 obozowego szpitalika. 

- Mam traszkę o panu. Żyd odpoczywający 
jak pan na leśnym runie to „Amchu na mchu'·. 

Na pociąg do Iwanowa, gdzie mieliśmy się 
poprzesiadać na pociągi zdążające w wybranych 
przez nas kierunkach, czekaliśmy kilka godzin. 
Podróż odbyliśmy ·w komforcie, w osobowych 
przedziałach, rozpierając się wygodnie na law­
kach. W jakże Innych .warunkach I w jakże 
innych nastrojach jechaliśmy w tę stronę! Za 
oknami roztaczał 1ię dawno nie widziany kraj­
obraz: uprawne pola, zagrody wiejskie, pasące 
się krowy, kul')', l ludzie, ludzie, tacy sami jak 
my - wolni! 

Czas jazdy 11kracalijmy snuciem planów na 
najbliższą przyszłość, opowiadaniem dowcipów, 
piosenkami. Na ogólne żądanie niezrównany 
Chaim zaśpiewał jeszcze raz smętną balladę o 
Kasi i Jasiu, co miał tylko jedno po~e, a ja 
uczyłem mych towarzyszy piosenek, które przy­
swoiłem sobie u Melmanów, słuchając wokal­
nych popisów komandira z Kijowa. 

Kompania podchwytywała ostatnie wersy, 
przedział tętnił gwarem I •miechem. I anlśmy 
się obejrzeli, jak pociąg wysadził nas w Iwano­
wie, dawnym Iwanowo-Woznieslensku, słyn­
nym z przemysłu włókienniczego. Przenocowa­
liśmy w ewakopunkcle, a rano udaljśmy się ca­
łą grupą na śniadanie do fabryki-kuchni. 

Ulicami detilowały oddziały krasnoarmiejców. 
Spiewali znajomą piosenkę, ale r.e zmienionymi 
słowami: 

Jeslł zawtra wojna, pielł jesllCZO 'M:Złera, 
a sin .>dnfa wojna nastupiłL.-

6 
Fabryka-kuchnia, gigantyczna stołówka obli· 

czona na kilkuset konsumentów, serwowała 
kaszę jaglaną okraszoną roślinnym tłuszczem. 
Zamó"Yilem bodaj jedenaście porcji, inni poda· 
bnie. Miski ustawiliśmy w szeregu na stole i 
ku zdumieniu obecnych opróżnialiśmy je, za­
gryzając zafasowanym w obozie chlebem. Szyb­
ko zorientowano się jacy to goście zwalili się 
do stołówki. Kilka kobiet podeszło do najbliżej 
siedzących, jedna rozdzieliła pomidory, inna 
o);>różniła swą ceratową torbę z owoców I og6r­
ków. 
Nadszedł moment rozstania. Wymienialiśmy 

swoje domowe adresy w Polsce, jak się wojna 
skończy, koniecznie musimy się spotkać, powspo­
minać przeżyte wspólnie dni. 
Pociąg do Machaczkały odchodził pierwszy. 

Sporo naszych jechało w tym kierunku, po dro­
dze czekały ich przesiadki. Ja .i moja grupa 
podopiecznych zajęliśmy cały przedział. Współ­
towarzysze wyprawy prześcigali się w świaJ~ 
czeniu mi różnych przysług - widzieli we mn ie 
swego przyszłego przywódcę. 

achaczkala pr_zywitała nas ni "by­
walym gwarem. Perony, poczelol­
nie dworca kłębiły się od tłumów. 
Pociąg za pociągiem wysadzał ucie~ 
kinierów z terenów zagrożonych na­
jazdem Niemców. Dyżurujący pra-

cownicy ewakopunktu skierowali nas do tym­
czasowego miejsca pobytu. 

- Dostaniecie noclegi, a tych co zechcą !u 
pozostać zatrudnimy w rejonie. Dla nikogo n: ~ 
braknie roboty! 

Ano zobaczymy. Najpierw musimv odpocząć, 
podjeść, dopiero potem rozejrzymy si'ę w sytu.:1-
cji. 

13araki ewakopunktu okazały się komforte':l 
w porównaniu z obozowymi. Niezbyt duże po­
koje, wygodne sienniki, poduszki, szafki na 
rzec.zy osobiste, umywalki z bieżącą wodą, ubi­
kacJe na korytarzu. 

Rano odbyliśmy krótką naradę. W Machac?ka­
le nas nie zameldują (miasto wojewódzkie). za­
nim je<'.fnak przeniesiemy się do rejonu, warto 
na mieJscu trochę podreperować kieszenie Ktoś 
doradził: Rybnyj zawad, wytwórńia konserw· 
ryónych. Pojechaliśmy tramwajem wykupujac 
bilety, jak przystało na poriadocznych obywateli 
oo do Iwanowa odbyliśmy drogę na gapę. ' 

Dyrektor wytwórni, do którego dotarliśmy 
dzi~ki moim perswazjom, że grupa polsk:c:h 
grazdan, am'nestirowanych na osnowanil ltd. ma 
d? niego bardzo pilny interes, wysłuchał nas 
życzliwie I powiedział: . 

- Ni~ dacie rady zarobić tu na życie. Praca 
• trutlna, wymagają-ca znajomości fachu. Pokale­

czycie sobie ręce, rany do których dost.aje si~ 
jad rybi goją się ciężko. Radzę wam z całeg0 
serca - poszukajcie czegoś innego„ , 

Wizyta w fabryce włókienniczej również za­
kończyła się fiaskiem. Owszem, poszukują ro­
botników - specjalist{>w, tkaczy,iz, przędz· lni­
~ snowaczy, tatB'taf'z~. a _tirn:i z nas 11ie 
miał pojęcia o tych zawodach. 

- Mam pomysł - powiedziałem na widok 
zawiedzionych min moich podopiecznych. - Wi­
dzieliście te tłumy przyjezdnych na dworcu? 
Będzie przybywać coraz więcej ludzi, kaid? 
wiezie ciężkie walizy, nie jak my. PomoiNny 
im w przenoszeniu bagaży. Zoshniemy nosilsz­
czikami! 

- A czy tutejsi tragarze nas nie pr?.egoniq? 
- wyraził obawę Popiel, ten sam, co deklamo-
wał 'vierszyk o mieścinie, w której mieszka 
„tysiąc Żydków na sto goji". 
.- Nic się pan nie bój. Nie widziałem '.!ni 

lednego zawodowego tratP!rza na dworcu. Co 
zdrowszych wzięto do wo)-.."lł, a jeśli nawet je­
den, czy dwóch się zjawi, będzie to kropla wo­
dy w 'morzu potrzeb. Idziemy! 
Pomysł okazał się trafny. Podróżni ustawiali 

się do .nas w kolejce. 
- Nosilszczlkl Nosilszczik! wołano ze 

wszystkich stron, a my chętnie świadczyliśmy 
usługi przenosząc bagaże do ewakopunktu, bo 
o znalezieniu wolnego miejsca w hotelu, nawet 
za bajońskie sumy, nie było co marzyć. Poz'.l 
pieniędzmi wpychano nam do ręki kiełbasy, 
pieczywo, masło śmietankowe, owoce, czekoladę. 
Każdy już dysponował sporą gotówką, pienią­
dze chowaliśmy za koszulę w obawie zetknięcia 
się z karmanszczikaml, masowo grasującymi 
złodziejami kieszonkowymi. 

Tak więc do pokaźnej listy wykonywanych 
przeze mnie zawodów, życie dopisało ml jesz­
cze jeden: nosllszczik. A propos„. 

Na dworzec wjeahał przepełniony pociąg W 
oknie wagonu .stanął zażyły obywatel 

- Nosilszczik! Nosilszczik! - zawołał. 
Podszedł tragarz. 
- Pobolsze, pobolsze! 
„Ten to dopiero musi mieć bagąż" po-

myśleli tragarze i jeden za drugim zmierzali 
do pociągu. 

- Wsie! Wsie nosilszcziki ka ,mnie! 
A gdy przy wągonie skupiło się dwudziestu 

kilku tragarzy, grażdanin z okna zawołał, wzno­
sząc rękę w powitalnym geście: 

- Plamiennyj priwiet od wsiech nosilszczi­
ków iz Taganroga ! 
(Gorące pozdrowienia od wszystkich tragarzy 

z Taganrogu!). 
Nam na szczęście trafiali się lepsi klienci. 

Fragment przygotowywanego do druk„ rya­
miętnika „Raz, dwa, wziali" z pobytu a1t!cra 
w Związku Radzieckim w latach wojny. 

Za tydzień: 

I ł ··b· k ,„ " D! ZI, 10, a a. 
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